
Nie tylko kosić

MIMO spóźnionej wiosny 
stosunkowo dość 
wcześnie rozpoczęliś

my żniwa. Bezdeszczowa, lip 
cowa pogoda przyspieszyła 
dojrzewanie zbóż. Niemal 
we wszystkich wsiach przy
stąpiono do sprzętu żyta, 
wiele gospodarstw zakończy 
ło koszenie tego zboża.

Koszenie zbóż to jednak 
wstępny etap prac żniw
nych. Zboże trzeba zwieźć, 
dokonać podorywek pola, 
siać poplony, przygotowywać 
się do omłotów... Tymcza
sem te właśnie prace ucho
dzą uwadze naszych rolni
ków, naszej służby rolnej. 
Nie bądźmy gołosłowni. Nie 
wszędzie sprzątnięto z pól 
zżęte rzepaki i Jęczmienie 
ozime. W spółdzielniach pro 
dukcyjnych województwa ko 
szenle żyta rozpoczęto już 
przed tygodniem i do tej po- 
iy zżęto ok. 25 proc, ogółu 
zasiewów tego zboża. Skoszo 
r.e żyto nadaje się do zwóz
ki po 3—4 dniach. Do dziś 
zwieźliśmy zaledwie 0,8 
proc. Podobna sytuacja ist
nieje nie tylko w spółdziel
niach, lecz także w wielo 
PGR-ach, w wyjątkowych 
tylko wypadkach zwożą zbo
że indywidualni chłopi.

Doświadczenia uczą nas, 
że w drugiej połowie żniw 
województwo nasze nawie
dzają częste deszcze. Zwle
kanie ze zwózką teraz, po
woduje spiętrzenie się prac 
w późniejszym okresie, na
raża nas na straty. Trzeba 
więc, aby nasza służba rol
na, rady narodowe, kierow
nictwo PGR, oceniły prze
bieg żniw nic tylko na pod
stawie ilości skoszonego zbo 
ża. ale ilości zboża, które 
zostało zwiezione do stodół, 
względnie zabezpieczone w 
stertach.

Niepokój budzi beztroska 
niektórych naszych POM I 
rad narodowych Jeśli chodzi 
o zabezpieczenie spółdzielni 
produkcyjnych w wystarcza
jącą ilość wozów. Wiele ze
społowych gospodarstw o- 
trzymało na bież rok kredy
ty na zakup wozów 1 choć 
tych wozów Jest wiele w 
PZGS-ach, choć żniwa w 
pełni — kredyty zostały wy
korzystana w minimalnym 
stopniu.

Niepokojącym zjawiskiem 
jest również słaby przebieg 
podorywek. Rzepaki 1 Jęcz
mienie ozime, jak wiadomo, 
zostały skoszone już przed 
tygodniem, lub dwoma. Tym 
czasem w spółdzielniach pro 
dukcyjnych podorano zaled
wie 1/10 pól, pozostałych 
po sprzęcie tych roślin. Sła
bo przebiegają również pod- 
orywkl ściernisk pozostałych 
po żytach.

100 proc. planu 
dostaw zboża 
Pierwsza Żeleźnica
IV DNIU 2 bm. spółdzielcy z Zeleźnicy
*■ (pow. złotowski) jako pierwsi w na

szym województwie w całości wykonali 
plan obowiązkowych dostaw zboża dla 
państwa. Zcleżnica dostarczyła do punktu 
skupu ogółem J50 q zboża z tegorocznych 
zbiorów. Spółdzielnia dostarczyła również 
zboże, należne państwu jako zaplata za 
pracę Państwowego Ośrodka Maszynowe
go.

Bronisława Kałużna 
zawsze przoduje

BRONISŁAWA Kałużna, Aleksander 
Kozdruń i Irena Gintowt z Gwdy 

Wielkiej w dniu 2 bm. jako pierwsi w 
powiecie szczecineckim wykonali w 100 
proc, plan dostaw zboża, dostarczając do 
magazynu PZZ w Szczecinku łącznie dzie
więć kwintali żyta. Warto zaznaczyć, że 
Bronisława Kałużna już czwarty rok 
z rzędu pierwsza wywiązuje się z obo
wiązkowych dostaw.

Ponadto PGR Herby z zespołu Lotyń 
dostarczyło 2 tony żyta z tegorocznych 
zbiorów.

Deszcze
zahamowały 

pracę

Deszcze przerwały za
awansowane już prace 
żniwne w gospodar
stwach rolnych Zjedno
czenia PGR Koszalin. 
W zespołach Karścino, 
Sw.Hino, Górawino i 
Rokossowo skoszono do
tychczas ogółem około 
1 500 ha żyta, „o stano
wi 1/3 areału. Nie zdą
żono, niestety, żyta 
zwieźć do stodół. W Zje
dnoczeniu sprzątnięto z 
pół zaledwie 58 ha ży
ta, w tym w Boninie 
25 ha i w Swielinie 
33 ha.

. i

W Boninie 
dobrze pracują 
Jak informuje nas 

agronom zespołu PGR 
Bonin w gospodarstwach 
zespołu skoszono już 41 
proc. żyta. 60 hektarów 
obsiano poplonami, przy
gotowując równocześnie 
ziemię pod zasiew rze
paków.

We wszystkich gospo
darstwach maszyny pra-

Wywiad udzielony 
przez prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza 
redaktorowi "United Press*

Studenci z NRD 
na wczasach w Tatrach

W Tatrach polskich przebywa na wczasach wędrownych gru
pa studentów z NRD.

Na zdjęciu: na szczycie Kominów Tyłkowych...

WARSZAWA. Prezes Ra
dy Ministrów Józef Cyran
kiewicz udzielił bawiącemu 
w Polsce redaktorowi United 
Press p. Antheny Cavendish 
wywiadu treści następującej!
1 Czy ostatnie wypadki w 
A Poznaniu mają jakiś 
wpływ na kontynuowanie 
polityki demokratyzacji w 
Polsce; czy zechciałby Jego 
Ekscelencja powiedzieć, ja
kie kroki podejmuje Jego 
rząd, żeby załatwić preten
sje robotników?

— Wypadki poznańskie, 
Jak to już było powiedziane 
w wielu autorytatywnych o- 
świadczeniach naszego rządu 
i przedstawicieli partii, nie 
będą miały i nie mają żad
nego ujemnego wpływu na 
postępujący proces demokra
tyzacji życia w Polsce. W 
dalszym ciągu .będziemy sta
rać się o to, ażeby przede 
wszystkim rozwijać demo
krację w zakładach pracy, 
aby zwiększać prawa robot
ników w zarządzaniu przed
siębiorstwami, udział załóg w 
kierownictwie przedsiębior
stwa i wpływ załóg. To na 
pewno zwiększy także po
czucie odpowiedzialności pra 
cowników za dany zakład, za 
produkcję, za jakość tej pro
dukcji, a także zwiększy kon 
trołę nad warunkami byto
wymi pracowników.

Ta sprawa zwiększenia u- 
działu robotników w zarzą
dzaniu jest jednym z naj
istotniejszych elementów de
mokratyzacji w Polsce.

Jeżeli chodzi o pytanie

pana co do załatwienia róż
nych bolączek robotników, 
to — jak wiadomo — rząd 
wydal polecenie jak najszyb
szego wyrównania wszyst
kich niezałatwionych spraw, 
wyrównania potrącanych nie 
słusznie podatków, wypłace
nia ekwiwalentów — jednym 
słowem — naprawienia 
wszystkich bolączek.

2 Jakie jest zdanie Jego 
Ekscelencji o stosunkach 

między kościołem i pań-

Lepsze warunki
skupu owiec rzeźnych

WARSZAWA. Obok dobrych I 
warunków skupu trzody chlew- ' 
nej, bydła rzeźnego i drobiu, z 
których w pełni korzystają Już 
rolnicy, wprowadza się obecnie 
nowe, o wiele korzystniejsze 
niż dotychczas warunki skupu 
owiec rzeźnych z dostaw nad-' 
obowiązkowych.

Dotychczas Jeśli rolnik dostar 
ezał owce do GS-u, to otrzymy 
wal tę samą cenę, niezależnie 
od tego czy owce te przezna
czał mi poczet obowiązkowych 
czy też ponadplanowych do
staw. Oczywiście nie zachęcało 
to rolników do dostawy nadwy 
żek żywca baraniego ani teź do 
poprawienia Jego wartości rzeź
nej. obecnie cena owiec z do
staw ponadobowlązkowych bę
dzie wyższa.

Podwyżka een obejmuje 
wszystkie klasy owiec. Najko
rzystniejsze Jednak warunki 
sprzedaży ustalono dla klas 
najwyższych, aby w ten spo
sób zachęcić hodowców do do
stawy sztuk o dużej wartości 
rzeźnej i dużym odrosłem weł
ny. Dla przykładu, przy dosta
wach tzw. owiec kożuchowych 
I klasy rolnik otrzymuje obec
nie za 1 kg wagi zwierzęcia 
10.50 zł. zamiast 5,70 zł. Jakie 
otrzymywał dotychczas.

Lepsze ceny skupu owiec do
starczanych na dostawy ponad- 
obowiązkowe płacone będą od 
najbliższego poniedziałku —

tzn. od 6 sierpnia. Należy pod
kreślić, że dotychczasowe ceny 
baraniny 1 przetworów z niej, 
obowiązujące w handlu uspo
łecznionym, nie ulegają żadnym 
zmianom.

• Str. 4 — Przegląd wyda
rzeń — Tadeusz Gumow
ski;

• Str. 6 — Notatki z NRD 
— E. Dylawerskl;

Uchwałę VIl Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR 
»0 wynikach wykonania planu 
6-letniego i podstawowych za

łożeniach planu 5-letniego 
w lalach 1956-1960« 

Część II.
zamieszczamy na stronach 2, 3 i 4

Rozbudowa zakładów gumowych
»Dębica«

Dzieci polskie z NRF
przybyły na

wakacje do kraju
WARSZAWA. W dniu 3 

bm. przybyła na wakacje do 
kraju kilkudziesięcioosobo
wa grupa dzieci polskich z 
Niemieckiej Republiki Fede
ralnej.

Dzieci polskie z NRF prze 
? bywać będą w kraju - do.

Nowa trafostacja 
w fabryce 
tektury

Zgodnie z planem, okres 
od 8 lipca do 4 sierpnia br. 
Fabryka Tektury w Tarnów
ce przeznaczyli na kapitalny 
remont parku maszynowego.

Przedwczoraj fabryka „Mal
ta" w Poznaniu zakończyła te 
raont wału do maszyny kar
tonowej. Po jego odblor wy
słano specjalny samochód, 4 
bm. ruszą wszystkie maszyny 
i pierwsza po remoncie pro
dukcja.

Okres remontów wykorzy
stano również na przeniesie
nie urządzeń do nowowybu- 
dowanej trafostacjl. Zdaniem 
fachowców z zakładów zbytu 
energii, trafostacja jest do
brze przygotowana do pracy.

(teW

Radzili 
rzemieślnicy 
Przy udziale przedstawi 

cieli KM PZPR 1 WZSP 
odbyło się wczoraj w Prez. 
MRN w Koszalinie zebra
nie rzemieślników i cha
łupników. Celem Jego by
ło omówienie spraw zwią
zanych z polepszeniem or
ganizacji pracy cechów 
rzemieślniczych," bolączka
mi itp. Zebranie było źle 
przygotowane 1 niewiele 
wniosło nowego, poza ane 
micznyml zapewnieniami 
pomocy ze strony Prez. 
MRN i WZSP.

Zebrani wysuwali wiele 
słusznych żądań pod adre
sem władz miejski-1’ i wo 
Jewódzklch.

RZESZÓW. W rozbudowa 
nych obecnie zakładach prze 
mysłu gumowego „Dębica" 
oddano do użytku nową ol
brzymią halę, w której u- 
mieszczono kilka działów 
produkcyjnych, jak dział wy 
tłaczarek, szorstkownie bież 
ników, dział konfekcji i wul 
kanizacji opon oraz warszta
ty mechaniczne j oddział pro 
dukcji grzejek.

W nowej hali o kubaturze 
przeszło 63 tys. metrów 
sześć, rozpoczęto już produk 
cję oraz prowadzi prace 
przy Instalowaniu dalszych 
nowoczesnych maszyn i urzą 
dzeń importowanych z Nie
mieckiej Republiki Demokra

tycznej i Anglii. Obecnie 
montuje się tu jeszcze kilka 
naście automatycznych praa 
wulkanizacyjnych. Cały pro 
ces wulkanizacji opon tymi 
prasami jest zmechanizowa
ny. Nowooddana hala posia 
da również mechaniczne u- 
rządzenia wentylacyjne zape 
wniające załodze dogodne 
warunki pracy, a w przy
szłym roku wyposażona zo
stanie w nowoczesne urządzę 
nla transportowe.

Uwaga pszczelarze
W dniach od 10 do 30 sierpnia w powiatach Słupsk, Miastko, 

Drawsko, Wałcz, Białogard, Świdwin, Szczecinek, Sławno, Ko- 
saalln 1 Człuchów będą opylane lasy środkami owadobójczymi. 
Dlatego też konieczne jest wywiezienie uli na odległość co naj
mniej od S do 10 km. od lasu. Środki owadobójcze bowiem 
działają również 1 na pszczoły.

Dobry start stalowników 
huty *». Lenina 

do realizacji 
zadań sierpniowych

KRAKÓW. Jeszcze w żad 
nym miesiącu bież, roku sta- 
lownicy kombinatu im. Le
nina nie rozpoczęli tak po
myślnie realizacji zadań, jak 
w sierpniu. W ciągu dwóch 
dni pracy w bm. wyproduko 
wali oni ponad plan 244 to
ny stali. Załoga stalowni 
zdobyła w II kwartale w hu 
cie im. Lenina miano najlep 
szego wydziału 1 dlatego też 
mobilizuje obecnie wszystkie 
siły, by to zaszczytne przo- 

, downictwo utrzymać.

Groźny pożar
w hucie

»Dzierźyński«
STALINOGRÓD. Wczoraj 

w hucie „Dzierżyński" wy
buchł groźny pożar. Z nie 
ustalonych dotychczas przy
czyn zapalił się dach wykań 
czalni walcowni drob
nej. Ogień rozprzestrze
niał się w szybkim tem
pie. Do gaszenia pożaru 
przystąpiła cała niemal zało 
ga huty. Na pomoc przyje
chały także straże pożarne 
ze Stalinogrodu, Chorzowa 
i Dąbrowy. Dzięki energios 
nej akcji pożar zdołano zlo
kalizować. W czasie akcji 
ratowniczej kilku ludzi od
niosło rany i poparzenia

Z debaty 
w Izbie Lordów

LONDYN. Przemawiając w B- 
bta Lordów podczas debaty nad 
zagadnieniem Kanału Suesklego 
lord Stansgate oświadczył, że de- 
oyzja rządu egipskiego w spra
wie nacjonalizacji Towarzystwa 
Kanału Suesklego nie jest naru- 
szemem prawa mięazynarooo- 
wego. Zaznaczając, że decyzja 
♦a jest sama w sobje „ciężkim 
etosem", lord stansgate stwler- 
4*11 tym niemniej, te „z punktu 
widzenia prawa nie mole uwa
lać, by pułkownik Nawer uczy
nił cokolwiek niezgodnego ■ 
prawem'*. ,

Stansgate ostrzegł, te .niebu*-} 
ne posunięcia Angłjliw stosunku, 
do Egiptu zwrócą przecłwko.nlej .



O wynikach wykonania planu 6-letniego 
i podstawowych założeniach planu 5-letniego 

w latach 1956 — 1960
Uchwała VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Rolnictwo i leśnictwo
1. Wyniki gospodarcze u- 

biegłego roku i dane o roz
woju hodowli uzyskane na 
podstawie spisu rolnego 
świadczą o pomyślnym prze 
biegu pierwszego roku reall 
zacjl założeń planu pięcio
letniego uchwalonych przez 
V Plenum Komitetu Cen-

Do roku 1960 należy o- 
Blągnąć wzrost powierzchni 
zasiewów w całym rolnic
twie do 15 750 tys. ha. Na 
leży dążyć do c; ęśclowego 
zastąpienia kukurydzą mniej 
■wydajnych zbóż pastewnych 
lak owies oraz takich roś
lin, Jak brukiew, burak pół- 
ćukrowy 1 pastewny, nie na 
leży jednak rozwijać upra
wy kukurydzy kosztem bu
raka cukrowego i ziemnia
ka.

Wprowadzenie kukurydzy 
na miejsce Innych roślin po
winno następować przy peł
nym uwzględnieniu efektyw 
noścl tej zmiany w konkret 
nych warunkach danego te
renu. Powierzchnia zasie
wów kukurydzy powinna 
wzrosnąć do około 850 tys. 
ha.

Należy zwiększyć plony 
upraw technicznych: buraka 
cukrowego, oleistych — 
lnu 1 konopi Itp. przez ulep
szenie zabiegów agrotech
nicznych, właściwą politykę 
nasienną, znacznie większą 
opiekę nad plantacjami ze 
strony służby rolnej i prze
mysłu. Obok zbóż 1 kuku
rydzy szczególną opieką na
leży otoczyć uprawy buraka 
cukrowego. Utrzymując 
wielkość areału uprawy bu
raka cukrowego w tradycyj
nych rejonach woj. poznań
skiego, bydgoskiego, wroc
ławskiego 1 gdańskiego, na
leży dążyć Jednocześnie do 
rozszerzenia kontraktacji bu 
raka cukrowego na terenach 
województw wschodnich.

Należy wydatnie zwięk
szyć produkcję warzyw 1 o- 
woców, wykorzystać w tym 
celu Już istniejące wokół 
dużych miast i osiedli ro
botniczych strefy warzywnt- 
czo - sadownicze 1 organizo
wać nowe, mając na uwa
dze rosnące zapotrzebowa
nie ludności oraz przetwór
stwa przemysłowego na wa- 
izywa i owoce. Produkcję 
warzyw w 1960 r. należy 
doprowadzić do ok. 3 min 
ton w uprawie gruntowej 1 
około 30 tys. ton warzyw 
w uprawie pod szkłem.
*W celu osiągnięcia podstn 

wowych zadań stojących 
przed rolnictwem należy za 
oewnić dalszą Jego mecha
nizację. M. in. należy do
starczyć rolnictwu w ciągu 
5 lat ok. 70 600 traktorów 
przeliczeniowych (w tym 20 
tys. traktorów o mocy ck. 
25 KM przystosowanych^ do 
upraw międzyrzędowych),' 
co pozwoli na podwojenie 
stanu parku traktorowego w 
1960 r. w stosunku do roku 
1955: nonad 12' Łvs. ko tu hal

tralnego. Zgodnie z tymi za 
łożeniami, główne wskaźni
ki planu 5-letniego rolnic
twa powinny kształtować 
się w następujący sposób:

zbiory podstawowych zie
miopłodów powinny osią
gnąć co najmniej następują 
cą wysokość:

nów zbożowych, co pozwoli 
na prawie siedmiokrotny 
wzrost parku tych maszyn. 
31100 snopowlązałek trak
torowych pozwoli na około 
3-krotny wzrost parku, po 
nad 82 500 slewników zbo
żowych konnych, co pozwo
li na wyeliminowanie w 
zasadzie siewu ręcznego 
zbóż. Powinien także nastą
pić znaczny wzrost produk
cji żniwiarek, kosiarek kon
nych 1 młocarń kieratowych, 
co umożliwi szerokie udo
stępnienie tych maszyn go
spodarstwom Indywldual-j 
nym.

Należy również wydatnie 
zwiększyć produkcję maszyn 
i prostych narzędzi do uprą 
wy i zbioru roślin przemy
słowych.

Należy zwiększyć zaopa
trzenie rolnictwa w nawozy 
sztuczne o około 83 proc, 
przy równoczesnej poprawie 
ich asortymentu 1 Jakości. 
Oznacza to zwiększenie za
opatrzenia w nawozy sztucz 
ne w przeliczeniu na hektar 
zasiewu do 63 kg w czy
stym składniku tj. dó po
ziomu 9 razy wyższego niż 
przed wojną. Równocześnie 
należy zapewnić bardziej ra 
cjonalne wykorzystanie o- 
bornika oraz innych nawo
zów organicznych.

Należy wzmóc walkę śród 
kami chemicznymi z chwas
tami 1 szkodnikami roślin, 
w szczególności walkę ze 
stonką 1 ze szkodnikami bu
raków cukrowych 1 rzepaku.

W okresie planu 5-letnie
go należy podnieść poziom 
gospodarki nasiennej 1 za
pewnić zasiewy ważniej
szych kultur kwalifikowa
nych materiałem siewnym. 
Należy poważnie zwiększyć 
produkcję nasion niezbęd
nych dla poprawy bazy pa
szowej 1 zapewnić pełne pą^ 
krycie zapotrzebowania na 
nasiona roślin poplonowych. 
W tym celu należy rozsze
rzyć sieć gospodarstw na
siennych 1 reprodukcyjnych, 
stacji oceny odmian 1 oceny 
nasion oraz dążyć do Jak 
największej samowystarczal
ności poszczególnych rejo
nów w produkcji nasion 
kwalifikowanych.

W oparciu o wzrost pro
dukcji roślinnej 1 zwlększo- 

‘ ną ilość pasz powinien być 
osiągnięty następujący po- 

<Zlom produkcji artykułów 
zwierzęcych: ■

im ».

wskaźnik 
wzrostu 
produkcji 

1960 (1955-100)
żywiec ogółem 2.114 tys. ton 126,7
w tym: wieprzowy l.tso tys. ton 125,2
mleko 12.180 min 1 129,6
wełna 15.200 ton 154,3

Stan pogłowia 
pującą wielkość:

powinien osiągnąć w 1960 r. nastę-

1880 r.

wskaźnik 
wzrostu 
produkcji

1960 (1955-100)
bydło 9.950 tys. sit. 125,8
w tym: krowy 8.260 tys. SZU 114,9
trzoda chlewna 12.500 tys. szt. 114,8

Mleczność krów powinna 
wzrosnąć z 1 765 litrów w ro 
ku 1955 do 2 tys. litrów w 
1960 roku. Jednocześnie nale
ży znacznie zwiększyć produk 
cję bydła rzeźnego, zwłaszcza 
w drodze rozszerzenia kon
traktacji wychowu cieląt do
tychczas przeznaczanych na 
ubój — do wagi 150 — 200 i 
więcej kilogramów. Osiągnię
cie założonych wskaźników 
wzrostu produkcji rolniczej 
wymaga prawidłowego stoso
wania środków ekonomicz
nych, ich elastyczności i cią
głej kontroli wyników.

Należy zapewnić warunki 
opłacalności produkcji rolnej 
i poprawić zaopatrzenie wsi 
w artykuły przemysłowe, a 
zwłaszcza w materiały budo
wlane.

Realizując konsekwentnie 
politykę sojuszu klasy robotni 
czej z chłopstwem pracują
cym i otaczając opieką gospo 
darstwa biedoty wiejskiej, na 
leży równocześnie pamiętać o 
tym, że realizacja zadań pla
nu pięcioletniego w rolnictwie 
wymaga wykorzystania możli 
wości produkcyjnych wszyst
kich grup gospodarstw indywi 
dualnych, w tym również go
spodarstw kułackich.

W polityce partii na wsi ko 
nieczne jest właściwe posługi 
wanie się bodźcami ekonomicz 
nymi i pełne przestrzeganie 
praworządności ludowej.

2. W okresie planu 5-letnle 
go nastąpi umocnienie i dal
szy rozwój spółdzielczości pro 
dukcyjnej osiągnięty przy 
przestrzeganiu zasady pełnej 
dobrowolności, przy zapewnie 
niu niezbędnego uprzywilejo
wania ekonomicznego spół
dzielń produkcyjnych.

Spółdzielnie produkcyjne 
powinny odegrać przodującą 
rolę w walce o podniesienie 
produkcji rolniczej w planie 
5-letnim. Wzrost produkcji 
zbóż w spółdzielniach produk 
cyjnych powinien być osiągnię 
ty przede wszystkim w drodze 
podniesienia plonów 4-ch zbóż 
przez stosowanie prawidło
wej agrotechniki i pielęgna
cji, kompleksową mechaniza
cję uprawy i sprzętu, znaczne 
zwiększenie zaopatrzenia w 
nawozy sztuczne. Większym 
i dobrze zorganizowanym 
spółdzielniom należy stworzyć 
możliwość zakupu traktorów 
na własność. Dotyczy to zwła 
szcza spółdzielń położonych 
z dala od POM-ów. Udział zie 
mniaków w strukturze zasie
wów, jako cennej kultury dają 
cej znaczną ilość jednostek po 
karmowych z hektara i podno 
szącej ogólną intensywność 
gospodarki, powinien znacznie 
wzrosnąć.

Wzrost produkcji roślin 
przemysłowych należy uzy- 

*kećpŚ£zede wszystkim w dro 
dze JTMhiestaąj a plonów.

W oparciu o wzrost produk 
cji zbóż i ziemniaków oraz 
znaczne podniesienie wydajno 
ści użytków zielonych, spół
dzielnie powinny osiągnąć 
wzrost produkcji mięsa i mle
ka.

Rozwój pogłowia bydła ze
społowego przy równocze
snym wzroście mleczności 
krów powinien stanowić głó
wne ogniwo płanu rozwoju 
produkcji spółdzielczej. Ilość 
Bydła przypadająca na 100 ha 
użytków powinna poważnie 
wzrosnąć.

W celu wykonania zadań 
i w zakresie umocnienia spół
dzielni produkcyjnych i rozwo 
lu ich Drodukcii należy zwlek

szyć pomoc państwa dla spół 
dzielni, m. in. należy:

— znacznie umocnić POM-y 
w drodze zwiększenia wypo
sażenia w nowoczesne maszy
ny rolnicze i skierowanie wy
kwalifikowanych kadr, uspra
wnić metody pracy PGM w 
spółdzielniach i zwiększyć ich 
odpowiedzialność za wyniki 
produkcyjne spółdzielni;

—• przeznaczyć w planie in
westycyjnym około 4 670 min 
złotych na pomoc państwa dla 
spółdzielni produkcyjnych: 
podstawowa część kredytów 
państwowych będzie przezna
czona na budowę pomieszczeń 
dla inwentarza i na budowę 
silosów;

— poważnie zwiększyć me
chanizację prac związanych 
z hodowlą w spółdzielniach 
produkcyjnych;

— poważnie zwiększyć za
sięg elektryfikacji spółdzielń, 
udostępnić szerokie wykorzy
stanie energii elektrycznej do 
napędu urządzeń służących 
do mechanizacji hodowli, ce
lem zmniejszenia pracochłon
ności tego działu gospodarki.

3. W wykonaniu ogólnych 
zadań, stojących przed całym 
rolnictwem, doniosła rola przy 
pada państwowym gospodar
stwom rolnym. Szczególnie 
dużą rolę powinny odegrać 
PGR w zaopatrzeniu gospo
darki chłopskiej w kwalitiko- 
wany materiał siewny oraz w 
doborowy materiał zarodowy. 
W związku z tym PGR powin 
ny wydatnie podnieść poziom 
hodowli zarodowej i gospodar 
ki nasiennej.

Do centralnych zadań PGR 
należy zaliczyć znaczne pod
niesienie produkcji zbóż i 
kukurydzy oraz roślin prze
mysłowych. Wzrost produk
cji zbóż powinien być osiąg
nięty w drodze dużej zwyżki 
plonów czterech zbóż oraz w 
drodze rozszerzenia uprawy 
kukurydzy do 180 tys. ha ko
sztem mniej wydajnych zbóż 
1 niektórych roślin pastew
nych.

Obok wzrostu uprawy ku
kurydzy wzrosnąć powinna 
w PGR o około 32 proc, po
wierzchnia uprawy ziemnia
ków.

Pogłowie bydła powinno o- 
ilągnąć w 1960 r. ok. 900 tys. 
sztuk, co stanowić będzie w 
stosunku do 1955 r. wzrost 
o około 60 proc. Pogłowie 
trzody powinno wzrosnąć w 
PGR do ok. 1100 tys. sztuk. 
Wzrost produkcji żywca wie
przowego powinien być uzy
skany w drodze zmniejsze
nia dużej obecnie ilości pad
nięć oraz uzyskania więk
szych dziennych przyrostów 
wagi.

Bardzo znacznie powinno 
wzrosnąć w PGR pogłowie o- 
wiec i osiągnąć w 1960 roku 
około 600 tys. sztuk (w sto
sunku do 1955 r. wzrost o o- 
koło 70 proc.) przy jednocze
snym podniesieniu jakości i 
wydajności wełny od 1 ow
cy.

Należy w pełni wykorzy
stać możliwości, jakie daje 
nowy system planowania w 
rolnictwie, w celu uaktyw
nienia szerokich mas pracow 
ników PGR w walce o pod
niesienie produkcji i dostaw 
dla państwa, o wyższy po
ziom gospodarowania 1 zde
cydowane przeciwdziałania 
panoszącemu się marnotraw
stwu. Szczególną uwagę zwró 
cić należy na polepszenie 
warunków bytowo - socjal

nych i kulturalnych pracow
ników.

W gospodarstwie leśnym 
należy zapewnić wzrost 
wszechstronnej użyteczności 
lasów, lepsze zaspokojenie 
potrzeb gospodarki narodo
wej w zakresie produkcji 
drewna i innych pre duktów 
leśnych.

Ogólne pozyskanie masy 
drzewnej należy obniżyć w 
stosunku do 1955 r. o około 
6 proc. Wyrąb lasów będzie 
jednakże nadal nadmierny. 
Jest on jednak niezbędny re 
względu na olbrzymie zapo
trzebowanie gospr ’ rkl na
rodowej, a zwłaszcza budów 
nictwa, na dre mo. W celu 
poprawy sytuacji w gospo
darce leśnej należy opraco
wać radykalny program o- 
szczędności drewna, szerokie 
go stosowania materiałów za

Transport
.fykonanle zadań planu 

5-letniego wymaga zwiększe
nia przewozów wszystkimi 
rodzajami transportu. Prze
wozy ładunków w tonach w 
transporcie kolejowym nor
malnotorowym powinny wzro 
snąć o 20—25 proc., przewo
zy pasażerów — o około 20 
procent.

Należy zapewnić zwiększę 
nie przewozów ładunków w 
całym transporcie samocho
dowym o około 154 proc., 
przewozów ładunków w że
gludze morskiej o około '9 
proc. W toku planu 5-letnie
go powinna nastąpić pewna 
zmiana struktury transportu 
w kierunku zwiększenia u- 
działu samochodów jako 
środka przewozu na krótsze 
odległości.

W planie 5-letnlm należy 
realizować modernizację ko
lejnictwa zmierzając do szyb 
szeeo usuwania zacofania 
technicznego kolei.

W tym celu między inny
mi należy zelektryfikować po 
nad 900 km linii kolejowych 
oraz zapewnić terminową do 
stawę taboru i urządzeń z 
przemysłu i Importu.

Usprawnienie pracy trans
portu kolejowego powinno 
wyrażać się we wzroście 
szybkości obrotu wagonu to
warowego, podniesieniu prze 
ciętnego ciężaru brutto pocią 
gów towarowych, zmniejsze
niu zużycia węgla na jednost 
kę przewozu.

Mimo dostawy w planie 5- 
letnim stosunkowo większych 
aniżeli w planie 6-letnim ilo
ści nowoczesnego taboru nie 
zostaną całkowicie usunięte 
trudności w okresach szczy
towego nasilenia przewozu.

W związku z tym równole
gle z usprawnieniem pracy 
kolei resorty gospodarcze 
winnv ściśle współdziałać z 
nią w zakresie racjonalizacji 
przewozów oraz skrócenia, 
czasu postoju wagonów pod 
naładunkiem i wyładunkiem.

Postęp techniczny 
w gospodarce narodowej

Niezbędnym czynnikiem re 
alizacji zadań i łanu 5-letnie 
go jest podniesienie pozio? i 
technicznego naszej gospodar 
ki narodowej. W planie 5- 
letnim rozbudowana zor*- 
nie szeroka baza material
na dla rozwoju i wprowadza 
nia do gospodarki nowej tech 
niki. Zabezpieczyć ją powi
nien przede ..szystklm prze
mysł maszynowy, rozwija’.’ 
dotychczasową i uruchaml • 
jąc nową produkcję urządzeń 
dla mechanizacji, automaty- 
zacii, elektryfikacji itp.

Kluczowym zadaniem w za 
kresie rozwijania nowej tech 
nikł jest opracowywanie i 
wprowadzanie nowych k. 
strukcji maszyn 1 urządzeń 
produkcyjnych o wysokich 
walorach technicznych i eko
nomicznych.

Należy zaprzestać produk
cji maszyn i urządzeń prze
starzałych pod względem 
technicznym 1 wprowadzić

stępczych oraz takie’ rozbu
dowy przemysłu produkują
ce. ' materiały zastępie, cby 
w następnej pięciolatce z. 
pewnić bardziej prawidłowy 
wyrąb lasów.

Należy zapewnić racjonal
ną i oszczędną gospodarkę 
drewnem -'Jędzy innymi 
przez lepsze wykorzystanie 
odpadów drzewnych oraz do
tąd niewykorzystanych asor
tymentów, udostępnienie 
drzewostanów dotąd niedo
stępnych 1 inne środki. Rów
nocześnie należy zwiększyć 
zakres pielęgnowania, ochro
ny i odnowienia drzewosta
nów. Należy wykonać odno
wienie zrębów na powierzch
ni 887 tys. ha 1 zalesienie 
nieużytków na powierzchni 
około 234 tys. ha oraz zało
żyć plantacje topolowe ne 
powierzchni 15 tys. ha.

Plan 5-letnl powinien przy 
nieść pewną poprawę stanu 
dróg 1 mostów przez rozbu
dowę sieci i zwiększenie na
kładów na naprawy 1 konser 
wacje.

VZ transporcie morskim 
powinien nastąpić wzrost u- 
działu-przewozów flotą wła
sną do ok. 25 pr ». w roku 
1960.

Rozbudowa floty morskiej 
powinna opierać się na do
stawach statków o wysokich 
walorach techniczno-eksploa 
tacyj nych, wyposażonych w 
nowoczesny sprzęt nawiga
cyjny. Uwzględniając z jed 
nej strony niewystarczające 
zasoby dewizowe na import 
statków, a z drugiej strony 
szybką opłacalność nakładów 
na ten cel. należy wykorzy
stać w toku wykonania pla
nu ewentualne możliwości 
kredytowe oraz rezerwy de
wizowe w celu zwiększenia 
zakupu statków.

W celu skrócenia postojów 
statków, zwiększenia rotacji 
statków polskich, uzyskania 
korzystniejszych warunków 
płatności przy korzystaniu z 
przewozów statkami obcymi 
oraz dla zaktywizowania ob
rotów tranzytowych należy 
podnieść poziom techniczny 
wyposażenia portów.

W zakresie łączności wi
nien nastąpić znaczny wzro't 
usług przez koncentrowanie 
wysiłków na rozbudowie 
urządzeń, służących bezpo
średnio do zas .okojenla po
trzeb ludności, a przede 
wszystkim miejscowej sieci 
telefonicznej i central miej
skich.

Należy wprowadzać dalszą 
modernizację urządzeń łącz
ności, rozwijać nowoczesną 
'.jlefonię wielokrotną, linie 
radiowe oraz, zapoczątkować 
automatyzację międzymia- 
wej łączności telefonicznej. 
W Warszawie 1 kilku naj
większych miastach kraju to 
wstaną ośrodki telewizyjne.

do produkcji nowe konstruk
cje.

W związku z tym należy 
szeroko rozwijać własne pra
ce naukowo-badawcze, kon
struktorskie i doświadczalne 
oraz znacznie rozszerzyć wy
korzystanie doświadczeń za
granicznych.

W celu znacznego podnie
sienia wydajności i poprawy 
warunków pracy należy wy
datnie przyspieszyć tempo 
mechanizacji prac podsta
wowych 1 pomocniczych we 
wszystkich gałęziach gospo
darki narodowej, rozszerzyć 
zakres kompleksowej mecha 
nizacji 1 prowadzić w więk
szej skali automatyzację pro
cesów produkcyjnych.

Należy prowadzić prace 
nad udoskonaleniem proce
sów technologicznych 1 u- 
sprawnieniem organizacji 
produkcji, znacznie zwięk-

I 
(CIĄG DALSZY NA STR. O

1980 r.

wskaźnik 1964 r. 
w stosunku do 
średnich rocz

nych zbiorów z 
lat 1951—1955

zboża ogółem 
ziemniaki

, buraki cukrowa
.......... - - ...........-

14.200 tys. ton
28.000 tys. ton

9.200 tys. ton
121,3 
127,5 
140,8

Wzrost produkcji roślin
nej powinien być uzyskany 
w drodze podniesienia plo
nów z hektara oraz zwlęk-

szenla powierzchni zasle 
wów.

Należy osiągnąć następują 
cy poziom plonów z hektara 
w 1960 r.:

1980 A 
(w q)

wskaźnik 1989 r. 
w stosunku do 
średnich rocz

nych plonów z 
lat 1951—1955

zboża ogółem 
ziemniaki 
buraki cukrowa

11,9 119,2
140,0 123,7

Ok; 220,0 Ok. 122



O wynikach wykonania planu 6-letniego 
i podstawowych założeniach planu 5-letniego 

w latach 1956 — 1960
Uchwała VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR

(CIĄG DALSZY ZE STR. 2) 
sz'.: udział ciągłych ! poto
kowych metod produkcji.

Należy postawić następu
jące minimalne zadania w za 
kresie mechanizacji i auto
matyzacji procesów produk
cyjnych w poszczególnych 
gałęziach gospodarki naro
dowej :

— w hutnictwie — kom
pleksowo zautomatyzować 
wielkie piece uzyskując ze 
zautomatyzowanych pieców 
w 1956 r. nie mniej niż 60 
proc, wytwarzanej surówki, 
worowadzić automatyzację 
reżimu cieplnego co najmniej 
85 proc, pieców martenow- 
skich, w hutach cynku wpro 
wadzić automatyczne urzą
dzenia kontrolno-pomiarowe 
i sygnalizacyjne;

— w przemyśle węglowym 
należy zapoczątkować kom
pleksową mechanizację 1- • 
palń. zakoiiczyć wprowadza
nie zdalnego sterowania prze 
nośników taśmowych, wpro
wadzać zdalne sterowanie 
nu-zrn przodkowych oraz u- 
rządzenia do automat.ycz.nego 
włączania i wyłączania 
pomp, wentylatorów i innych 
urządzeń dołowych. Zwrócić 
szczególną uwagę na zagad
nienia hydromechanizacii ro 
bót górniczych i obok 1 j 
wprowadzenia do wybranych 
kopalń prowadzić prace zmia 
rzające do budowy nowych 
kopalń o pełnej hydromech;- 
nizacji;

— w energetyce — przy
stąpić w szerokim zakresie 
do automatyzacji elektrow
ni i sieci energetycznych, w 
szczególności objąć w 1960 r. 
automatyczną regulację pro
cesów spalania nie mniej niż 
70 proc, wytwarzanej pary, 
wprowadzić automatyzację 
elektrowni wodnych, co naj
mniej w zakresie 94 proc, za
instalowanej mocy. Całkowi
cie zmechanizować wyładu
nek węgla z wagonów i na- 
węglanie kotłów;
। — w przemyśle budowy 
maszyn — zapoczątkować 
przechodzenie na obróbkę 
mechaniczną masowych i 
wi^koseryjnych asortymen
tów w automatycznych li- ! 
niach obrończych 1 na auto- . 
matycznych wieloprzyrządo- j 
wych 1 wielooperacyjnych 
obrabiarkach agregatowych. 
.W ,jak najszerszym zakresie 
zmechanizować wszystkie 
prace w odlewniach. Znacz
nie rozszerzyć mechanizację 
wszystkich robót w kuźniach 
oraz mechanizację i automa
tyzację robót spawalniczych. 
Przystąpić do szerokie] me
chanizacji i zapoczątkować 
automatyzację procesów kon 
troll technicznej; a

Przemyśle chemicz
nym — przystąpić do kom
pleksowej automatyzacji pro 
cesów produkcyjnych, a w 
pierwszym rzędzie zautoma
tyzować pomiary 1 kontro- 
lę’procesów oraz worowadzić 
aromatyczną regulację zwła 

w przemyśle syntezy 
effimicznej, w farmaceutycz- 
nnn i nieorganicznym;

* ¥ w przemyśle materia- 
łćgr J budowlanych — dążyć 
"dojzmechanizowania ciężkich 
.iwacochłonnych robót;
i f~‘w przemyśle papierni
czym i drzewnym — położyć 

[Mpególny nacisk na mecha- 
nSecję prac załadowawczych

Ii wyładowawczych na pla- 
;Cach drzewnych 1 węglo
wych: -

t> — w przemyśle włókienni- 
czym —— zwiększyć udział 

' zautomatyzowanych maszyn
1 tirządreń, zautomatyzować 
cewienie wątku. Znacznie 
rozszerzyć mechanizację wią 
Mfiia osnów oraz przeglą
dania tkanin rurowych I go- 
towych;

— w przemyśle spożyw
czym — zwrócić szczególną 
uwagę na wprowadzenie kom 
pleksowej mechanizacji pro
cesów produkcyjnych 1 re
dukowanie prac ręcznych w 
najbardziej masowych i pra
cochłonnych czynnościach.

Szczególną uwagę skupić 
należy na najnowszych dzie- 
.Ałnanb łacbniki Światowej.

Należy prowadzić prace 
naukowo-badawcze nad me
todami otrzymania energii 
elektrycznej z reaktorów ją
drowych oraz nad zastosowa
niem energii atomowej do 
napędu statków morskich, 
rozwinąć produkcję izoto
pów promieniotwórczych dla 
celów badawczych: medycy
ny, rolnictwa i przemysłu; 
opanować technologię i przy
gotować produkcję uranu me 
talicznego, a także koniecz
nych dla tej produkcji su
rowców chemicznych, zbudo
wać doświadczalny niskotem
peraturowy reaktor jądrowy. 
Uruchomić produkcję apara
tury badawczej i dozy-me- 
trycznej.

Należy prowadzić dalsze 
prace w dziedzinie techniki 
półprzewodników, opanować 
i rozwinąć na skalę przemy
słową produkcję germanu i 
krzemu, wprowadzić seryjną 
produkcję przyrządów pół
przewodnikowych.

Jedną z najważniejszych 
przeszkód w rozwoju nowej 
techniki był dotychczas brak 
perspektyw rozwoju technicz 
nego całych gałęzi produkcji 
i poszczególnych zakładów. 
Uznaje się za konieczne oprą 
cowywanie perspektywicz
nych planów rekonstrukcji 
technicznej całych gałęzi i 
poszczególnych zakładów. W 
planach tych należy uwzglę
dnić: zakres i terminy wy
cofywania z produkcji prze
starzałych, mało wydajnych 
maszyn i urządzeń, zakres i 
etapy mechanizacji i automa 
tyzacji procesów produkcji 
itp. Żakres i rodzaj wszyst
kich przedsięwzięć technicz
nych muszą być określane 
na podstawie badań ekono
micznych. Praktyka wyboru 
środków technicznych bez

Współpraca gospodarcza 
i handel zagraniczny

Bardzo duże znaczenie dla 
realizacji zadań rozwoju go 
spodarki narodowej i pod
niesienia stopy życiowej w 
planie 5-letnim posiada dal
sze rozszerzanie i umacnia
nie stosunków gospodar
czych z zagranicą.

W planie 5-letnim należy 
dążyć do dalszego zacieśnie
nia braterskiej współpracy 
ekonomicznej ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo
kracji ludowej na zasadzie 
racjonalnego podziału pracy, 
przynoszącego korzyści wszy
stkim zainteresowanym. Na
leży jednocześnie znacznie 
rozszerzyć kontakty, wymia- 
'nę towarów 1 doświadczeń 
[technicznych z krajami ka- 
Lpitalistycznymi na zasadach 
^równości i wzajemnych ko- 
irzyśd. Dotychczasowe osiąg 
nięcia w dziedzinie rozwoju 
przemysłu z jednej strony 
i aktualne potrzeby gospo
darcze z drugiej strony, stwa 
rzają możliwość 1 koniecz- 

móść dokonania określonych 
zmian w strukturze rzeczo
wej handlu zagranicznego. 
Główny kierunek tych zmian 
powinien polegać na zmniej 
szeniu udziału importu in
westycyjnego oraz zwiększę 
niu w eksporcie udziału ma
szyn 1 wyrobów’ gotowych 
kosztem zmniejszenia udzia
łu surowców. Należy doło
żyć starań dla zwiększenia 
eksportu kompletnych obiek 
tów.

Należy stworzyć warunki 
do poważnego wzrostu eks
portu. Trzeba w tym celu 
przede wszystkim przewi
dzieć odpowiednie środki 
ekonomiczne i organizacyj
ne dla rozwoju produkcji 
eksportowej, nie tylko w za
kresie wyrobów tradycyj
nie eksportowanych, ale ró
wnież szerokiej gamy no
wych wyrobów. W celu sto 
sowania właściwych kryte
riów wyboru artykułów eks
portowanych należy pogłę
biać analizę rynków 1 na
szych możliwości eksporto
wych w celu zwiększenia 
rozmiarów eksportu i osiąg 

rachunku ekonomicznego i la 
może być nadal tolerowana.

Możliwości szerokiego wpro 
wadzenia najnowszych osiąg
nięć techniki do produkcji 
jeszcze w bieżącej pięciolat
ce są ograniczone ze wzglę
du na wysokie koszty inwe
stycyjne. Należy jednak wy
korzystać obecną pięciolatkę 
dla gruntownego przygotowa 
nia kadr naukowych i tech
nicznych oraz pełnej doku
mentacji dla szerokiego roz
woju w następnej pięciolat
ce tych gałęzi produkcji, któ 
re są charakterystyczne dla 
najnowszej techniki — jak 
urządzenia automatyczne o- 
parte na elektronice, sztur-- 
ne tworzywa, wreszcie — po 
kojowe wykorzystanie ener
gii jądrowej.

Jednym z najbardziej istot 
nych warunków rozwoju no 
wej techniki jest podniesie
nie na wyższy poziom 1 
zwiększenie efektywności 
pracy Instytutów, biur kon
strukcyjnych, biur projek
towych itp.

Szczególną opieką powin
ny być otoczone placówki 
zajmujące się najnowszymi 
dziedzinami techniki świato
wej.

Należy dążyć do ożywie
nia istniejących 1 rozbudowy 
sieci nowych zakładowych 
biur konstrukcyjnych, kfóre 
powinny odegrać bardzo po 
ważną rolę w opracowaniu 
nowych konstrukcji 1 wpro
wadzaniu nowej techniki.

Komitet Centralny wyra
ża przekonanie, że twór
czą inicjatywą pracowni
ków nauki, inżynierów, tech 
nikówT, robotników’ spowo
duje znaczne zmniejszenie 
dystansu dzielącego nas jesz 
cze obecnie od najwyższego 
poziomu techniki światowej.

nięcia największych efektów 
ekonomicznych. Należy stwo 
rzyć warunki zabezpieczają
ce przed zbędnym 1 nieeko
nomicznym importem oraz 
szerzej i planowo rozwijać 
w’ kraju produkcję wyrobów, 
których import jest nieopła
calny lub uciążliwy.

W celu zapewnienia ryt
micznych dostaw towarów 
z importu oraz stworzenia 
właściwych -warunków dla 
wprowadzenia prawidłowej 
polityki zakupów’ i sprzeda
ży towarów, należy dążyć 
do stworzenia niezbędnych 
rezerw dewizowych, gwaran 
tujących możliwość prawi
dłowego realizowania zadań 
handlu zagranicznego.

» • •

Komitet Centralny stwier
dza, że pozytywną cechą me 
tody przygotowania projek
tu planu 5-letniego była dy 
skusja w zakładach pracy. 
Robotnicy, inżynierowie, tech 
nicy, ekonomiści i inni pra
cownicy naszej gospodarki 
okazali organom planującym 
wielką pomoc w mobilizacji 
rezerw produkcyjnych i na
kreślaniu dróg walki o u- 
lepszenie metod gospodaro
wania. Dalszvm poważnym 
czynnikiem bezpośredniego 
oddziaływania mas pracują
cych na kierunki naszego 
rozwoju gospodarczego stała 
się wielka ogólnonarodowa 
dvskusja po XX Zjeździe 
KPZR.

Wyciągając wnioski z do
tychczasowych doświadczeń 
bezpośredniego udziału mas 
pracujących w opracowaniu 
planu 5-letniego, należy u- 
czyhić dalszy krok naprzód 
na tej drodze. Dlatego też 
Komitet Centralny stwier
dza, że zawarte w uchwale 
wskaźniki traktuje jedynie 
tako wytyczne kierunkowe. 
Na podstawie tych wytycz
nych należy w ciągu najbllż 
szrch miesięcy opracować 
ostateczny projekt planu 5- 
letniego oraz projekt usta
wy o planie 5-letnim, któ

ry zostanie przedłożony Sej- 
mowL

Prace nad planem na pod 
stawie wytycznych należy 
prowadzić w 2-ch ściśle ze 
sobą związanych i wzajemnie 
zazębiających się formach:

I. w formie dokonania 
przez organa planujące, resor 
ty gospodarcze oraz naukowe 
placówki techniczne, ekono
miczne, uzupełniających ana
liz ekonomicznych wskaźni
ków planów zwłaszcza ekono
micznej efektywności zamie
rzonych inwestycji.

2. w formie szerokiej dysku 
sji zarówno nad ogólnymi pro 
porcjami planu jak i nad wy
nikającymi z tych proporcji 
podstawowymi zadaniami po
szczególnych gałęzi i kluczo
wych zakładów pracy.

Organy planujące i nadrzę
dne jednostki gospodarcze po 
winny poinformować załogi 
zakładów pracy, które z ich 
wniosków zgłoszonych w toku 
dyskusji zostały uwzględnio
ne, a które i dlaczego nie mo
gły znaleźć uwzględnienia w 
wytycznych.

W szczególności należy wy
jaśnić, że wiele wniosków nie 
mogło być przyjętych, gdyż po

Doraźne środki usprawnienia 
gospodarki i usunięcia 

najjaskrawszych bolączek
Komitet Centralny uważa 

za konieczne opracowanie 
szeregu środków doraźnych, 
które powinny być stopnio
wo przedsiębrane w ciągu 
1956 r. 1 1957 r., a które mo
gą przyczynić się do uspraw
nienia gospodarki oraz, moż
liwie szybkiego polepszenia 
warunków bytowych mas 
pracujących. Środki tę po- 
.winny być w najbliższym o- 
kresię opracowane przez 
rząd. Komitet Centralny u- 
waża, że program taki mię
dzy innymi powinien prze
widywać:

W dziedzinie warun- 
Q ków życia i pracy kla- 

sy robotniczej:

1. Realizowanie w dalszym 
ciągu zapowiedzianego przez 
partię i rząd planu podwyżek 
i regulacji płac oraz uposa
żeń przede wszystkim w od
niesieniu do grup pracowni
ków stosunkowo gorzej zara
biających z tym, że ogólna 
suma ustalona początkowo 
na 5 miliardów złotych w 
skali rocznej w ciągu roku 
bieżącego powinna być zwię
kszona do 7 miliardów; re
gulacje płac powinny być 
starannie przygotowane przez 
organa administracji gospo
darczej i związki zawodowe 
tak, aby nie dopuścić do nie
korzystnych zmian w uposa
żeniach jakiejkolwiek grupy 
pracowników: kwoty, które 
będą przeznaczone na ten cel 
w roku 1957, należy zużyt
kować głównie na poprawę 
płac dla robotników i pra
cowników zatrudnionych bez 
pośrednio w produkcji;

2. uznanie za niedopusz
czalne przeprowadzenie re
wizji dotychczas stosowanych 
w przedsiębiorstwach norm 
pracy, jeśli ta rewizja pocią
ga za sobą obniżkę płac; na
leży ustalić zasadę, że po
szczególne zmiany norm w 
przedsiębiorstwie mogą być 
dokonywane wyłącznie w po 
wiązaniu z istotnymi zmia
nami w procesie technolo
gicznym i w organizacji pro
dukcji oraz w porozumieniu 
z odpowiednimi instancjami 
związków zawodowych; wsz-ł 
kie generalne zmiany norm 
w poszczególnych gałęziach 
gospodarki mogą być doko
nywane jedynie w powiąza
niu z odpowiednią zmianą 
stawek, tak, aby płace nie u- 
legły obniżeniu; decyzje w 
tej sprawie mogą być podej
mowane przez resorty tylko 
w uzgodnieniu z zarządami 
głównymi związków zawodo
wych;

ciągały za sobą dodatkowe na 
kłady inwestycyjne, nadmier
nie obciążające dochód naro
dowy. Dlatego też najważniej 
szym zadaniem obecnego eta
pu dyskusji nad planem po
winno być zgłaszanie wnio 
sków w sprawie najbardziej 
racjonalnego wykorzystania 
przyznanych środków inwesty 
cyjńych i mobilizacji dodatko
wych rezerw produkcyjnych 
i oszczędności bez dodatko
wych nakładów.

Nadwyżki środków wygo
spodarowane ponad plan win 
ny być przeznaczone na po
prawienie stopy życiowej lub 
w koniecznych przypadkach 
na uzupełnienie zapasów su
rowców i żywności w kraju.

Komitet Centralny wyraża 
głębokie przekonanie, że dy
skusja. a zwłaszcza konkretne 
wnioski uzupełniające lub po
prawiające opracowanie pla
nu 5-letniego pozwolą uniknąć 
wielu błędów i niedociągnięć, 
stworzą możliwie najlepsze 
warunki realizacji programu 
podniesienia stopy życiowej 
ludności i rozwoju gospodar
czego w nowym okresie budo 
wnictwa socjalistycznego w 
Polsce.

3. podniesienie od 1 stycz
nia 1957 roku zasiłków ro
dzinnych dla rodzin niżej 
uposażonych, mających na u- 
trzymaniu czworo lub więcej 
dzieci;

4. przejrzenie przepisów 
dotyczących płac i innych 
warunków pracy z punktu 
widzenia zgodności z ustawo 
dawstwem pracy i wyrówna
nie ewentualnych krzywd 
pracowników;

5. zapewnienie wrkonania 
zaległych zobowiązań jak m. 
w zakresie deputatów węglo
wych, ekwiwalentów, odzie
ży ochronnej i roboczej, u- 
mundurowania itp.;

6. wzmocnienie ochrony 
pracy, usunięcie najbardziej 
dotkliwych bolączek w dzie
dzinie bezpieczeństwa i higie 
ny pracy, zapewnienie racjo
nalnego wykorzystania przez 
wszystkie przedsiębiorstwa 
funduszów przeznaczonych 
na ten cel, zwiększenie do 
potrzebnych rozmiarów pro
dukcji urządzeń wentylacyj
nych; wzmocnienie odpowie
dzialności administracji za 
stań bezpieczeństwa i higie
ny pracy;

7. przeznaczenie niezbęd • 
nych funduszów do dyspozy
cji rad narodowych w miej
scowościach, w których wy
stępuje problem zatrudnie
nia, w celu stworzenia do
datkowych możliwości pracy, 
w szczególności dla kobiet;

8. wprowadzenie surowo- 
go reżimu oszczędności w 
w dziedzinie kosztów repre
zentacji państwowej, wypo
sażenia biur i urzędów, kosz
tów propagandy itp.: wyko
rzystanie powierzchni lokalo
we] zaoszczędzonej w miarę 
postępów reorganizacji apa
ratu administracyjnego na 
poprawę warunków mieszka
niowych ludzi pracy;

bW dziedzinie metod 
e planowania i zarządza
nia gospodarką naro
dową:

1. Przygotowanie I ■wpro
wadzenie w życie zarządzeń 
zmierzających do likwidacji 
nadmiernej centralizacji pla
nowania oraz rozszerzenia w 
tym zakresie uprawnień 
przedsiębiorstw socjalistycz
nych. uproszczenie przepisów 
dotyczących planowania in
westycji, rozszerzenie uoraw 
nień centralnych zarządów 1 
przedsiębiorstw w zakresie 
operatywnego planowania 
produkcji; należy uwzględnić 
nrzy tym zagadnienie powo
łania przy niektórych cen
tralnych zarządach przemy
słu rad techniczno-ekonomicz 

nych, złożonych z przedstaw 
wiciell odbiorców, załóg fa- j 
brycznych oraz naukowców; 
zwiększenie udziału tereno- [ 
wych rad narodowych w pla- j 
nowaniu 1 zarządzaniu go
spodarką narodową, na ( 
swoim terenie zwłaszcza W 
dziedzinie rolnictwa, handlu* 
przemysłu, spółdzielczości 
pracy i rzemiosła oraz gospo
darki komunalnej. k

2. Wydanie przepisów doę 
tyczących rozszerzenia kom
petencji i uprawnień rad za
kładowych w kierunku zwię
kszenia ich udziału w oma
wianiu podstawowych zagad
nień pracy i działalności 
przedsiębiorstwa przy ści
słym przestrzeganiu zasady 
jednoosobowego kierownic
twa w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych; do zagad
nień takich należy w szcze
gólności zaliczyć — obok 
spraw związanych z warun
kami pracy 1 warunkami by-, 
towymi pracowników — roz-* 
patrywanie planu przedsię
biorstwa oraz wyników jega 
rocznej pracy, decyzje o wy
korzystaniu funduszu zakła
dowego, sprawy związane a 
kontrolą i wykonaniem u-J 
mowy zakładowej f uM%nzo<* 
zbiorowego. Należy takżeu|j 
winąć skuteczne formy^onym] 
pośredniego udziału z?;uchaiac 
rozpatrywaniu tycłbości. Nogi 
nień. sle zatrzv-

3. Zwiększenie 's^^aińskie ręce, 
niesienia bezpośre 
terialnego zaintc 5 sierpnia 
^g. ^^^śosiadania w 
darki zakładu <T1V cz^ścicwo 
fundusz zakładów «.ln d0. 

nleż zapewnić, aK .. NleTncy 
zakładowy był siłem'
na wypłatę dodatkowyvu 
nagrodzeń dla ogółu zatrud
nionych oraz na nowe budów 
nictwo mieszkaniowe i re
monty mieszkań.

4. Znaczne rozszerzenie u- 
prawnień majstrów, tak, aby 
mogli oni skuteczniej niż do- 
tą I oddziaływać na przebieg,; 
jakość i koszty produkcji 
swojego oddziału; k

W dziedzinie uspraw- 
Q nienia produkcji prze^ 

myślowej:^

1. Opracowanie^! wprowa*, 
dzenie w życie środków za-1 
sadniczego ulepszenia syste-J 
mu specji"-acjl 1 kapperŁ.C 
zakładów przemysłowych^ 
zwłaszcza przemysłu maszy
nowego, w celu zapewnienia 
rytmicznej pracy, podniesie-* 
nia jakości produkcji 1 o*®1 
żenią kosztów produkcji. ą

2. Stopniowe wprowadze-J 
nie w przemyśle nowych re^r 
gulaminów premiowania prafl 
cowników inżynieryjno-techl 
nicznych, które by przyczy-ł 
niały się do możliwie ryt<* 
micznego przebiegu produk-, ’ 
cji, polepszenia jakości wy- * 
robów, obniżki kosztów, w' 
szczególności kosztów matę-’ 
riałowych; 4?’

3. opracowanie programie9 
przestawienia poważnej czę • 
ści przemysłu obronnego na'' 
cele pośrednio lub bezpo-'* 
średnio służące zaspokojeniu0 
potrzeb ludności, bez 
szczerbku dla gotowości o-, 
bronnej kraju; i5twę8

4. opracowanie systemtf*
konkretnych a skutecznych* 
bodźców ekonomicznych 1 u« , 
łatwień techniczno-organiza* a 
cyjnych dla produkcji eks-.'* 
portowej; w szczególności* 
należy zapewnić współ^* 
udział przedsiębiorsty. 
dukujących na ekspor11 ■ Pie* 
wleranlu transakcji 1 nas „ 
resować te przedsięb!w 
w rozszerzeniu rynków stron? tu. ’m. Ka-

5. przeanalizowanie 
komisje partyjno-rząc u}0’ 
głównych obiektów inwea._ ' 
cyjnych w celu ustal«SŁ"j 
efektywności nakładów inw(L 
stycyjnych 1 Ich prawtdkKj 
wych proporcji z punktu 
dzenla jak najszerszego n» 
względnienla modernizacji f 
rekonstrukcji technicznej Ist
niejących zakładów. i

(DALSZY CIĄG NA STR.
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bót powinien być uchylony;
2. zapewnienie znacznego 

polepszenia zaopatrzenia 
rzemieślników 1 chałupni
ków w surowce, szczególnie 
wtórne 1 miejscowe oraz ma 
terlaiy pomocnicze 1 narzę
dzia;

3. rozszerzenie na dalsze 
kategorie rzemieślników sto 
sowania zryczałtowanych o- 
płat podatkowych zależnych 
od branży, Ilości zatrudnio
nych 1 miejscowości; zwol
nienie od podatków na o- 
kres dwóch lat nowozakłada 
Dych warsztatów rzemieślni
czych 1 chałupniczych na 
wsi 1 w małych miastecz
kach;

4. umożliwienie korzysta
nia nowozakładanym mniej
szym warsztatom rzemieślnl 
czym i chałupniczym w uza
sadnionych wypadkach z po 
mocy kredytowej;

5. zakaz usuwania zakła
dów rzemieślniczych z zaj
mowanych przez nie lokali; 
uwzględnienie w miarę moż 
llwoścl przydziału lokali dla 
nowozakfadanych warszta
tów rzemieślniczych.

* W

Wymienione kroki poczy
nione w ciągu lat 1958 i 
1957 stanowić będą podsta
wę dalszej akcji zmierzają
cej do pełniejszego wyko
rzystania rezerw gospodar
ki narodowej, zwiększenia 
inicjatywy załóg i dyrekcji 
zakładów oraz rozszerzenia 
demokracji robotniczej w 
zakładach pracy.

I uznaniem witamy każdy krok narodu egips
kiego otwierający drogę do wolności i dobrobytu 

———'l .............—

Oświadczenie wiceministra 
spraw zagranicznych NRD
BERLIN. — Wiceminister 

spraw zagranicznych NRD — 
Schwab udzielił wywiadu 
specjalnemu korespondenta-

Przegląd wydarzeń

cowały dotychczas bez 
awarii, co dobrze świad 
czy o pracy warsztatow
ców z Bonina. Oby tak 
było dalej. Zespół PGR 
Bonin rozpoczął również 
Już dostawy rzepaków, 
odwożąc na punkty sku
pu 8 ton ziarna.

RZS
Mokre Glinki 

na czele
Wśród spółdzielń pro

dukcyjnych w powiecie 
szczecineckim przoduje 
w żniwach RZS Mokre 
Glinki. Do dnia 1 bm. 
skoszono tam Już 30 ha 
żyta. Łącznie w spół
dzielniach produkcyj
nych pow. szczecineckie 
go skoszono Już ponad 
100 ha żyta. Przodują 
RZS-y: Parsęcko, Star- 
kowo i Mosino.

J. M.

wl egipskiego dziennika „Al- 
Ahram".

Schwab stwierdził m. In., 
że NRD ocenia nacjonaliza
cję Kanału Sueskiego jako 
krok służący interesom naro
du egipskiego oraz sprawie 
stanowienia i umocnienia 
wzajemnych stosunków mię
dzy narodami na zasadach 
równości. Ludność NRD i 
wszyscy miłujący pokój 
Niemcy z uznaniem witają 
każdy krok narodu egipskie
go otwierający drogę do wol
ności i dobrobytu. Przekona
ni jesteśmy, że naród egip
ski i jego rząd nie dadzą się 
zdezorientować wypadami 
propagandy imperialistów.

Wiceminister Schwab pod
kreślił, że jeśli każdy naród 
będzie sam decydował o wła
snych losach, wygra tylko na 
tym sprawa pokoju i współ
praca międzynarodowa.

Marynarze 
floty wojennej Danii 
goszczą w Moskwie

MOSKWA. Dnia 3 bm. 
przyjechał tu dowódca przy
brzeżnej floty Danii kontr
admirał K. Lundstin, pod 
którego flagą z wizytą przy
jaźni przybyła do Związku 
Radzieckiego eskadra duń
skich okrętów wojennych.

Wywiad udzielony 
przez prezesa Rady Ministrów 

Józefa Cyrankiewicza 
redaktorowi ^United Pressa

tykanem, to trzeba powie
dzieć, że takie stosunki nie 
istnieją. Rząd polski nie u- 
trzymuje stosunków z Waty
kanem; natomiast Watykan 
utrzymuje stosunki dyplo
matyczne ■ z byłym ambasa
dorem byłego przedwojenne
go rządu. Trudno przy bra
ku stosunków mówić o moż-

omłotowych, nie ustalono 
hajmonogramu prac. Jeszcze 
wiele mlocarń znajduje się 
w warsztatach dosłownie 
,,w proszku1*. W Zjednocze
niu PGR Sławno na ogólną 
Ilość 149 młocarń wyre
montowano dotychczas 94, 
a w Zjednoczeniu PGR 
Wałcz na 114, tylko 80. 
POM w Bobolicach wyre
montował swój sprzęt omło- 
towy tylko w 50 proc....

W dotychczasowym prze
biegu żniw' w naszym woje
wództwie obserwujemy więc 
poważną jednostronność 
prac. Ograniczamy się w du
żej mierze do koszenia 1 ze
stawiania zbóż, zapominamy 
o zwózce, omłotach, podo- 
rywkach... Jest to błąd, któ 
ry trzeba jak najrychlej na
prawić. Trzeba w najbliż
szych dniach dokonać kontro 
li przygotowania sprzętu o- 
młotowego, zastanowić się 
nad jego właściwym rozsta
wieniem i wykorzystaniem.

Szpilką
Bez skrupułów

* ,'B Phenlanu dono- 
, J te LI syn- 
man zwlękazyl ostat 

, nlo ^fundusze prze
znaczone »na zakup 
amerykańskich nad-

Ł wyżek artykułów 
rolniczych. Poprzed 
nlo na ten cel przy 
gnano U miliony 
dolarów. Obecnie 
U Cyu-man ago- 
4x11 - wyaayyno-

iWM* S».L milionów 
ł dolarów.'5’ *

W związku z tym 
wśród rolników 
Korei południowe) 
panuje ogromne o- 
burzenie, bowiem 
napływ amerykań
skich artykułów 
rolniczych do Korei 
południowej parali
żuje gospodarkę kra 
ju. Jeden z dzienni 
ków połudnlowo-ko 
readsklch pisał, 4s 
„nadzwyczaj wielki 
tmport rtota a 
USAAw ciągu ostat

nich 10 lat Jest 
przyczyną calkowi- 
tej jutny gospodar
czej wiosek połud
niowo - koreań- 
sklch“.

Są rótne formy 
pomocy. Ale jest I 
specjalna. Ma ona 
swoją nazwę 1 nie
zbyt chlubne trady
cje. „Pomoc" ame- 
rykaftska“.

Komentarza zby
teczne.

liwościach polepszenia tych 
stosunków.

3 Czy zechce Jego Eksce
lencja powiedzieć, czy 

w ramach polityki demokra
tyzacji rozważana jest spra
wa dopuszczenia partii so- 
cj aldemokratycznej ?

Polska Partia Socjalistycz
na połączyła się z Polską 
Partią Robotniczą w roku 
1948 — połączyła się po to, 
ażeby jednolicie w łonie Je
dnej partii realizować współ 
ne cele: budowę socjalizmu 
w Polsce. To zjednoczenie 
klasy robotniczej uważamy 
w Polsce — 1 dodałbym nie 
tylko w Polsce — za wielką 
zdobycz ruchu robotniczego. 
My tworzymy od ośmiu lat 
jednolitą partię. Wszelkie 
próby cofania się wstecz o- 
czywiścic nie znalazłyby zro
zumienia u nikogo, byłyby 
sztuczne, byłyby niezrozumia 
łe ani wobec historii, ani wo
bec naszych zadań na przy
szłość. Myślę, że jedność ru- 
ch i robotniczego będzie ra
czej coraz głębiej osiągana, 
zresztą nie tylko w naszym 
kraju, ponieważ istnieje prze 
cięż jedność celów, wspólna 
walka o pokój, o odprężenie 
międzynarodowe, a także dą
żenie do tego, ażeby w róż
nych dostosowanych do ’’ a- 
runków danego kraju for
mach tworzyć rządy socjali
styczne, budować socjalizm.

4 Jakie czyni się postępy 
w zasiedlaniu zachodnich 

terenów Polski?
— Okres zasiedlania tere

nów zachodnich Jest już daw 
no zakończony. Są one w tej 
chwili zamieszkałe przez sie
dem milionów ludzi w mia
stach i wsiach i całkowicie 
zarówno gospodarczo jak • 
kulturalnie zrośnięte pod 
wszelkimi względami z resz
tą terytoriów Polski. Jeśli 
chodzi o dalsze zasiedlanie, 
to istnieją jeszcze na tle 
szybkiego uprzemysłowienia 
także i tych ziem — możli
wości dodatkowego osiedlenia 
zarówno w miastach jak i 
wsiach, przy równoczesnym 
rozwoju budownictwa miesz
kaniowego.

5 Czy zechce Ekscelencja 
wyrazić swą opinię na 

temat granicy Od: a-Nysa w 
.związku z tym, że Zachód

upiera się, że granica ta nie 
jest trwała?

— Granica na Odrze 1 Ny
sie jest trwałą i niewzruszo
ną granicą między Polską a 
Niemcami. Przywykliśmy ją 
nazywać granicą i okoju, Jt- 
ko dowód, że jest ona raz na 
zawsze ustalona. Nie wyobra 
żarn sobie, by jakikolwiek 
rząd mógł poważnie trakto
wać próbę kwestionowania 
tej granicy.

Jeśli jednak czynione są 
tu i ówdzie próby kwestiono
wania granicy na Odrze- 
Nysie, to wychodzi to jedy
nie 1 wyłącznie na korzyść 
niemieckich odwetowców i 
militarystów, którzy dali się 
tak dotkliwie we znaki 
wszystkim narodom Europy 
1 świata, wywołując dwie 
wojny światowe.

Należy równocześnie pod
kreślić, że i w samych Niem
czech zachodnich świadomość 
konieczności realistycznego 
podejścia do tej sprawy znaj 
dować zaczyna coraz liczniej 
szych zwolenników.

6 Czy plan 5-letnt będzie 
przewidywał Inne pro

porcje między ciężkim a lek
kim przemysłem w stosunku 
do planu 6-letnlego?

— Tak jest. Plan 6-letnl 
był planem szybkiego uprze
mysłowienia kraju. Plan 5- 
letni wychodzi z założenia, 
że należy podnieść przede 
wszystkim stopę życiową. Te 
mu postulatowi podporząd
kowane są wszystkie pozo
stałe wskaźniki nowego pla
nu. Siłą rzeczy kładzie on 
znacznie większy nacisk na 
rozwój rolnictwa, a także 
przemysłu lekkiego. Stąd 
mniejsza różnica między tem 
pem rozwoju przemysłu cięż
kiego a lekkiego, niż to mia
ło miejsce w okresie realiza
cji planu 6-letnlego.

7Biorąc pod uwagę bieżą
ce trudności ekonomicz

ne — czy może Jego Eksce
lencja powiedzieć, czy Pol
ska ma otrzymać jakąś do
raźną pomoc ze Związku Ra
dzieckiego lub też innych 
państw socjalistycznych, czy 
ma być Polsce udzielona ja
kaś pożyczka w gotówce?

— Polska korzystała Już z 
takiej pomocy w formie kre
dytów finansowych długoter
minowych, przeważnie, inwe
stycyjnych, a także w formie 
kredytów bieżących, przecie 
wszystkim ze Związku Ra
dzieckiego, nic wyłączając 
innych krajów. Polska korzy
sta z takich form pomocy 
także i w obecnym okresie 
planu 5-letniego.

PEWNI nie przebierający w słowach dziennikarze 
amerykańscy określili wycofanie przez USA i W. Bry
tanię oferty na finansowanie budowy tamy pod 

Assuanem Jako „kopnięcie Nassera w zęby". Rychło 
okazało się, że kopanie w zęby nie wychodzi na zdrowie 
kopiącym, że, jak to powiadali rubasznie nasi przodko
wie —• „kto w ul dmuchnie, temu pysk spuchnie". I dzi
siaj niejeden polityk, który jeszcze kilkanaście dni temu 
rozpływał się nad rzekomą mądrością polityczną decyzji 
zaszantażowania Egiptu wycofaniem oferty nie miąłby 
zapewne nic przeciwko temu, by chodzić z opuchniętą 
twarzą byleby tylko okazało się, że wydarzenia ostatnich 
dni są koszmarnym snem.

NIECO TRZEŹWOŚCI
pO pierwszym wybuchu wprost histerycznej wściekło- 
* ści, gdzie nawoływania do użycia siły przeplatały 

się z niewybrednymi atakami przeciwko Egiptowi, po
ważna część prasy zachodniej nieco otrzeźwiała i zaczy
na bardziej rzeczowo i realnie patrzeć na sytuacje. Nie 
bez wpływu i to poważnego na ostudzenie jej wojowni
czości jest postawa już nie tylko świata arabskiego, ale 
w ogóle świata. „Przejęcie kanału przez prezydenta 
Nassera — pisze „Washington Post" — spotkało się z gło
śnym aplauzem ze strony Arabów, włącznie z tymi, któ
rzy ściśle związani są z nami".

Z tych trzeźwiejszych głosów, o których wspominamy 
warto wymienić „Manchester Guardian", przypomina
jący, że w swoim czasie „rząd brytyjski nie dopuścił do 
tego, by fakt, iż obcy obywatele mieli udziały w bry
tyjskich kopalniach 1 kolejach, miał przeszkodzić na
cjonalizacji przemysłu węglowego 1 transportu kolejowe- 
go“. Warto wymienić „News Chronicie", który ostrze
ga, że gdyby W. Brytania zdecydowała się użyć siły, 
to „mogłaby stracić, być może na zawrze, szacunek 
i przychylność świata". Warto wymienić „Washington 
Post", który pisze, że „nacjonalizacja Kanału Sueskiego 
Jest sprawą, co do której prawa zachodnie są w najlep
szym razie „niejasne", a „nacjonalizacja uważana jest 
przez wiele państw świata za prerogatywę przysługującą 
suwerennemu państwu". Zrozumiały to rządy W. Bry
tanii i Francji skoro w propozycji zwołania międzynaro
dowej konferencji w sprawie Kanału Sueskiego stwierdza 
się wyraźnie, że Egipt miał pewne prawo przeprowadzenia 
nacjonalizacji.

KŁOPOTY WASZYNGTONU
CHARAKTERYSTYCZNE Jest stanowisko rządu USA, 

który z jednej strony jest bardzo zakłopotany całą 
tą sprawą, a z drugiej strony chciałby na niej ubić Ja
kiś interesik. Zakłopotany Jest z paru względów. Nie za
jąć solidarnego z rządem angielskim i francuskim sta
nowiska oznaczałoby narazić się na to, że przy najbliż
szej okazji rządy te odpłaciłyby Waszyngtonowi pięk
nym za nadobne. Natomiast solidaryzować się z Londy
nem 1 Paryżem oznaczałoby ostateczne zdemaskowanie 
się w oczach narodów arabskich, wobec których USA 
usiłują uchodzić za mocarstwo antykołonialne. Wpląta
nie się w jakąkolwiek kabałę byłoby również niewygodne 
ze względu na zbliżające się wybory prezydenckie w USA.

Rządowi amerykańskiemu najbardziej zależałoby na 
odegraniu roli mediatora, pośrednika. Tak jak kiedyś 
w Iranie, gdy liczył, że rola arbitra pomiędzy Iranem 
a W. Brytanią pozwoli mu przechwycić kontrolę nad 
Irańską naftą. Dla Waszyngtonu sprawa Kanału Sueskle- 
go jest delikatna i wybitnie niezręcznie mu popierać bry
tyjską koncepcję umiędzynarodowienia Kanału Sueskie
go. Jak pisze „Daily Telegraph", „niechęć USA do 
anglo-francuskiego stanowiska umiędzynarodowienia Ka
nału Sueskiego podyktowana jest obawą przed reperku
sjami, jakie może to mleć na kwestię Kanału Panam- 
skiego". Nie należy bowiem zapominać, że USA są wła
ścicielami Kanału Panamskiego 1 jest raczej wątpliwe, 
czy zgodziłyby się na międzynarodową kontrolę tej jakże 
ważnej drogi wodnej.

AKCJE STASSENA IDĄ W GORĘ
OPRAWA Kanału Sueskiego wybiła się na czoło 
^wszystkich wydarzeń międzynarodowych 1 nie bę

dzie przesady w stwierdzeniu, że bez reszty pochłonęła 
uwagę prasy światowej. Jednakże warto odnotować dwa 
Inne wydarzenia. Mamy na myśli konferencję prasową 
prezydenta Eisenhowera oraz pewną kampanię rozwi
niętą przez bońskłe koła rządowe. Jeśli chodzi o oświad
czenie prezydenta Eisenhowera, to. Jak pisze komentator 
„United Press", „zaaplikował on republikanom gorzką pi
gułkę, odmawiając na konferencji prasowej Jednoznacz
nego poparcia kandydatury Nixona, czego oczekiwali 
przywódcy partyjni, a w szczególności prawe skrzydło 
partii. „Eisenhower — pisze „United Press" — pozostawił 
kąndydaturę wiceprezydenta Jako kwestię otwartą, nie 
wykazując opozycji wobec antynixonowskiej kampanii 
podjętej przez Stassena. Nie ulega wątpliwości, że 
Stassen szybko zyska poparcie, na Jakie liczył ze strony 
republikańskich liberałów, którzy wahali się przed usły
szeniem opinii Eisenhowera z otwartym wystąpieniem 
przeciwko prawemu skrzydłu". Jednym słowem, wbrew 
temu, co głosili zwolennicy Nlsona wszystko wskazuje 
na to, że Stassen podjął swą akcję w cichym porozumie
niu z prezydentem Eisenhowerem, który chyba z niepo
kojem myśli o tym, żc w razie wyboru Nixona kiedyś 
mógłby go zastąpić polityk znajdujący się całkowicie 
pod wpływami najbardziej zimnowojennych elementów, 
w partii republikańskiej.

GDY ROZSĄDKU WCIĄŻ BRAK
n ILE akcje Stassena można określić przejawem zwy- 

ciężania rozsądku w niektórych kolach politycz
nych USA, o tyle nie można tego powiedzieć o ostatnich 
wystąpieniach rządu bańskiego.

Jak wiadomo, w czasie swego pobytu w Polsce Buł- 
ganin 1 Zuków w oświadczeniu opublikowanym na la
mach „Trybuny Robotniczej" powiedzieli: „Radzi je
steśmy, że zatriumfowała sprawiedliwość i Śląsk powró
cił do waszej ojczystej ziemi polskiej. Nigdy i nikomu 
nie uda sic naruszyć tego aktu sprawiedliwości. Grani
ce zachodnie i Śląsk są teraz na wieki polskie".

W Bonn na wieść o tym oświadczeniu aż się zagotowa
ło. Zabrał głos Adenauer. Przemówił von Brentano. Pod
niosła krzyk część prasy.

Ze też politycy bońscy Dostępują niczym owe przysło
wiowe babki, przypominające sobie swoje dziewicze 
wieczory.

TADEUSZ GUMOWSKI

{DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
w dziedzinie rolni- 
ctwa oraz warunków 
bytowych ludności 
wiejskiej:

1. w związku z przewidy
wanym od 1 stycznia 1957 
roku zniesieniem obowiązko
wych dostaw mleka podję
cie prac nad usprawnieniem 
skupu mleka i rozwojem 
spółdzielczych form skupu i 
przerobu mleka;

2. zapewnienie chłopom 
Indywidualnym i spółdziel
niom produkcyjnym pełnego 
■wykonania dostaw węgla z 
tytułu kontraktacji;

3. ustalenie 1 zapewnienie 
dodatkowych przydziałów 
materiałów budowlanych dla 
odbiorców wiejskich;

4. sprzedaż większym spół 
dzielniom produkcyjnym czę 
ściowo na warunkach kre
dytowych pewnej ilości trak 
torów i maszyn towarzyszą
cych.

dw dziedzinie rzemio
sła i chałupnictwa:

* 1. zezwolenie przed
slęblorstwom socjali

stycznym — przemyśłowym 1 
handlowym na udzielanie 
indywidualnym rzemieślni
kom zamówień na dostawy 
1 roboty pod warunkiem, te 
ceny, Jakość bądź terminy 
dostaw lub robót będą do
godniejsze niż w drobnej 

r.... 'twórczości uspołecznlo- 
'onej': dotychczasowy obowlą- 

i chh “zyskiwania zaświad- 
ch\vileod przedsiębiorstw u- 

y r iggjilonych o odmowie 
‘ W poda^ lub wykonania ro-

Następna sprawa, to Omło
ty. W bież, roku terminy o- 
bowlązkowych dostaw zbóż 
zostały przesunięte na okres 

c bardziej dogodny dla rolni- 
z'ków. Nie znaczy to jednak, 
1 że zboże chcemy zacząć ku- 
srpować dopiero we wrześniu, 
P lub październiku. A tymcza- 

w wielu wsiach, nleste- 
*>ty, na to się zanosi, źle Jest 

bowiem z przygotowaniem 
n sprzętu omłotowego nie tyl- 
nko w GOM-ach, lecz rów- 
dnleż w PGRach, POM-ach 
P| spółdzielniach produkcyj
nych. Gdy w powiecie zło- 
ptowsklm indywidualni chlo- 
1 pl rozpoczęli już pierwsze 
^'dostawy, w powiatach bla- 
cf ogardzklm, człuchowsklm,

c drawskim, słupskim, GOM-y 
P^le sporządziły do tej pory 

■ rozstawienia maszyn

Miaszy istnieje możU- 
Bobo™y stosunków z 

„ Lol$ce stosunki między 
W>.iwrfm a państwem ukła
dają się na zasadzie całko
witej wolności sumienia, 
poszanowania wierzeń lud
ności, swobody praktyk re
ligijnych, z drugiej strony 
także na zasadzie nlemiesza- 
nia się kościoła w sprawy 
polityczne. Wydaje mi się, 
że w kierunku normalizacji 
stosunków między państwem 
1 kościołem w Polsce zosta
ło bardzo wiele uczynione. 
Gdy chodzi o stosunki z Wa-



Świdwińska organizacja partyjna 
rozpoczyna obrady

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
1 ADRESY

Pogotowi* Ratunkowa teł. M.
Strat polarna — te U centrali 

823. teł. alarmowy — 0».
Pogotowi* milicyjna » tele

fon 07.
Szpital Miejski, ol. Fatata 3/5, 

tel. 23 15, ul. Curle-SItlodowakleJ 
- tel. 28-00.

NOWA HUTA — Ucieczka do 
Francji.

Seanse o godz. 10. 10 I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokoaao 

Wo — nieczynne.
WDK — Trzpiotka.
Seans o godz. 17.30.
W niedzielę o godz. 10 t 12 

poranek — Irena do domu.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

legatami na konferencję. 
Poddaliśmy wstępnej ocenie 
pracę Komitetu Powiatowe
go. Delegaci wrócili do 
swych organizacji partyj
nych, by wspólnie przedy
skutować metody dotychcza
sowego kierownictwa pracą 
partyjną przez Komitet Po 
wlatowy i wyciągać wnios
ki do dyskusji na konferen
cji.

Niektóre organizacje przy 
gotowały delegatom wnios
ki w formie „nakazu par
tyjnego" POP dla delega
tów. Towarzysze z mlędzy- 
spółdzlelczej organizacji 
partyjnej w Połczynie żąda
ją od delegata, by wystę
pując w Ich Imieniu doma
gał się powołania wielobran 
żowej spółdzielni pracy. 
Wnioski w tej sprawie były 
już złożone, ale utknęły 
gdzieś z winy biurokracji 
„szczebla wojewódzkiego". 
Warto, by towarzysze z 
WZSP przypomnieli sobie o 
swych obietnicach.

Delegaci Połczyna posta
nowili zapoznać się bliżej z 
sytuacją mieszkaniową w 
mieście, by wystąpić na 
konferencji z konkretnymi 
wnioskami rozwiązania pro
blemu mieszkaniowego, po
przez wprowadzenie publlpz 
nej gospodarki lokalowej, o 
którą społeczeństwo bezsku
tecznie dobija się w mini
sterstwie Już od trzech lat.

Komitet Powiatowy starał 
się Już załatwić część spraw 
palących, jak np.: sprawę 
uruchomienia piekarni w 
Mysłowicach, która wlokła 
się od dwóch lat, wykrycia 
ziemi w Toporzyku i Załącz 
kowle i Inne. Pozostałe spra 
wy niewątpliwie znajdą od 
bicie w dyskusji na konfe
rencji.

Znajdzie się również miej 
sce dla omówienia naszych 
osiągnięć. Powstał powiat. 
Powstały nowe instytucie 
państwowe 1 gospodarcze. 
Powołano mało doświadc^o 
ne w kierowaniu kadry. 
Brak było zahartowanego 
aktywu partyjnego. Przy 
tym wszystkim zastaliśmy 
49 dość zaniedbanych spół 
dzlelń produkcyjnych, 58 
gospodarstw PGR-owsklch, 
opanowanych w części przez 
skumotrzone kilki, jak np. 
w Połczynie 1 Słowleńsku. 
Pozycja wyjściowa była za
tem trudna, wymagająca mo 
blllzacjl wszystkich sił do 
poprawy sytuacji politycz
nej ) gospodarczej jaką za

staliśmy. Ilość spółdzielni 
wzrosła do 56, z tym, że 2 
najsłabsze zostały rozwią
zane. istniejące spółdzielnie 
pod kierownictwem partii 
poważnie umocniły się pod 
względem politycznym, eko 
nomicznym i organizacyj
nym. Ilość spółdzielców 
wzrosła o przeszło 400 
członków tak, że obecnie po 
wiat jest uspóldzielczony w 
54 procentach.

Poprawiła się sytuacja w 
PGR-ach. Zmieniliśmy grun 
townle kadrę kierowniczą w 
PGR. Powstały nowe orga
nizacje partyjne, mniej Jest 
stosunkowo kradzieży, pod
nosi się wydajność z ha i 
byt robotników. Intensywnie 
remontuje się domy w mia
stach znikają gruzy.

Przyznać trzeba, że w na
wale pracy zapominaliśmy 
nieraz o takich żywotnych 
sprawach. Jak: warunki by
towe załóg PGR, zatrudnie
nie, rozwój kulturalny w 
miastach Itp.

Sprawą ściśle związaną z 
rozwojem naszej gospodarki 
Jest właściwe partyjne kie
rownictwo przemysłem, rol
nictwem, kulturą — każdą 
dziedziną życia. Niewątpli
wie delegaci będą tu mieli 
dużo do powiedzenia. Dys
kusja i postulaty konferen
cji z pewnością wskaż% że 
właściwe kierownictwo ży
ciem dokonuje się przez pra 
cę z członkami partii, orga
nizacjami partyjnymi, a 
przez pracę wychowawczą 
tych organizacji z całymi za 
łogaml, z wszystkimi bezpar 
tyjnymi.

Cala śwldwińska organi
zacja partyjna oczekuje od 
konferencji partyjnej roz
wiązania wielu podstawo
wych problemów powiatu.

W dniu 'dzisiejszym' dele
gaci z całego powiatu, bo
gatsi . o nauki XX Zjazdu 
KPZR, VII Plenum KC na
szej partii; o wnioski orga
nizacji partyjnych z dysku
sji przedkonferencyjnej po- 
dejmą niewątpliwie słuszne 
wnioski 1 wyblora najlep
szych towarzyszy do Komi
tetu Powiatowego, który w 
przyszłości te wnioski bę
dzie realizował.
STANISŁAW ZDANOWICZ 

sekretarz KP PZPR
W Świdwinie

Olsztyński WDK 
na występach 
w Koszalinie

Wojewódzki Dom Kultu
ry gościć będzie u siebie 
zespół estradowy oraz teatr 
WDK z Olsztyna, który da 
u nas dwukrotnie występy. 
A więc dziś, w sobotę, wy
stawiony zostanie wodewil 
A. Bondy „Ojciec debiu- 
tantki“ według Leńskiego 
w przekładzie A. Maliszew
skiego.

Natomiast w niedzielę bę 
dziemy uczestniczyć w cie
kawej imprezie, której for
ma dotąd była nieznana 
w Koszalinie. Pierwszą 
część imprezy wypełni kon
kurs literacki z nagrodami 
pn. „Obrazy i obrazki..." 
Będą to inscenizowane 
fragmenty utworów.

W programie części dru
giej — humor, satyra, pio
senki.

Wstęp na tę Imprezę za 
okazaniem kuponu konkur
sowego. Nabywać je moż
na łącznie z biletami.

Początek imprez o go
dzinie 20.

Przed nowym rokiem szkolnym

KAŻDEGO roku okres 
wakacji wykorzystuje 
się na przeprowadza

nie remontów w szkołach. 
Połowę wakacji mamy już 
poza sobą, zobaczmy więc, 
jaki jest dotychczasowy prze 
bieg prac.

W bież, roku remont szkół 
pod względem jakościowym 
przebiega lepiej niż w latach 
ubiegłych.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane prze 
widuje oddanie większości 
wyremontowanych i odnowio 
nych szkół do 20 sierpnia. 
Niektóre obiekty są już go
towe, np. internat żeński li
ceum pedagogicznego przy 
ul. Bartosza Głowackiego; 
technikum finansowe (wy
kończono w 95 proc.). Naj
więcej „kłopotu" sprawia 
MPRB szkoła podstawowa 
nr 6, gdzie remont może się 
przeciągnąć. Wynika to z

Zapobiec 
wypadkom
Daleko wysunięty 

krawężnik płotu wo 
kół terenu budowy 
przy ul. Zwycię
stwa (naprzeciwko 
ul. 1 Maja) może 
być przyczynę tra
gicznego wypadku 
w ruchu kołowym. 
Kierowcy, wyjeż
dżający z terenu 
budowy w kierunku 
ul. 1 Maja muszą 
przecinać ulicę Zwy 
clęstwa prawie na 
ślepo. Istniejący 
tam płot, uniemoż
liwi* obserwację le 
wej strony ulicy 
Zwycięstwa.

Warto alę zastano
wić nad tym, aby 
krawężnik ten bar
dziej zaokrąglić lub 
zastąpić go siatką 
drucianą.

Wódczane 
szaleństwo
Pełne ręce pracy 

mieli w nocy z 1 na 2 
bm. funkcjonariu
sze Komendy Miej
skiej MO. Zatrzyma 
no bowiem aż 14 o- 
sób (w tym 3 ko

biety), mówląo ję
zykiem Wiecha, „za 
lanych w drobną, 
krakowską kaszkę" 
Znajdzlemy tutaj 
oprócz notorycz
nych pijaków obu 
płci, wciąż nowe, 
..wybijające się o- 
soblstoict".

A oto kilka na
zwisk tych „wyczy 
nowców": Wiktor
Tarasklewlcz — pra 
równik ZBM-u, ste 
fan Pieńkowski — 
pracownik PKS, 
Wiktoria Socha, Ka 
zlmlerz Draczyńskl 
i inni.

Wszyscy stanęli 
przed Kolegium O- 
rzekającym Prezy
dium Miejskiej Ra
dy Narodowej.

Zgubiono 
portmonetkę

W dniu 1 sierpnia 
znaleziono w Kosza 
Unie przy ul. Zwy
cięstwa, naprzeciw 
WDK, portmonetkę 
czarną, ceratową.

Właściciel może ją 
odebrać w dziale 
terenowym Redak
cji.

Wolimy chleb 
bez 

dodatków
Czy wiecie do cze 

go służą gwoździe? 
Dziecinne pytanie 
— rzekłby ktoś z 
ironią. A jednak 
nie tylko do przybl 
Jania.

Jeden z konsu
mentów o mało nie 
połknął dwucalowe- 
go gwoździa, który 
znalazł w Chle
bie, pochodzącym z 
piekarni nr 10.

Udający się do 
piekarni w tej spra 
wie pracownik Pan 
atwowej Inspekcii 
Handlowej stwier
dził, iż mąka nie 
jest tam przesiewa
na pomimo, że zain 
stalowane są spe
cjalne sita.

Sprawę kierowni
ka, który dopusz
czał do „uproszczo
nego" systemu pro
dukcji skierowano 
do Kolegium Orze
kającego.

trudności przy kładzeniu ce
mentowych posadzek.

Dla szkoły podstawowej 
nr 2 brak jeszcze kotła do 
centralnego ogrzewania. Sieć 
rur i kaloryferów zdała egza 
min, a brakujący kocioł obie 
cało dostarczyć MPRB z Bia
łogardu albo z Kołobrzegu.

MPRB przystąpi także do 
remontu sali gimnastycznej 
szkoły nr 2. Nastąpi to jed
nak dopiero po ostatecznym 
wykończeniu właściwego bu
dynku szkolnego. Szkoła nr 2 
wymaga największego wkła
du pracy i finansów. Oprócz 
remontu wewnętrznego prze
prowadzi się tu zewnętrzne 
otynkowanie, co nada szkole 
estetyczny wygląd.

Również w innych szko
łach: w liceum ogólnokształ
cącym przy ul. Stalingradz- 
kiej i szkole w Rokossowie 
zakończone zostały już pra
cochłonne roboty. Przystąpio 
no obecnie do olejnych robót 
malarskich.

Kapitalne remonty znacz
nie polepszą warunki pracy 
w szkołach (np. w szkole w 
Rokossowie powstanie sala 
gimnastyczna). Nie wpłyną 
natomiast zasadniczo na zwię 
kszenie ilości izb szkolnych. 
Tylko w szkole podstawowej 
nr 6 przybędą dwie izby, któ 
re dadzą pomieszczenie ok-ło 
90 uczniom. W szkole tej są 
specjalnie trudne warunki lo 
kałowe, które często „łata 
się" kosztem sąsiedniego li
ceum ogólnokształcącego.

Poprzez remont nie zwięk
szy się więc liczby pomiesz
czeń tak, by mogły one przy
jąć o 800 dzieci więcej. U- 
możliwi to przejście po raz 
pierwszy w Koszalinie na sy
stem 2—2,5-zmianowego nau 
czania. Znaczy to, że nauka 
będzie prowadzona na zmia
nę od godz. 8 do 18,15 dla 
różnych klas.

W tym roku problem od
dania dla młodzieży odnowio 
nych szkół został lepiej roz
wiązany. Ze strony kierow
nictwa szkół jak ze strony 
MPRB było więcej troski o 
rzetelne wykonanie i nadzór 
robót. Dlatego można przy
puszczać, że zaplanowany ter 
min będzie dotrzymany, a 
odnowienie szkół będzie 
trwalsze niż miało to miej
sce w ubiegłym roku np. w 
szkole nr 5 przy ul. Morskiej.

mł-Ja

W Koszalinie obradował 
II Wojewódzki Zjazd ZBoWiD

Blisko 50 delegatów i ak
tywistów Związku oraz za
proszonych gości wzięło u- 
dział w II Wojewódzkim 
Zjeździe ZBoWiD w Kosza
linie.

Zjazd wybrał nowe wła
dze Zarządu Okręgu 
ZBoWiD w Koszalinie, na 
czele których stanął do-

KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO w Połczynie Zdroju za
trudni od zaraz ZSS Woj. Zakład Transportowy w Koszali
nie, ul. Rokossowskiego nr 17. Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje Komórka Kadr w Koszalinie lub dyspozytor 
w PSS w Połczynie Zdroju. K—379-0

tychczasowy prezes — Wła
dysław Pawłowski.

Uczestnicy Zjazdu poddali 
wnikliwej ocenie dotychcza
sową działalność Związku 
oraz wytyczyli plany dal
szej pracy dla nowo-wybra- 
nego Zarządu Okręgowego. 
Poważne osiągnięcia zano
tował Związek we współpra 
cy z komitetami Frontu Na
rodowego. Zorganizowano 
wiele spotkań z młodzieżą 1 
starszym społeczeństwem
nasz.ego województwa.

Jak wynikło z dyskusji, 
członkowie ZBoWiD dobrze 
wywiązują się ze sWych o- 
bowlązków zawodowych, 
pracując na różnych stano- 
wlśkach: w rolnictwie, prze 
myślę 1 administracji. Dy
skutanci stwierdzili, że wie
le terenowych rad narodo
wych nie Interesuje się 
sprawami Związku, mało 
troszczy się o członków 
ZBoWiD.

Na zakończenie Zjazdu u- 
chwalono rezolucję, w któ
rej członkowie ZBoWiD 
przyrzekają w dalszym cią
gu przodować w pracy za
wodowej i społeczno - poli
tycznej.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
Wydział Komunikacji Drogowej w Słupsku 

ul. Wojska Polskiego nr 1 (parter)
oraz

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Słupsku, 
ul. Partyzantów 31

ogłaszają przetarg
na dzierżawę alei drzew owocowycM przy drogach 

pow. słupskiego
Oferty na dzierżawę alei od jednostek uspołecznionych 

1 osób prywatnych przyjmowane będą
do dnia 8 sierpnia 1956 roku

Komisyjne rozpatrywanie ofert odbędzie się w dniu 
10. 8. 1956 r. Zastrzega się prawo wyboru ofert.

. K—380-1

— Przepraszam, czy panowie już długo czekają na auto
bus?

Dnia 5 sierpnia upływa o- 
stateczny termin nadsyłania 
kuponów na konkurs pn. 
„Uczmy się racjonalnie go
spodarować budżetem domo
wym". Cl, którzy dotychczas 
jeszcze nie nadesłali kupo
nów, powinni to uczynić na
tychmiast. Dowody wpłat (ku 
pony) należy przesyłać na a- 
dres: Oddział Wojewódzki 
PKC — Koszalin, Rynek 21.

Przypominamy, że na u- 
czestników konkursu czekają 
cenne nagrody:
• talon na motocykl WFM, 
• radioodbiornik, 
0 rower, 
• adapter,
• wózek dziecięcy (koszy

kowy).

Ważne dla 
starających się o 
wizy wyjazdowe

Wszystkich, którzy mieli pod 
Jąć wizy wyjazdowe w Biurze 
Paszportowym przy KW MO 
w Koszalinie w dniach od 4— 
10 bm. zawiadamiamy, że w 
tych dniach nie będą mogli hvć 
załatwieni. Termin odbioru wiz 
wyjazdowych zostaje przesunię
ty na okres późniejszy.

O nowym terminie powiado
mimy dodatkowo.

Remont szkół
dobiega końca

Z życia partii

Poważnym wydarzeniem w życiu każdej organizacji 
partyjnej Jest konferencja partyjna. Przygotowują się do 
niej członkowie partii, wybierają swoich delegatów, 
przekazują Im sprawy do „poruszenia" na konferencji. 
Przygotowuje się również Komitet Powiatowy, który 
składa sprawozdanie ze swej działalności.

Po XX Zjeździe KPZR i VII Plenum KC PZPR wszy
stkie dotychczasowe braki 1 zaniedbania są hardziej wl 
doczne niż przedtem. Dlatego też na konferencjach moż 
na się spodziewać więcej krytycznej oceny i szczerości, 
więcej wniosków zmierzających do poprawienia błędów.

Śwldwińska organizacja 
partyjna przygotowuje się 
do konferencji paityjnej Już 
od maja. Wybrano delega
tów. Są wśród nich najlep
si. Towarzysze z Gąsknwa 
— spółdzielni odznaczonej 
sztandarem przechodnim — 
powierzyli mandat delega
ta przewodniczącemu spół
dzielni tow. Józefowi Ha- 
mell, odznaczonemu Brązo
wym Krzyżem Zasługi za 
osiągnięcia w rozwoju spół
dzielni. Spotka się on na 
konferencji z przodującymi 
spółdzielcami: z Żakiem z 
Białej Góry, Wacławem Ga- 
wlorem z Regllna. Walen
tym Klslelą z Długanowa, 
Leonem Hermanowsklm z 
Półchlebla 1 wielu innymi, 
by wspólnie przedyskutować 
sprawy partyjnego kierow
nictwa w spółdzielniach pro 
dukcyjnych.

Towarzysze: Szczyglewskt, 
Galiński 1 Wojtczuk repre
zentują organizację partyj
ną przy PKP w Połczynle- 
Zdroju. Już obecnie przygo
towują się oni do wystąpie
nia ze sprawami swej orga
nizacji 1 zakładu.

Wśród delegatów mamy 
przodujących robotników, 
chłopów, inżynierów 1 tech
ników, lekarzy, działaczy 
partyjnych 1 rad narodo
wych.

W czerwcu kierownictwo 
Komitetu Powiatowego Żor 
ganlzowało spotkania z de-

PROGEAM II 
na fali 367 mtr 

na dzień 5 bm. (niedziel*) 
Program dnia: 8.36, 11.50. 
Wiadomości: 6.30, 7.30, 1.18, 

17.00, 21.30, 23.30.

8.41 „Od mel. do me!.". 7.40 
Mel. operetkowe. 8.25 Przegląd 
prasy. 8.30 5:0 dla młodości. 
9.00 Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 10.00 Muz. rozryw
kowa. 10.30 „Poezja 1 muzyka". 
11.00 „Cytadela warszawska" — 
pog. Ajnenktela. 11.20 Ulubie
ni piosenkarze. 11.40 Listy do 
kobiet. 12.04 Poranek symf. — 
muz. polska. 13.00 Muz. ludo
wa. 13.30 „Czego chętnie słu
chamy". 14.10 Z cyklu „Klub 
60-ciu" — Stajnia Auglasza — 
opow. A. Christe. 15.00 Konc. 
chopinowski w wyk. W. Aszke- 
nazfego. 15.30 Z życia Zw 
Radź. 18.00 Krakowska ork. i 
chór PR. 17 05 Fel. aktualny. 
17.15 Muz. baletowa. 17.45 Na 
fali humoru I satyry. 18.15 Muz. 
taneczna i wyniki Imprez spor, 
towych. 19.15 Wesoły kramik. 
19.30 Miłośnikom pięknej muz. 
20.00 Zespól instrumentalny Ha
ralda. ?O1o ..Ernest" — opow. 
K. Filipowicza. 21.00 Sekstet 
PR. 21.57 Muz. taneczna. 22.30 
Wiadomości sportowe. 22.40 
Komp. NRD. 23.50 Mel. na do
branoc.

Konkurs PKO dobiega końca
Losowanie nagród odbę

dzie się w sierpniu. Dokład
ny termin losowania podamy 
w jednym z najbliższych 
numerów.
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Notatki z NRD

Konfrontacje przemysłowe
K

IEDY z rolniczej 
Północy dokonuje
my naszym „EMW“ 
skoku na uprzemy 
słowione Południe 

I przemierzamy Saksonię, 
Turyngię czy Saksonię An- 
halcką, wyrasta przed oczy
ma jakże różny i jak złożo
ny obraz gospodarki NRD. 
Spróbuję pokazać go przy
najmniej we fragmentach.

A więc Polak napotyka w 
NRD znany mu z kraju wi
dok nowych zakładów hut
niczych czy fabryk. Metry
ka większości zakładów prze 
myślowych, które odwiedzi
łem, pochodzi z lat 1949 
—1952. Nim wyjechaliśmy 
na Południe, widziałem na 
■wybrzeżu meklemburskim 
stocznię w Stralsundzie. Roz 
poczęła ona produkcję w 
1949 roku. Budowę huty że
laza w Oalbe-West, w Sak
sonii Anhalckiej, zaczęto w 
1950 roku. Jej pierwszy piec 
zapłonął w 1951 r. Koksow
nię w Lauchhammer w Sak
sonii zaczęto budować w 
1951 r. Jej produkcja ruszy
ła w 1952 r.

W zakładach tych Polak 
spotyka się ze sprawami do
brze mu znanymi z podwór
ka własnej gospodarki prze
mysłowej. Opowiadają mu 
■więc o trudnościach kadro
wych 1 braku doświadcze
nia, jakie towarzyszyły po
czątkom budowy przemysłu 
ciężkiego NRD. opartego o 
nieznaną dotychczas na świe 
cie bazę — wegiel brunatny.

Słyszałem tu również o 
tym, że trudności kadrowe 
w gospodarce NRD zostały 
przezwyciężone w pewnej 
mierze przy pomocy prze
siedleńców z naszych Ziem 
Zachodnich. W przemyśle 
hutniczym np. — przv po
mocy fachowców z Górnego 
Śląska, w stoczniowym — 
fachowców ze Szczecina.

Pozostawiwszy za sobą 
nowe zakładr przemysłowe, 
trafiamy z koki do fabryk 
o dużych tradycjach, wyso
kiej kulturze technicznej, 
słowem, do zakładów, któ
re bliższe są poglądu, jaki 
mamy o gospodarce niemiec 
kiej. Byłem np. w kombi
nacie chemicznym w Len
na, gigancie, który zajmuje 
obszar 4 km kwadratowych. 
Są to dawne zakłady IG 
Farben. Powstały w 1916 
roku. Z księgi pamiątkowej 
zakładów wynotowałem też 
taką opinie dyrektora gene

ralnego Ministerstwa Prze
mysłu Chemicznego PRL: 
„Z dużą przyjemnością oglą 
daliśmy po zwiedzeniu szere 
Igu zakładów Europy za
chodniej interesuiace nas za 
kłady w Leuna-Werke. Mo
gliśmy stwierdzić, że za
kłady w Leuna znajdują Sie 
w czołówce technicznej. Z 
doświadczenia tego będzie
my korzystać w naszym poi 
skirn planie 5-letnim, który, 
niewątpliwie, bedzie w du
żym stopniu opierał się na 
odcinku chemii na brater
skiej pomocy NRD1'.

Gdzie leżą źródła tego 
dwojakiego wrażenia, jakie 
powstaje przy zwiedzaniu za 
kładów przemysłowych w 
części kraju, będącego prze
cież potęgą przemysłową, 
kraju, majacegó duży za
sób doświadczeń w budow

nictwie gospodarczym? Ko
nieczne jest tu pewne ogól
ne wyjaśnienie.

W Niemczech mówią: 
„Przed wojną kobiety z Za
głębia Ruhry nosiły pończo 
chy z Saksonii wyproduko
wane na maszynach z ruhr- 
skiej stali. Dzieci z Ham
burga jadły chleb ze zbo
ża pochodzącego z Meklem- 

SJŻl^a-

ła tomasyna z Akwizgranu 
i uprawiały maszyny rol
nicze z Mannheim". Powie
dzenie to nie tylko ilustru
je organiczną jedność po
dzielonej dziś gospodarki nie 
mieckiej, ale wskazuje rów 
nież na to, że punkt cięż
kości niemieckiego przemy
słu ciężkiego spoczywał na 
zachodzie kraju, a przemy
słu lekkiego i rolnictwa — 
na wschodzie.

Rozpoczęto więc w po
wstałej w 1949 roku Niemie
ckiej Republice Demokraty
cznej budowę bazy ciężkie
go przemysłu w oparciu o

Wnioski 
z Białogardu

N« swym ostatnim posiedzę 
niu prezydium sekcji boksu 
WKKF rozpatrywało sprawę 
meczu bokserskiego Sparta— 
CWKS Bydgoszcz. Prezydium 
stwierdziło, że organizatorzy 
ponoszą winę za nieudany 
start swej drużyny. Ponadto 
wyjaśniono absencję kilku za
wodników w tym spotkaniu

Gotowiecki II nie został do 
puszczony do walki przez le
karza. Z. Zawadzki natomiast 
który przebywał w Białogar
dzie i nie wyraził chęci udzia
łu w meczu został ukarany 
naganą.

Jak wiemy. Zawadzki był 
zaliczony do kadry narodo
wej i przebywał na obozie 
przygotowawczym w Cetnie- 
wie.

Ostatnio daje się jednak 
zauważyć u niego spadek for
my i lekceważenie obowiąz
ków jakie nakładają na niego 
władze sportowe. Zawodnik 
ten wykazuje brak zdyscypli
nowania.

Sekcja boksu GKKF biorąc 
pod uwagę niedostateczne po
stępy naszego boksera posta
nowiła skreślić go z kadry na 
rodowej na trzeci kwartał. Je
śli Zawadzki w najkrótszym 
okresie wykaże poprawę bę
dzie powtórnie zaliczony do 
kadry.Nowa hala stoczni w Stralsundzie

węgiel brunatny. I to w 
warunkach całkowitego nie
mal odcięcia od Niemiec za
chodnich i ich bazy przemy
słowej, w warunkach po
głębiającego się rozbicia 
kraju, zaostrzającej się sy
tuacji na świecie i amery
kańskiej blokady gospodar
czej krajów obozu socjaliz
mu. Pamiętałem o tym 
zawsze, ilekroć pokazywa
no mi w Lauchhammer, 
Stralsundzie czy w Leuna 
maszyny bądź urządzenia, 
informując równocześnie: 
„Zrobiliśmy sami, bo nie 
chciano nam dostarczyć z 
Niemiec zachodnich..." My- 
ślałem wówczas o ciężkiej 
próbie, jaką musleli przejść 
na początku budowy nowej 
państwowości towarzysze 
niemieccy. Próbie, z której 
wyszli zwycięsko.

Lauchhammer daje dziś 
750 600 ton koksu rocznie. 
Jest pierwszą i jedyną w 
świecie koksownią pracują
cą na węglu brunatnym. 
W oparciu o te bogactwa na 
turalne. jakimi obdarzyła 
tę część Niemiec natura — 
małoprocentowe rudy i wę
giel brunatny — towarzy
sze niemieccy zbudowali 
przemysł hutniczy pracują
cy nowymi metodami. Wy
korzystują je dla siebie, bu 
dując największy na świecie 
kombinat węgla brunatne
go w rejonie Hoyerswerda 
„Czarną pompę", gdzie po
wstanie koksownia trzy i 
półkrotnie większa od Lauch 
hammer.

. Nie będę tu mówił o 
osiągnięciach sąsiadującej z 
nami republiki w innych 
dziedzinach przemysłu. Są 
one. niewątpliwie, duże. Za
danie pierwszej pięciolatki 
NRD — zwiększyć dwukrot
nie w Dorównaniu z ro
kiem 1936 produkcję prze
mysłową — zostało w zasa
dzie wykonane. Idzie mi 
jednak o zilustrowanie dyna 
miki rozwoju gospodarczego 
NRD jej handlem zagranicz 
nym.

Posłużę się tutaj cytatem

Calbe-West
z materiałów, na jakie na
trafiłem w Berlinie. Jest to 
opinia profesora Fritza Baa- 
de z Kilonii, wyrażona na 
łamach hamburskiego „Wirt- 
schaftsdienst". Pisze on: 
„Spośród wszystkich przemy 
słowych krajów świata tyl
ko dwa mogą wykazać się 
tak wielkim rocznym wzro
stem handlu zagranicznego 
(ok. 20 nroo'; Niemiecka

Republika Federalna i wscho 
dnie Niemcy. Wschodnie 
Niemcy są już dziś we 
wschodnim świecie najwięk
szym partnerem w handlu 
zagranicznym po Związku 
Radzieckim. Jeżeli oprzemy 
się na cyfrach Urzędu Sta
tystycznego NRF, to kwota 
ich handlu zagranicznego ze 
Wschodem była w 1954 r. 
tak wielka jak kwota han
dlu zagranicznego z tymi 
krajami całych Niemiec 
przed wojną. Według cyfr 
podanych przez ECE (Euro
pejska Komisja Gospodar
cza — organ ONZ), ich han

del ze Wschodem był nawet 
większy, niż całych Nie
miec przed wojną".

Jakie płyną stąd wnioski 
dla sprawy rozwiązania pro
blemu niemieckiego? Odpo
wiem na to również cyta
tem. Tym razem z artyku
łu włoskiego pisma „Rela- 
zioni Intemazionali", które 
stwierdza: „Zdolność ekspor 
towa wschodnich Niemiec, 
szczególnie w dziedzinie ma 
szyn ciężkich, jest kartą 
atutową, jaką rozporządza 
obecnie rząd Grotewohła 
dla umocnienia swej pozycji 
na arenie międzynarodowej. 
To zaś (umocnienie pozycji 
NRD w świecie — E. D.) jest 
według poglądu krajów ko
munistycznych pierwszym 
krokiem prowadzącym do 
rozpoczęcia na bazie rów
nych praw rozmów z Niem
cami zachodnimi w sprawie 
zjednoczenia..."

* * •
W czasie rozmowy na te

mat rozwoju gospodarki 
NRD jeden z towarzyszy nie 
mieckich oświadczył mi: 
„Związek z światowym obo
zem socjalizmu stworzył 
NRD możliwość wykonania 
pierwszej pięciolatki i gwa
rantuje wykonanie drugiej..." 
Łączność z obozem socjaliz
mu. A wiec i z Polską.

E. DYLAWERSKI

Poganiani przez dowódcę miłośnicy piwa 
pomaszerowali, oglądając się na boki, 
bowiem domy tańczyły wokół nich bez 
wytchnienia i ziemia pod stopami ugina
ła sie niepokojąco. Mieszczanie przygo
towywali worki 1 kadzie z wodą, ab}' w 
czasie oblężenia okryć dachy wilgotnymi 
szmatami i w ten sposób zapobiec za
prószeniu ognia. Biegały przestraszone 
kobiety, bandy wyrostków naśladowały 
wolsko.

Odwrócił się od okna. Skąd to wzru
szenie? A w ogóle — zachował się jak 
niedowarzony scholar: „Odkąd cię ujrza
łem. myśli nie mogę zabrać". Gdzież po
wściągliwość w okazywaniu uczuć, jaka 
księciu przystoi?

Zły był na siebie, obrzucał się w du
chu wymyślnymi przezwiskami. Nie poma 
gało, stale wracał do poprzedniej sceny, 
widział zielone oczy, słyszał ie| 
niski, melodyjny: „Siadajcie, książę..." 
Obiecywał sobie, że gdv wejdzie ponow
nie do komnaty, potraktuje Ją z chłodną 
grzecznością. Ale kiedy kotara się po
ruszyła i służebne wniosły obiad, a w 
ślad za nimi zjawiła sie Elżbieta, aby 
nałożyć jadło na półmisek — zaniemó
wił. Gorćjacymi oczyma chłonął każde 
poruszenie dziewczyny; urzekła go do re
szty płynność ruchów i nieuchwytny uś
miech, zakotwiczony w kącikach warg, 
który asystował każdemu słowu.

— Pazwólcie, książę, rozepnę rzemie
nie u zbroi. Jakże wam siadać w tych 
pancerzach do stołu...

Skinął głowa, mruknął lakleś wyładnie
nie. że świtę odesłał. Czul Jak gmerze 
przy zapinkach naplecnych i wyłuskuje

go z blach niby orzech z łupiny. Dotyk 
palców Elżbiety wzburzył go. Odwrócić 
by się i porwać w ramiona!

Przygryzł wargę i opanował się. Próbo 
wał nawet żartować:

— Gdybym mógł mieć takiego gierm
ka!

— Pożytku mielibyście zeń, książę tyle 
co z muchy — roześmiała się. — Kopii 
nie udźwignie, konia nie dosiędzie.

— Ale jedno jegn spojrzenie zmiesza
łoby szyki nieprzyjacielskiego rycerstwa.

— Proszę Jeść, stygnie — zmieniła po
spiesznie temat opuszczając rzęsy.

— Nie tknę, jeśli nie będziesz mi to
warzyszyć, Elżbieto.

— Książe, Ja..,
— Siadaj.
Tym razem posłuchała. Ugryzł parę 

kęsów, popił winem. Wytrwale szuka) jej 
oczu. Czuła to i unikała spojrzenia księ
cia, ale bez płochliwoścl piętnastolatki 
tylko z mądrym spokojem, pod którym u- 
mlała .ukryć zakłopotanie. Jednakże na
wet tak zręcznej taktyki nie można sto
sować w nieskończoność. Bogusławowy 
wzrok dopadł w końcu upragnionych 
szmaragdów, wpierw na ułamek sekun
dy, potem drugi raz 1 jeszcze, na chwilę. 
Przestała się bronić. Tą mową spojrzeń 
urzeczeni — zapomnieli o świecie ca
łym.

Tak Ich zastał burmistrz. Wsunął swą 
rudą wiechę przez drzwi i powiedział u- 
służnie:

— Daj Boże zdrowie.
— Bóg zapłać — odburknął Bogusław 

i z gniewem wepchnął do ust kawał pie

czeni. Nie mógł ten kuternoga przyjść 
później?

Alff miał jednak ważny powód. Straże 
doniosły, że Brandenburczycy podchodzą 
pod miasto. Oznajmiając to księciu, bur
mistrz napuszył się i dodał:

— Ale im damy łupnia!
Już też wbiegli do komnaty rycerze, a 

giermkowie podali Bogusławowi zbroje. 
Przypasal miecz, pożegnał Elżbietę snoj- 
rzeniem. Z dłońmi, w geście bezradności 
przyciśniętymi do piersi, wyglądała na 
bardzo wzruszoną. Małe, mięsiste wargi 
drżały od niewypowiedzianych słów. Na 
ramię zsunął się czarny pukiel włosów, 
widocznie niezbyt starannie upięty. Przy 
drągalu ojcu, któremu na domiar sterczą
ca czupryna dodawała wzrostu — dziew
czyna wydawała się drobna jak dziecko, 
„Moja Elżbieta" — pomyślał Bogusław 
wychodząc z tvm obrazem nod nowie!"'.

Z Wysokiej Bramy dojrzeli wroga. Wy
lał się czarną masą spoza horyzontu, 
tratował oziminy i skrawki śniegu, bie
lejące jeszcze tu i ówdzie. Lasów na 
południe od Pyrzyc było mało, karczowi- 
ska sięgały niemal Myśliborskiej Pusz
czy, więc też z murów obserwowano bez 
przeszkód każdy ruch wojsk elektora. 
Gdy podeszły bliżej, oko zaczęło rozróż
niać szczegóły. Grupy rycerstwa, błysz
czące zbrojami, ciągnęły pod znakami, 
co znaczniejszych książąt. Wyrównany
mi prostokątami walili zacieżni Szwajca
rzy i Holendrzy w czarno-białych stro
jach, cieżkie pawiezy złożywszy na wo
zach. Od zbitej, huczące) krzykami i rże
niem koni masy odrywały się wciąż no
we roty lancknechtów i Jak szczypce gi
gantycznego raka obejmowały gród. O- 
brońcy milczeli — książę zakazał rej- 
wach czynić, aby nie poznał wróg, iż 
miasto oczekuje go w pełnej gotowości.

A Brandenburczycy, patrząc na mil
czące mury I wieże, mówili między sobą: 
„Oto pierwsze z miast pomorskich wita 
nas mściwym milczeniem, podobnie Jak 
lipiańska grobla.

(d. c. n.)

Uczestnicy raidu samochodowego
w Koszalinie

Dziś w godzinach przedpo
łudniowych ulicami naszego 
miasta przejadą uczestnicy 
XVII ogólnopolskiego raidu 
samochodowego. Obok zawod
ników polskich w raidzie star 
tują kierowcy czechosłowaccy. 
Jak się dowiadujemy, spodzie
wany jest przejazd 134 wo
zów.

Pierwszy wóz pojawi się na 
ulicach Koszalina około godz. 
9, ostatni natomiast o 11. W- 
tych godzinach ruch na ul. 
Zwycięstwa będzie wstrzyma
ny-

Służba porządkowa niewąt
pliwie będzie czuwała nad 
utrzymaniem porządku. Nie
mniej jednak mieszkańcy win
ni sami w tych dwóch godzi
nach podporządkować się re
gulaminowi i nie sprawiać kło 
potu organizatorom i porząd
kowym. Zwłaszcza trzeba uwa 
żać na dzieci. Wozy będą 
pizecież rozwijać maksymalną 
szybkość. O wypadek nie tru
dno.

Warto dodać, że trasa raidu 
przebiega przez nasze woje
wództwo już od Trzebiatowa, 
a następnie prowadzi przez 
Kołobrzeg, Koszalin, Sławno.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Przegląd niedzielnych im
prez sportowych zaczniemy od 
piłki nożnej.

Dwie drużyny Ill-ligowe ro
zegrają derby województwa 
Są to Drawa Drawsko i LZS 
Grapice.

Szczecinecki Darzbór wy
jeżdża na mecz do outsidera 
tabeli — Sparty Myślibórz.

Pozostałe zestawienie par 
to: Gwardia Szczecin—Sparta 
Barlinek, Kolejarz Gorzów— 
Zastał Zielona Góra, Stal No
wa Sól—Stal Szczecin, Po
goń Szczecin — wolny ter
min.

W wojewódzkiej klasie A 
ciekawymi spotkaniami będą: 
Gwardia Koszalin—Włókniarz 
Złocieniec (sędzia Winiarski), 
Kolejarz Świdwin—Kolejarz 
Słupsk (Samulski) oraz Kole
jarz Białogard—Bałtyk Kosza 
lin (Wakuła). W pierwszym i 
trzecim wypadku faworytami 
są gospodarze, natomiast w 
meczu świdwińskim spodzie
wać się raczej należy zwycię-

Słupsk, Ustkę z powrotem do 
Słupska, a stąd do granicy 
woj. gdańskiego w kierunku 
Lęborka.

Punkty kontroli czasu znaj
dują się w Kołobrzegu i Ust
ce.

A więc pamiętajmy. Dziś 
między godz. 9—11 przebiega 
przez Koszalin XVII raid sa
mochodowy.

Dwa rekordy Polski
w strzelaniu

Mimo bardzo złych warunków 
atmosferycznych, dotkliwego zi
mna i prawie nieustannie pada
jącego deszczu w drugim dniu 
strzeleckich mistrzostw Polski 
na strzelnicy Benrzecze w Szcze
cinie padły dwa nowe rekordy 
Polski.

Ustanowiła je zawodniczka 
warszawskiej Gwardii — Sma- 
gur w konkurencji KBKS-1. W 
postawie stojącej uzyskała ona 
370 pkt.. a za trzy postawy łącz
nie — 1136 pkt.

Wynik równv rekordowi Pol
ski w konkurencji PD-1 męż
czyzn uzyskał Kochan- (CWKS 
Warszawa) — 538 pkt. Na uwagę 
zasługuje również i wynik Za
jąca (CWKS Warszawa) w kon
kurencji PW-14 — 557 pkt.

stwa przodownika tabeli.
W Szczecinku Darzbór go

ści Budowlanych Człuchów, 
(sędzia Ciepłowski), a LZS 
Karlino gra u siebie ze Spar- 
tą Bytów (Oszustowicz). LZS 
Sławno pauzuje.

Niemniej interesująco zapo
wiadają się pojedynki w kla
sie B w obydwu grupach. Oto 
niedzielni przeciwnicy i obsa
da sędziowska:

Grupa „Północ”—Kołobrzeg: 
Barka—Sparta Koszalin (Ko
rnecki), Darłowo: Kolejarz— 
LZS Myślino (Grabowski), 
Słupsk: Start—Kolejarz Ustka 
(Hołubiec), Białogard: Budo
wlani—Gwardia Darłowo (Za 
borowski), Słupsk: Stal— 
Gwardia Koszalin (Wysocki), 
Orzeł Sianów i LZS Grapice 
pauzują.

Grupa „Południe" — Cza
plinek: LZS—Start Jastrowie 
(Bogusiewicz), Szczecinek: 
Darzbór—Sparta Złotów (Sta- 
chyra), Połczyn: Sparta—LZS 
Złotów (Szczerbatko). Oko
nek: Włókniarz—Gwardia
Wałcz (Kawecki), Barwice: 
LZS—Budowlani Złocieniec 
(Stupka), Miastko: Start— 
Start Krajenka (Woronko- 
wicz).

Podajemy tabelki obu grup:

LZS Zlotów
Sparta Złotów

19:3
19:5

26:4 
50:22.

LZS Czaplinek 10:7 39:1»
Sparta Połczyn 16:8 36:21
Włókniarz Okonek 15:9 35:15
Start Miastko 14:12 46:31
Gwardia Wałcz 9:15 24:30
Start Jastrowie 8:16 22:38
Budowlani Złocieniec 8:16 20:44
Darzbór Szczecinek 8:18 20:40
LZS Barwice 7:19 21:49
Start Krajenka 6:20 20:38

W dniu dzisiejszym na sta
dionie Sparty odbędzie się 
spartakiada łącznościowców w 
lekkoatletyce. strzelectwie, 
grach zespołowych oraz wy
ścig kolarski w Mielnie.

* • •
Drużyna pięściarska WKS 

531 stoczy towarzyski pojedy
nek z 1 Il-Iigową Turbiną El- 
bląg.

PÓŁNOC
Barka Kołobrzeg 
Stal Słupsk

20:4
19:9

53:17
42:20

LZS Myślino 17:9 47:30
Sparta Koszalin 16:10 62:20
Start Słupsk 16:10 37:21
LZS Grapice 14:12 24:19
Orzeł Sianów 14:14 28:42
Budowlani Białogard 11:15 29:38
Gwardia Darłowo 11:15 )7:39
Gwardia Koszalin 9:17 20:33
Kolejarz Darłowo 9:17 16:38
Kolejarz Ustka 5:21 26:58

POŁUDNIE



JADWIGA ŚLIPIŃSKA

Obrachunki teatralne
STOLMY u progu nowe

go sezonu teatralne
go. Swego rodzaju 
maty jubileusz: czwar
ty sezon teatralny Bal 

tyckiego Teatru Dramaty
cznego.

Inauguracja teatru premierą 
„Ślubów panieńskich" Alek
sandra Fredry w 1953 r. za
skoczyła publiczność i władze 
zarówno miejscowe jak i cen
tralne. Wszyscy nagle zrozu
mieli, że teatr jest mimo bra
ku budynku, sceny, warszta
tów i mieszkań.’

W pierwszych dwóch latach 
działalności nasz teatr wy
chodził z repertuarem nie zaw 
sze zróżnicowanym; przewa
żali klasycy i tematyka miesz 
czańska. Nie w'olno jednak — 
trzy takich obrachunkach — 
pomijać poważnych osiągnięć 
artystycznych. Przypomnę 
„Śluby panieńskie", „Zabusię" 
czy „Takie czasy*1 w reżyse
rii ówczesnego kierownika 
artystycznego Ireny Górskiej, 
„Szelmostwa Skapena" przy
gotowane przez Stanisława 
Jaśkiewicza, czy „Żołnierza i 
bohatera" — warsztat reży- 
perski Przemysława Zielińskie 
go. W niezwykle trudnych wa 
runkach lokalowych, przy nie
zbyt sprzyjającej atmosferze 
I wręcz nieprzychylnym sto- 
aunku Wydziału Kultury Prez. 
Woj. RN i niektórych towarzy 
«zy z Komitetu Wojewódzkie
go partii powstawały spekta
kle, serdecznie przyjmowane 
przez mieszkańców naszego 
miasta 1 województwa. Ba, 
przypomnieć należy, że teatr 
nasz występował niejednokro
tnie w owym czasie na sce
nach Szczecina, Gdańska. 
Bydgoszczy l Poznania. W 
tvm czasie — dzięki pomocy 
Ireny Górskiej — pięciu ak- 
lorów zdało egzamin przed 
państwową • komisją I otrzy
mało pełne kwalifikacje zawo 
dowe.

Zło zaczęło się od tego, że 
władze nasze nigdy nie opie
kowały się teatrem; brakło tu 
uznania dla trudnej pracy ak
torów f kierownictwa, brakło 
troski o zabezpieczenie cho- 
ciaż„mlnimalnej ilości miesz
kań, brakło dostatecznej uwa
gi dla przyspieszenia przebu
dowy budynku teatralnego. 
Teatr pYzez dłuższy czas był 
pozostawiony sam sobie z kło 
potami o salę na próby i spek
takle. czy o bazę transportową 
I z licznymi obietnicami, któ
rymi wszystkie nasze władze 
wojewódzkie I centralne nie 
omieszkały go zasypywać. 
Dobrze było dotąd — póki w 
samym teatrze nie zaczęły 
narastać trudności. Kiedy 
trudności te spiętrzyły się — 
nie było już dużych możliwo- 
Ści ratowania.
W 7 trudnym okresie 
\V rozpoczął pracę obecny 

' dyrektor teatru Juliusz 
Lubicz-Lisowski. Nie było mu

czego zazdrościć. Budynek 
teatru — w budowie, ilość 
mieszkań aktorskich powię
kszyła się, ale nie o taką 
ilość, aby ten problem prze
stał istnieć, własnych war
sztatów nadal brakowało, sa
mochody w rozsypce. Na do
miar złego większość zespołu 
aktorskiego odeszła z nasze
go teatru. Trzeba było w cią
gu lata zebrać nowych akto
rów i przygotować ' z nimi 
sztukę na rozpoczęcie sezonu 
teatralnego. Sztuka ta (Mo
lier: „Chory z urojenia") by
ła bardzo nieudana. Smutny 
Molier. Tłumaczyło się to jed
nak warunkami, niezgranym 
zespołem i wierzyło się, że 
następne będą znacznie le
psze.

W trzecim sezonie teatral
nym teatr nasz znów praco
wał w opłakanych warunkach. 
Powtórzyła się historia miesz 
kań, sali na próby i spektakle 
Itd. Przy tym brakło teatrowi 
ambicji. Ambicji oczywiście 
repertuarowych.

Oblicze teatru kształtuje In 
dywidualność kierownika ar
tystycznego. Nas jednak nikt 
nie skrytykuje za wystawienie 
„Pluskwy" Majakowskiego i 
nikt nie pochwali za „Myszy 
1 ludzi" Steinbecka. Nasz do
tychczasowy repertuar (wy
mienię po kolei: Molier — 
„Chory z urojenia", Piecha! 
— „Konkury". Pagnol — „Ma 
riusz", Zapolska — „Moral
ność Pani Dulskiej", llspień- 
ski — „Przyjaciele" I Fredro 
— „Pan Geldhab") jest przy
padkowy, nieprzemyślany. 
Cienia ambicji nie można tu 
znaleźć, a nawet dobrych chą 
ci trudno się doszukać.

Można tylko ubolewać, ż» 
władze wojewódzkie, która 
obecnie poświęcają teatrowi 
więcej uwagi otrzymując plan 
repertuarowy, nie rozpoczęły 
skutecznej kampanii o jego 
zmianę. Przecież w naszym 
teatrze, jest także rada arty
styczna, która chyba w tej 
sprawie powinna mieć coś do 
powiedzenia.

Jakże mizernie wyglądamy 
z naszym repertuarem w po
równaniu z teatrami Kalisza, 
Gniezna. Rzeszowa czy Białe
gostoku! Kalisz np. wystawił 
na przestrzeni tego sezonu 
„Spazmy modne" Bogusław
skiego, „Norę" Ibsena, „Szko
łę żon" Moliera, „Lekkomy
ślną siostrę" Perzyńskiego, 
„Profesję panf Warren" Sha- 
wa, „Maturzystów" Skowroń
skiego 1 wreszcie „Romea i 
Julię" Szekspira. Mieszkańcy 
Rzeszowa obejrzeli w teatrze 
(przytaczani ważniejsze po
zycje) „Sen nocy letniej" 
Szekspira, „Candidę" Shawa, 
„Intrygę 1 miłość" Schillera. 
Na scenie teatru gnieźnień
skiego można belo zobaczyć 
„Balladynę" Słowackiego, 
„Dziewczęta w zasłonach" 
] ladżibekowa, „Most" Sza

niawskiego I „Swderszcza za 
kominem" Dickensa, O bia
łostockim teatrze wolę tu nie 
wspominać. Tam, poza polski
mi dramaturgami, wystawio
no Lessinga, Beaumarchais, 
E. de Filippo, Gorkiego’ i 
Ostrowskiego.

SKORO sumujemy osią
gnięcia i braki (przykre, 
że te ostatnie przeważa

ją) naszego teatru, musimy 
powiedzieć, że i osiągnięć ar
tystycznych w tym sezonie 
nie mieliśmy żadnych. Moje 
twierdzenie koliduje nieco z 
dyplomami „za kreacje aktor
skie", rozdanymi florom 
przez dyrekcję teatru z okazji 
jakiegoś święta. Tego rodzaju 
reżysersko-„pedagogiczne" po 
sunięcia dyrektora Lubicz-li
sowskiego nie wpłynęły jed
nak na zmianę opinii publi
cznej o obecnym poziomie na
szego teatru. Nikt „kreacji" 
nie zauważył, ale wysiłek ze
społu aktorskiego zawsze był 
należycie oceniany. Niełatwo 
pracować kiedy się nie ma 
własnego mieszkania; po po
wrocie z uciążliwych objaz
dów część aktorów nie 
wie gdzie będzie spać. 
Niełatwo grać w tere
nie, gdy organizacja objazdu 
Jest zupełnie niedołężna i wi
downia często świeci pustka
mi; wreszcie zepsute samocho 
dy, noclegi na dworcach i 
brak własnego teatru są do
pełnieniem całości. Jednak te 
warunki nie tłumaczą reżyse
ra I jego znikomych umiejęt
ności zarówno reżyserskich 
jak i wychowawczych. Sztuki 
wystawiane w bieżącym sezo 
nie teatralnym dowiodły, że 
teatr na-sz zeszedł do poziomu 
amatorszczyzny. Żenująco ubo 
gie rozpracowanie scen, sta
tyczność, u aktorów brak swo 
body w poruszaniu się na sce
nie, amatorskie markowanie 
ruchu na scenie przez wsta
wanie i siadanie przy poszcze
gólnych kwestiach (bardziej 
szczegółowe uwagi ramie- 
szczaliśmy w recenzjach) — 
wszystko to każę poważnie za 
stanowić się nad pracą reżyse 
ra teatru.

W wywiadzie udzielonym 
redakcji Lubicz-Lisowski pod
kreślał kiedyś, że swoje umie
jętności, wiedzę o teatrze wy 
niósł z Reduty. Jak wiadomo 
Reduta — to i Osterwa, a 
Osterwa to duża klasa w hi
storii polskiego teatru. Słowa, 
niestety, nie zawsze mają po
krycie w życiu. Trudno bo
wiem, nawet przy najlepszych 
chęciach, wziąć to. co widzi
my w tym sezonie na scenie 
naszego teatru, za szkolę 
Osterwy.

„Tak samo. Jak biesiada po
nętniej wygląda na stole — 
pisał Józef Kotarbiński w swo 
ich rozważaniach teatralnych 
— sztuka aktorska, która daje 
czasem biesiady duchowe, lad 

niej wygląda z widowni, ani
żeli zza kulis”. Czasem jednak 
i w teatrze trzeba zajrzeć za 
kulisy, by zaznajomić się z 
całokształtem jego pracy.

Przypomnę tu jeszcze szum 
ne deklaracje obecnego dyrek
tora i reżysera, złożone po 
objęciu stanowiska w Bałty
ckim Teatrze Dramatycznym, 
w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi naszej gazę 
ty: doskonały repertuar, świe
tny poziom artystyczny, jak 
najlepsza atmosfera w zespo
le aktorskim, a w dodatku re
żyserować mieli Borowski, łlo 
rzyca i inni tej miary reży
serzy. Smutne, że nic z tych 
obietnic nie zostało. Deklara
cje te potrzebne bvły Lubicz- 
Lisowskiemu do zdobycia ta
niej popularności i dyktowane 
były zwykłym efekciarstwem. 
Dziwić się należy władzom 
wojewódzkim, że nie ingero
wały skutecznie w sprawy te
atru już po kilku pierwszych 
miesiącach.

Juliusz Lubicz-Lisowski nie 
sprostał obowiązkom kierowni 
ka artystycznego, nie dal so
bie rady jako reżyser (mono
pol reżyserski nie zawsze po
płaca, mimo że wzrastają 
wówczas dochody reżysera. 
Cóż, są w życiu takie parado
ksy!), zawiódł w’ swoich obo- 
wiązkach pedagoga, wycho
wawcy młodych aktorów. Tru 
dno się zgodzić z tego rodza
ju metodami wychowawczymi, 
które pozwalają reżyserowi na 
wyolbrzymianie zdolności je
dnych, a ośmieszanie drugich 
i na domiar zasłanianie się 
we wszystkim — nawet w oce 
nie gry aktora — autorytetem 
Komitetu Wojewódzkiego par
tit. ;

Nic dziwnego, że w tej atmł 
sferze nie chciał pracować 
zdolny aktor teatru krakow
skiego — Bijałd, że i inni no
szą się z zamiarem opuszcze
nia Koszalina. A tymczasem 
władze wojewódzkie, rozważa 
jąc następny sezon teatralny, 
myślą o tym jak zdobyć no
wych aktorów, a nie przewi
dują. że dobry aktor tu nie 
przyjedzie, bo dotychczasowy 
reżyser nie gwarantuje wzro
stu umiejętności aktorskich.

W nowym sezonie teatral
nym należy wyciągnąć wnio
ski z dotychczasowych smut
nych doświadczeń. Teatr nasz 
musi odzyskać zaufanie miesz 
kańców województwa, musi 
być teatrem z prawdziwego 
zdarzenia. Za dotychczasową 
sytuację ponosi odpowiedzial
ność Centralny Zarząd Te
atrów, który przysłał Lubicz- 
Lisowskiego na stanowisko 
kierownika artystycznego. 
Ówczesny dyrektor CŻT, tnw. 
Dobrowolski, zapewniał .w ła
dze wojewódzkie o niezwy
kłych umiejętnościach tego 
człowieka. Czym taka opinia 
była podyktowana — nie wie- 
my. Wie o tym chyba opinio
dawca. Dlatego też władze wo 
jewódzkie mają prawo żądać 
od CZT jak najdalej idącej 
pomney, która musi się prze
jawić przede wszystkim w 
przysłaniu na miejsce dotych 
czasowego dyrektora i reżvse 
ra człowieka zdolnego, ener
gicznego. dającego gwaran
cję zmian na lepsze.

Teatr w Koszalinie został 
dosłownie wywalczony i or
ganizowany jest z niesłycha
nym wysiłkiem. Dlatego też 
społeczeństwo koszalińskie ma 
prawo domagać się, aby był on 
istotnie twórczym ośrodkiem 
oddziaływania kulturalnego i 
politycznego. Repertuar wi
nien i bawić, i wzruszać, i po
magać ludziom w rozstrzy
gnięciu szeregu istotnych pro
blemów współczesnych. Dlate
go też mieszkańcy wojewódz
twa oczekują, iż nasze władze 
nie tylko zajmą się teatrem 
dzisiaj, ale otoczą go stalą 
troskliwą opieką, stwarzając 
dyrekcji i zespołowi azorskie

29 ub. m. w 30 rocznicą śmierci Jana Kasprowicza odbi
ła się pod protektoratem Ministerstwa Kultury i Sztuki 
uroczysta inauguracja Roku Kasprowiczowskiego w Za
kopanem.

Na Harendzie, gdzie znakomity poeta spędził ostatnie 
dwa lata swego życia i gdzie został pochowany, zgroma
dzili się liczni goście i okoliczni mieszkańcy.

Na zdjęciu: przed Mauzoleum.
CAF — fot. Olszewski

J. Kasprowicz

Pamiętam te piaski 
nad wodą 
(z tomu >Chwile«)

Pamiętam te piaski nad wodą, 
Gromniczne pamiętam dziewanny 
1 poszept tych lal nieustanny, 
Co pieśni tajemnicą bezsłownych więziły 
Moją duszę młodą.

Pamiętam, jak trzcina się kładła t 
Pod wiatru przyjaznym podmuchami 
Te jaskry pamiętam i w gluchcm 
Uśpieniu pogrążone' w białe noce letnie 
Białych chat widziadła.

Rzepiki pamiętam ja złote, 
Ten jęczmień, ten żyta łan siwy, 
Ten krwawnik, te dziwy-przedziwy 
Błękitów, z których wieki przędą ręce D0J4 
Naszych serc tęsknotę.

Pamiętam tę oddal przymgloną. 
Te żółte ścierniska, tak cudnie 
Żarami drgające w południe 
Pożniwne, i jarzębin korale pamiętam, 
Co wzdłuż drogi płoną.

Pamiętam to wszystko — te rowy 
Zarosłe łopianem, te miedze, 
Na których, bywało, ja siedzę
I rzucam listki głogu na wróżbę dni przyszłych, 
Na świt szczęścia nowy.

Te wierzby pamiętam, te osty, 
To kawek krakanie, te wiśnie, 
I ślaz ten, co w okna się ciśnie, 
I starca, który wiedział, czemu słońce świeci, 
Czemu wiąz jest prosty.

Pamiętam to wzgórze śród pola, 
Zarosłe wrzosami, gdzie leże 
Polegli znaleźli rycerze,
I trakt ten 'dobrze p&frrne. TrfórVrń pn V-leli wieków 
Cr),--1!-, '



O zachodnio
pomorskich »saksach«

6 września 1836 r. pisał 
prezes rejencji szczecińskiej 
”#gner do wszystkich podle- 
Clych landratów (starostów): 
."^‘s lu<tn°^ i i grudnia 

roku wykazał we wszyst
kich powiatach znaczniejszy, 
niż w latach ubiegłych ubytek 
ludności... uz szeregu powia
tach nie ma kim uprawiać roli, 
a czworaki folwarczne stoją 
puste... Proszę Panów landra
tów o przesłanie ml dokła
dnych sprawozdań w tej spra- 
w‘e z terenu ich powiatów..."

T RUDNO by było przyte- 
1 czać wszystkie wypowiedzi 

zapytywanych landratów. 
Wszystkie były do siebie zre
sztą podobne — stwierdzały 
masową emigrację miejscowej 
ludności na zachód.

Kiedy weźmiemy do rąk 
roczniki statystyczne, zoba
czymy, że c Pomorza Zacho
dniego w okresie od 1840 do 
1910 r. wyemigrowało 819 484 
mieszkańców. W jednym tylko 
dziesięcioleciu (1880—1890) 
w yemigrowało z Pomorza Za 
chodniego ni mniej ni więcej 
tvlko 225 500 mieszkańców. 
Może więc ziemie Pomorza 
Zachodniego były tak przelu
dnione, że dla ich .mieszkań
ców nie było już miejsca, pra 
cy i chleba? Zajrzyjmy znów 
na chwilę do statystyk.

W r. 1895 gęstość zaludnie
nia w podanych poniżej przy
kładowo powiatach wynosiła 
na 1 km’
Powiat: Bytów — 4ł mieszk.

„ Kamień 38 „
Miastko 29 „

„ Bobolice 30 „
„ Łobez 38 „

Podobnie przedstawiała słę 
sprawa w innvch powiatach 
obu rejencji Koszalińskiej i 
Szczecińskiej. W tym samym 
czasie na ziemiach polskich 
w zaborze rosyjskim i austrla 
ckim gęstość zaludnienia wy
nosiła ok. 100 mieszkańców 
na 1 km*.

Tzw. „Ostflucht"' (ucieczka 
Niemców ze wschodu) nie w 
przeludnieniu więc miała swo 
je przyczyny. Jak śmiesznie, 
przy tych statystykach wygłą 
dają enuncjacje niemieckich 
imperialistów, którzy już wte
dy mówili o braku przestrze
ni życiowej dla Niemców i o 
konieczności parcia na 
wschód (Drang nach Osten) 
w celu zdobycia tej przestrze 
ni. Na Pomorzu Zachodnim 
75 proc, ziemi w tym czasie 
należało do właścicieli mająt
ków obszarniczych i gospo
darstw kułackich. . Olbrzymia 
większość ludności stanowiła 
tą przysłowiową siłę pociągo
wą w służbie junkra. A o zdo
byciu przez robotnika folwar
cznego własnego kawałka 
ziemi nie było nawet mowy. 
Tu leżały więc przyczyny ma
sowej emigracji na zachód, 
gdzie perspektywy znośniej
szej egzystencji przedstawia
ły się pomyślniej.

Z drugiej strony wiemy, że 
nie chęć przygód i podróżowa 
nia skłaniały Polaków do wę
drówki na tzw. „saksy". Obok 
Pomorza Zachodniego i inne 
wschodnie prowincje pruskie 
poznały wtedy sezonowych 
polskich Imigrantów. Z dro
bnymi oszczędnościami uzy
skanymi ciężką pracą, a czę
sto również znacznymi wyrze 
czeniami osobistymi 
cali oni do swych wiosek, aby 
przewegetować z rodziną do 
następnej wiosny. Polski ob
szarnik nie mógł tym bied
nym tułaczom zagwaranto
wać nawet najmniejszego mi
nimum egzystencji.

Ale ta wędrówka Polaków 
pa „saksy" miała jeszcze in
ne głębokie znac?.enie. Żywioł 
słowiański wracał na utraco
ne słowiańskie ziemie, które 
podstęp i przemoc oraz enty- 
narodowa polityka możno- 
władców polskich odłączyły 
od organizmu politycznego 
Polski.

TAK więc w połowie lat 
osiemdziesiątych ubiegłe
go wieku na majątkach pomor

wać polska mowa. Z roku na 
rok wzrastała liczba przyby
wa jącycłi tu polskich robot
ników i robotnic. Zastępowali 
w pracy tych którzy wyemi
growali stąd opuszczając Po
morze już na zawsze.

Trudno jest przy stanie 
obecnych badań historycznych 
podać dokładne cyfry Ilustru
jąc* masowość napływu Pola
ków. Według-urzędowych nie
mieckich danych liczba pol
skich sezonowych imigran
tów na Pomorzu Zachodnim 
doszła w r. 1914 do 50 000. 
Obszarnicy pomorscy mieli 
jednak wszelkie powody ku 
temu by nie podawać rzeczy
wistej liczby zatrudnionych 
’» swych majątkach Pola
ków. A że sami piastowali bez 
mała wszystkie kierownicze 
stanowiska w urzędach admi- 
nistracji państwowej, nie tru
dno im było fałszować rzeczy 
wislość.

Jak na rzadko zaludnione 
Pomorze liczba pracujących 
robotników polskich była tak 
czy owak bardzo znaczna. Na 
leży przy tym pamiętać, że w 
skład tej wielotysięcznej ar
mii sezonowych imigrantów 
wchodziły nie dzieci i starcy 
lecz młodzież i ludzie dojrza
li, najbardziej wartościowy 
z punktu widzenia wydajności 
pracy element Sekretarz pru
skiej Izby Rolniczej w Szcze
cinie von Stojentin pisał w r. 
1905:

„Dalsze prowadzenie wię
kszych gospodarstw rolnych 
we wschodnich prowincjach 
Prus stanęłoby pod znakiem 
zapytania gdybu nie robotnicy 
sęzónowi. Jedynie praca sezo
nowych imigrantów ratuje 
gospodarkę rolną tych prowin 
cji przed całkowitą ruiną"*).

Kilka lat przed ogłoszeniem 
drukiem publikacji dr Stojen- 
tina pha! niemiecki ekonomi
sta Arthur Dix:

.Jest najwyższego rodzaju 
niedorzecznością, że państwo 
z jednej strony wydaje setki 
milionów na utrzymanie niem

Dwie dusze siedziały w 
Kasprowiczu: Jedna kujaw
ska, chłopska, czująca żywo 
krzywdę człowieka 1 obru- 
szająca się na Jej spiaw- 
ców, 1 druga — oderwana 
cd rzeczywistości — dusza 
poety zgłębiającego metafi
zycznie praprzyczyny cier
pienia ludzkiego 1 wadzące
go się z Bogiem w najpięk 
bielszych chyba słowach, na 
jakie było stać poezję mło
dopolską. Te dwie dusze — 
to właśnie cała tragedia 
życia 1 twórczości Kaspro
wicza, która to zbliża, to 
cddala potomnych od kart 
Jego spuśzlzny poetyckiej.

Urodzony w chłopskiej 
Izbie w Szymborzu pod Ino
wrocławiem, od dzieciństwa 
aż po lata uniwersyteckie 
— w Lipsku 1 we Wrocła
wiu — przechodzi twarią 
s-knłe żvcla. znaczona glb-

czuzny na wschodzie, z dru
giej strony tą samą ręką 
otwiera granice dla napływu 
robotników polskich Należa
łoby sprowadzić robotników 
włoskich, szwedzkich itp, tyl
ko me polskich. Ci sami jun- 
krzy, którzy w parlamencie 
forsują drakońskie ustawy on 
ty polskie, zatrudniają na 
swych majątkach robotników 
polskich, ba. sami ich nawet 
ido pracy ściągają"**).
n ZECZYW1SCIE junkr.y 
■w byli w dylemacie: z je- 

dnej strony „narażanie pań
stwa pruskiego na niebezpie
czeństwo polskie", z drugiej 
strony ocalenie własne] gospn 
darki przed ruiną. Wybrali 
oczywiście to ostatnie. Nie 
znaczy to jednak, że junkier
skie władze nic nie czyniły, 
aby napływ Polaków ograni
czyć do najniezbędniejszego 
minimum i w miarę możności 
sprowadzić do pracy mniej 
„niebezpieczne" narodowości

25 września 1890 r. pisał 
minister spraw wewnętrznych 
Prus do prezydenta prowincji 
pomorskiej hrabiego Behr- 
Negendanka:

„Proszę uprzejmie Waszą 
Ekscelencję o podanie mi ja
kie istnieją możliwości zatru
dnienia na Pomorzu Zacho
dnim chińskich kulisów".

Zresztą te wszystkie sta
rania o robotników chińskich, 
szwedzkich, włoskich czy fiń 
skich pozostały prawie bez 
rezultatu. Tak więc na bar
kach polskich robotników rol
nych spoczywał ciężar ratowa 
nia od gospodarczej ruiny roi 
nictwa na wschodzie ówcze
snych Prus.

Tak wyglądało ogólne tlo 
ekonomiczno-społeczne zagad
nienia napływu robotników 
polskich na pomorskie „sa
ksy".

mgr. Bogusław Drewniak
•) M. Stojentin. Dl# Vermln- 

derung cl. Landw. Arbelterbe- 
voe!kerung Pommcrns. Stettn. 
1905.

•*) Das Slaventum In Prens- 
aen. Jena, 1898.

acm, cnfoaem 
1 niedostat
kiem wszyst
kiego Innego, 
trudncśziamt 

w niemieckich 
szkołach, rele
gowaniem z 
nich za bun
towniczą, pa
triotyczną 1 
społecznie po
stępową posta- 

■ wę. a nawet 
jedenastomle- 

sięcznym wię
zieniem za u- 

dzielenie 
schronienia

Jednemu z re
wolucyjnych działaczy, przy 
byłemu w Poznańskie z 
Królestwa.

Te lata młodości Kaspro
wicza odciskają zarówno na 
jego początkowej twórczoś
ci Jak 1 na Jego ówczes
nych przekonaniach piętno 
postępowe, zbliżone do pod
bijającego w tym czasie 
świat socjalizmu.

Do pierwszego wydania 
poezji Kasprowle-a plsze 
przedmowę T. T. Jeż - Mit- 
kowskł.

Poezje te — to liryki „Z 
chłopskiego zagonu", opie
wające tak dobrze mu zna
ną niedolę 1 krzywdę kujaw 
sklego ludu oraz dramat 
„Świat się kończy", uk izu- 
jący w pełnych realizmu 
scenach problem głodu *zle- 
ml 1 bogatą galerię wiej
skich bogaczy, wiejskich 
wyzyskiwaczy i wielkich

„FAUST” GOUNODA 
W PAŃSTWOWEJ OPERZE

W WARSZAWIE
Reżyseria Ludwika Rene. 

Kierownictwo muzyczne 
Mieczysława Mierzejewskie 
go. Układ tańców „Nocy 
Walpurgii" Stanisława Mi- 
szczyka. Scenografia i ko
stiumy Otto Axera.

W rolach głównych: Mał
gorzata — Jadwiga Dzików- 
na i Maria Zientówna, 
Faust — Ryszard Malożew- 
ski i Jerzy Kobza, Mefisto 
— Bernard Ładysz i Ed
mund Kossowski, Walenty 
— Marian Woźniczko 1 Al
bin Fesner, Ziebel — Le
sław Wacławik i J. Wój
ciak.

Na zdjęciu: IV akt — 
„Noc Walpurgii".

WCIĄGU ( Ut swego Ist
nienia Towarzystwo Wie
dzy Powszechnej osiąg
nęło znaczne wyniki w 

krzewieniu wiedzy 1 oświaty. 
Na terenie naszego wojewódz
twa Towarzystwo zrzesza obec
nie około 200 członków-prelegen- 
tów. którzy wygłaszają kilka
naście tysięcy odczytów rocz
nie. Jak potrzebna jest ta akcja, 
szczególnie na wsi, nie trzeba 
dowodzić, z drugiej strony Istot
ne braki, które odczuwa dotąd 
TWP, występują szczególnie do
tkliwie właśnie u nas. Ponieważ 
w Koszalińskiem brak dotąd 
wyłszej uczelni, a co za tym 
Idzie, poważniejszych kadr nau
kowych, praca odczytowa opie
ra się tu głównie na materia
łach nadsyłanych przez Zarząd 
Główny TWP. Nadchodzą ono 
jednak ze znacznym opótnie- 
nlem, na skutek czego tematyka 
odczytów nie nadąża za życiem.

e
W ramach cyklu prelekcji o 

tematyce międzynarodowej plon 
tematyczny ZG TWP przewidu
je na przykład prelekcję o 
współczesnej Jugosławii. Potrze
ba wyjścia z tym odczytem sta
je się paląca wobec ostatnich 
zmian na arenie międzynarodo
wej. Zarrad Główny TWP nie 
nadesłał Jednak dotąd odpowied
niego skryptu. Postanowiono

W 30 rocznicę zgonu J, Kasprowicza

zatraceńców. Motyw nedzv 
chłopskiej i niedoli wiej
skiej stanowi podstawową 
treść wszystkich Innych le
go utworów z pierwszego 
okresu twórczości poetyc
kiej, aż po poemat „Wojt»k 
Skiba", pod którego posta
cią przedstawia Kasprowicz 
siebie, opisuje swoje dzie
ciństwo i swoją młodość.

Wyrazem postępowości 
Kasprowicza, piszącego w 
latach osiemdziesiątych u- 
bieglego stulecia, może być 
„Chór fabrykantów 1 ban
kierów", którego pełne pa
tosu strofy zapowiadające 
Już przyszłego mistrza 
„Hymnów", nie straciły 1 
dziś nic ze swojej wyrazi
stości 1 wymowy:
Z» nie pracujem nl bronią, Bi 

radłem,
Za nie dźwigamy ko«y ani 

młota,
Zę nam po licu rumianym — 

pobladłym
Chyba z nadmiaru ilodklcgo 

żywot* —
Nie lśni pot miony, nia cieką 

łez zdroje,
A jednak mamy chleb 1 kle,o 

złota...
Przyjdź Twa królestwo!

Równie gorzkich 1 rów
nie nabrzmiałych Ironią 
słów Już nigdy potem Ka
sprowicz nie napisze. Zastę
pując na kartach swej po
ezji realny, ziemski świat 
krzywd 1 Jasno określonych 
Jego sprawców zawieszonym 
w metafizycznej próżni śwla 
tern cierpienia ludzkiego 
rządzonego przez Boga — 
zagubi się w Jałowych dy
sputach z losem 1 straci z 
oczu konkretną przyczynę 
zbn. na która tak w, r.iż ile

Kłopoty TWP
więc opracować temat ten we 
własnym zakreale. Minie jednak 
jeszcze kilka tygodni, zanim bę
dzie można rozpocząć odczyty. 
Nie jest to zresztą odosobniony 
wypadek. Na Dni Morza nie 
możra było wyjść z odczytem 
o historii tloty polskiej również 
na skutek braku skryptu itd. 
Sporo zastrzeżeń nasuwa zresztą 
I sam spis tematów, które pomi
jają wiele dziedzin życia. Nie 
przewiduję się na przykład od
czytu o badaniach Antarktydy 1 
roku geofizycznym 1S57—.tg, mimo 
że należałoby przecież zapoznać 
słuchaczy z węzłowymi zagad
nieniami współczesnej nauki o 
Ziemi. Zapomniano również o 
historii 1 tradycjach lotnictwa 
polskiego, mimo te mija obec
nie <0 lat od pierwszych pio
nierskich lotów Czesława Tań
skiego. Dla województwa kosza
lińskiego nie przewiduje się zu
pełnie odczytów o tematyce re
gionalnej, a można by przecież 
wiele powiedzieć choćby o hi
storii naszych miast, z których 
każde prawie Uczy Już ponad 
S«o lat. Taki Białogard na przy
kład był osadą typu miejskiego 
Już w pierwszym tysiącleciu na
szej ery. Są zresztą I tradycje 
zupełnie świeże. Wtżmr rok 
194,1 I udział Wolska Polskiego 
w wyzwalaniu tveh ziem.

Tematów 1 tradycji jak widać

wskazywał w pierwszych 
swoich utworach.

Pomostem, po którym 
przeszedł Kasprowicz z 
krainy społecznego protestu 
1 buntu w zaświaty nleskon- 
kretyzowanych żalów 1 tęs
knot były już pewne partie 
dramatu „Świat się kończy" 
1— daleko znaczniejsze par
tie — w „Buncie Napier- 
skiego". Mistycyzm, w Ja
kim miał się odtąd nurzać 
poeta, wystąpił w całej peł
ni 1 w całej okazałości w 
„Hymnach".

Równolegle do coraz bar
dziej uwsteczniającej się 
ideologii Kasprowicza, całej 
jego ymbollkl mistycyzmu 
i tych wszystkich cech,' któ
re w oczach Młodej Polski 
pasowały go na rycerza zło 
tego rogu (tak pilnie poszu
kiwanego przez Wyspiań
skiego w „Weselu"), kunszt 
poetycki twórcy „Krzaku 
dzikiej róży" 1 „Hymnów" 
osiąga szczyty artyzmu. Nie 
było chyba wówczas niko
go, kto nie recytowałby z 
pamięci tej strofy:
W clemnoamreciyńsklch ikał 

iwallska,
Gdłlc pawlooklę drzemią stawy, 
Kriak dzikiej róży pąs swój 

krwawy
Na plamy szaryeh złomów 

ciska.
Podhale 1 Tatry stały się 

Kasprowiczowi Jego drugą 
ojcowizną. Świerki zako
piańskie podszyte kujawską 
Jarzębiną, szczyty gór prze
zierające się Jakimś para
bolicznym spięciem w fa
lach cichego Gonią bardo

W Państwowym Muzeum 
w Leningradzie — Ermita
żu, wystawione są polskie 
dzieła sztuki wywiezione 
przez okupantów hitlerow- 
skich 1 uratowane przez 
Armię Radziecką.

Na zdjęciu: zwiedzając? 
oglądają zgromadzone na 
wystawie obrazy. «

Fot — CAF

nie brak, ludzi, którzy chela- 
liby je poznać, zapewne też. 
Zarząd Wojewódzki TWP stara 
się w miarę możności nadrobić 
te dotkliwe braki. Przy pomocy 
naukowców szczecińskich opra
cowano ostatnio cykl materiałów 
o historii Bałtyku I gospodarce 
morskiej w dwunastolecin. 
W przygotowaniu są również od
czyty o slowlańskośct Ziemi Ko
szalińskiej. Niestety, jest to na 
razie tylko przysłowiowa kropla 
w morzu potrzeb. Dlatego też 
Towarzystwo Wiedzy Powszech
nej zatrudniłoby chętnie fachów 
ców 1 amatorów, zapaleńców z 
różnych dziedzin. W’arto teł, 
aby do akcji odczytowej włą
czyli się weterani minionej 
wojny, którzy mogliby podzieli# 
się swymi wspomnieniami « 
szerszą publicznością. Zarząd 
Wojewódzki TWP prosi o współ
pracę. zwłaszcza mieszkających 
na naszych terenach uczestni
ków bitwy o Wał Pomorski 1 by 
łych marynarzy.

Współprac* Jak najszerszego 
aktywu społecznego będzie nie
wątpliwie w stanie podnieść na 
wyższy poziom praeę odczyto
wą i wyplenić słraszacą Jeszcze 
czasem sztampę 1 „drętwą mo
wę".

ZYGMUNT HASZCZYC

potomkl harnasiów przemle 
ssane z wielkopolskimi gbu
rami — oto przedziwna za
wartość tego tygla poetyc
kiego, w którym Kaspro
wicz przetapiał swoje 
wspomnienia i aktualne wra 
żenią na najczystsze kryszta 
ły słowa. Poetycka dusza 
Kasprowicza święciła pełny 
tryumf.

A ta druga, chłopska, o 
której mówił Makuszyński, 
że „najsubtelniejsza 1 naj
tkliwsza, przeżywała 1 takie 
dni, kiedy się stawała 
zgrzebna, 1 . rda i ł 
koma", a właściciel 
jej, „Jego Magnifi
cencja w gronostajach miał 
zawsze pod nimi siermię
gę" 1 „to był cały dramat"; 
otóż ta druga, chłopska du
sza, poniechawszy buntu 1 
gniewu młodzieńczego, roz
siadła się godnie na Haren- 
dzie, aby trawić wszystkie 
uroki świata, doprawione 
własnym, genialnym zresztą 
talentem.

Magnificencja poezji mło
dopolskiej, twórca, który 
swoje młodzieńcze dni gnid 
wu poświęcił kontemplacji 
krzaków dzikiej róży 1 peł
nej smutnych uśmiechów 
księgi ubogich, patrzy dziś 
na nas z wysokości swojej 
Harendy, przypominając 
się nie tylko blaskiem swe
go poetyckiego klejnotu, ale 
1 gorącością serca, które 
zawsze było gotowe wyjść 
naprzeciw temu, co ludz
kie,

'Ahru”

KOZWOJ gospodarczy Pomorza Zachodniego związany 
był w okresie rządów pruskich wieloma więzami z pracą 
Polaków. W jednym z artykułów pisaliśmy już o wkła

dzie pracy robotników polskich przy budowie linii kolejo
wych, w dzisiejszym artykule omówimy bliżej przyczyny na
pływu wielkich ilości robotników polskich na Pomorze Za
chodnie.

Gazda z Kujaw na Harendzie
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K
IEDY zeszliśmy na podwórze, gru
pa akowców szykowała się już do 
wymarszu. Otrzymałem wiązkę 
---- granatów. Porucznik jeszcze raz 
z grubsza nakreślił plan akcji.

Część, markując główny atak, miała związać 
załogę bunkra walką od ulicy. Myśmy mieli 
zajść hitlerowców od tyłu i zakończyć spra
wę niespodziewanym uderzeniem granatami.

— Zrozumiano? — zapytał porucznik.
— Tak jest — odpowiedzieliśmy.
Nastrój był początkowo raczej wycieczko

wy. Niski mężczyzna ze złotym zębem, któ
rego chłopcy nazywali „Kat" — otworzył 
nam żelazne podwoje bramy prowadzącej na 
Leszno. Przed nami słała się pusta ulica 
i wysoki, miejscami pokruszony mur okala
jący dawne getto. Zgrzytnęła zasuwa. „Kat" 
przez pręty pomachał ręką i coś tam bąkał 
życzliwie.

Zaczai znowu padać deszcz.
Przeskoczyliśmy Jezdnię. Posuwaliśmy się wzdłuż 

muru do Żelaznej zgięci do przodu, uważni. Przy
trzymywałem ręką wiązkę granatów, która obijała 
ml brzuch. Przed niedużym wyłomem w murze 
Dorucznlk dał znak ręką. Sam z częścią ludzi po
szedł dalej Reszta z ..Białym" na czele wepchnęła 
łię w otwór I zeskoczyła — w nieduży dół po 
stronie dawnego getta. Przycupnąłem obok Innych, 
patrzeć na przedpole pokryte gruzami i chwasta
mi. Z lewej strony wznosiła się samotnie naja

ściana domu. Przez puste ramy okienne prześwie
cało pochmurne niebo. Kilka spalonych drzew wy
stawało nad górą cegieł. Kamienna pustka prze
rażała. Nigdzie śladu życia, nawet ptak nie prze
ciął powietrza.

— Skokami, w kierunku drzew! — zako
menderował „Biały". Pierwszy wygramolił 
się z dołu ciągnąc za sobą swoje krótkie 
nogi. Parłem do przodu ocierając się o ostre 
kanty nierównego terenu. To przywierałem 
do gruzów, to znowu omijając wystające 
żelastwa, bale 1 zwały, skakałem zgięty 
w kabłąk. Słyszałem sapanie towarzyszy. 
Ich gorące oddechy oblewały ml twarz. „Moc
ny" rozszarpał sobie nogę. Z rozciętej no
gawki ciekła krew. Rzuciłem mu chust
kę. Zaczekaliśmy chwilę. Drzewa były już 
blisko. Susami dopadliśmy wzniesienia.

Ostrożnie wyjrzałem znad wierzchołka. Te 
lamę ruiny słały się dalej. Wąska ścieżka 
niczym w lesie wyrąbana przesieka wiła się 
na wprost i ginęła przy na wpół rozwalonej 
kamienicy obrzeżonej drutem kolczastym. 
Byliśmy niedaleko bunkra.

— Chłopaki, posuwajcie się za mną. Obej
dziemy kołem — odezwał się „Biały". Ru- 
ezyliśmy.

Nie wiem jak długo trwało zanim dotar
liśmy nieopodal na wpół zburzonej kamie
nicy. Wąski rów łączył ją z bunkrem. Otwie
rała się jakaś ulica. „Mocny" wyciągnął 
z plecaka skrzyneczkę z dynamitem. Spraw
dził lont.

Nagle rozległa się seria, za nią druga, trze
cia... W odpowiedzi zaterkotał karabin ma- 
■zynowy. „Mocny" miał teraz podsunąć się 
z tyłu jak najbliżej bunkra, podłożyć dyna
mit. Śledziliśmy każdy jego ruch. Zniknął 
w jakimś załomie, potem znowu się wy
czołgał, dał nura we wgłębienie rowu. Strze
lanina narastała. Po chwili „Mocny" wyło
nił się, ciągnąc za sobą lont. —* Piorą po 
naszych jak cholera — szepnął, ocierając rę
kawem krople potu, które ściekały spod heł
mu. Podpalono lont. Mały płomień z sy
kiem zaczął pełzać w stronę skrzynki. Gdzieś 
nieopodal padały pojedyncze strzały. Kurz 
zaczął się unosić znad ruin. Zamieniliśmy się 
w słuch. Sekundy wydawały się nieskoń
czonością. Wybuch jednak nie nastąpił. 
Jeszcze chwila — nic. *

Nie można było dłużej czekać. Rzuciliśmy 
się do przodu. Bunkier wyrósł nagle tuż 
przed nami. Odbezpieczyłem granaty. Prze
chyliłem się trochę do tyłu i silnym zama
chem wyrzuciłem wiązkę. Ktoś przy mnie 
uczynił to samo. Przywarłem do gruzów. 
Ziemia zdawała się ciężko dygotać. W uszach 
zrobiło się głucho. Ciemna struga wzbiła się 
w niebo, pociemniało. Skoczyliśmy w sam 
środek. Znowu rozerwały się granaty. Bun
kra nie było widać Gdzieś z boku zaczęto 
strzelać. Kule obijały się o cegły. Przed 
nosem odłamek wyrżnął w kawał deski 
I ugrzązł pod kamieniem. Usłyszałem stłu
miony glos „Białego" — Wycofywać się, 
wycofywać...

GARDŁO miałem obłożone pyłem, war
gi spieczone. Straciłem orientacię. 
Czołgałem się do tylu na chybił trafił. 

Coś gwizdnęło nad głową. Kurz ^stopniowo 
opadał. I wtedy zobaczyłem dwóch szko
pów. Szli wprost na mnie z zaciekłymi, de
sperackimi twarzami. Strach chwycił mnie 
za gardło. Przed oczami błyskało. I nagle 
wrócił spokój. Sięgnąłem do kieszeni, wy- 
ciągnąłejn granat, rzuciłem. Zakotłowało 
się. Przeczekałem chwile, spodziewając się 
ponownego ataku. Ostrożnie podniosłem 
głowę. Jeden szkop leżał nieruchomo zwi
nięty w kłębek w rozszarpanym mundurze. 
Kurczowo trzymał pistolet maszynowy. Dru
gi — zniknął. Szybko podoelzłem do zabi
tego. Chwyciłem za „maszynkę", nie pusz
czał. Z trudem rozwarłem mu palce, cieple 
1 lepkie od krwi.

Ze zrujnowanego domu prażył karabin ma
szynowy. Odwróciłem się. „Biały" coś do 
mnie krzyczał. Serie niemieckiego ognia 
oddzielały mnie od towarzyszy. „Mocny" 
rzucił granatem jednym, drugim. Kłęby ku
rzu przesłoniły teren. Skokiem wziąłem nie
bezpieczne pasmo śmierci. Po chwili byliś
my za drzewami. Sapiąc 1 potykając się 
ściągała reszta. Strzały umilkły. Widocznie 
Szwaby też miały dosyć.

KIEDY schodziłem ze schodów, roz
legły się naraz syreny. W bramie 
ktoś zaczął walić w żelazo wiszące 

na drucie. Alarm lotniczy. Jednostajne bu
czenie samolotów zwiastowało pierwszy na
lot. Szły w kluczach w kierunku Wisły.

Po kilkudziesięciu minutach alarm został odwo
łany. Nikt już na to zresztą nie zwrócił uwagi. 
Dzielono blę ostatnimi wiadomościami. Powstańcy 
zdobyli szpital Ubezpicczalni Społecznej na Solcu, 
w którym znaleziono mnóstwo środków opatrunko
wych, bielizny. Zdobyto też Dworzec Pocztowy 
przy Żelaznej. Zaatakowano hitlerowski pociąg 
specjalny, który miał ewakuować pocztę. Mówiono 
o tym z dumą> zapalczywie komentowano każdy 
szczegół.

Na podwórzu Sądów panował, jak twykle, bar- 
mider. ..Jerzy IV“, wysoki, barczysty mężczyzna, 
o opalonej twarzy i sympatycznym uśmiechu, mu
sztrował grupę młodych chłopaków. Przedwojenny 
lotnik wołałby raczej toczyć bitwy podniebne, ale 
na ziemi też nie czuł się żółwiem, chociaż ruchy 
miał ociężałe, a może tylko bardzo opanowane. 
Pod ścianą rozlokowała się szumnie nazwana ..kom
pania miotaczy płomieni*1. Ośmiu chłopaków w 
czarnych. ko’e1arsklch mundurach i cztery .nieduże 
butle z długimi rozpryskiwaczami stanowiły ową 
kompanię w pełnym „rynsztunku bojowym11. Ktoś 
mnie pchnął z tyłu. Odwróciłem się. To „Mary
narz1* splunął przez zęby swoim zwyczajem i okrę
cał się na pięcie niczym baletnlca pokazując swój 
zdobyczny, skórzany płaszcz. Ściągnął go z. grana
towego policjanta, który próbował się przedrzeć 
przez barykadę 1 zwiać na „Gęslówkę**, gdzie sie
dzieli jeszcze Niemcy.

Nieopodal nas stała w milczeniu zwarta 
grupa powstańców. W niedużym prostokącie 
wyłupanego betonu, który pokrywał dzie
dziniec, kopano dół. Trzech chłopców zgi
nęło w dzisiejszym wypadzie na bunkier 
w getcie. Ściągnięto ich ciała pod ostrym 
obstrzałem cekaemów. Zbite naprędce z de
sek. pomalowane na czarno trumny spoczy
wały obok siebie. Czy ktoś znał prawdziwś 
nazwiska tych młodych żołnierzy? Czy zna
no ich rodziców, którzy na próżno będą ich 
oczekiwać? Iluż to zginie jeszcze zwykłycłk 
nieznanych bojowników? Na myśl o tym 
nie poczułem żadnego niepokoju. Zresztą czy 
tylko ja? Wszyscy wfedy czuliśmy to samo 
w mniejszym lub większym stopniu. Nie 
wyobrażaliśmy sobie, że kula wroga może 
również dosięgnąć i nas, chociaż zdawaliśmy 
sobie sprawę, że życie nasze też należy do 
tej ziemi, na której obcięlibyśmy widzieć nie 
łzy, ale spokojny, człowieczy uśmiech.

* * *
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SKRZYŻOWANIA pokryte baryka
dami przypominały małe forty. 
Na nich porobione były stanowi

ska ogniowe, przy których dyżurowało po 
kilku powstańców. Niektóre sklepy miały 
otwarte drzwi. Ludzie siedzieli przy nich 
na stołkach 1 rozmawiali. Raz po raz ktoś 
wstawał, częstował mas papierosami, buł
kami, pytał o sytuację. Niewiele mogliśmr 
im powiedzieć. Mijaliśmy kwatery, skąd 
wychodziły grupy powstańców. Wysokie ka
mienice rzucały cień na osłonecznione jezd
nie pokryte odłamkami szkła, kawałkami 
gruzu. Z okien rozlegała się melodia popu
larnej piosenki: „Żołnierz drogą maszero
wał..."

...Znowu wypad na niemieckie umocnienia, 
ale tym razem na szkołę. „Ze też ciągle na
si nie mogą sobie z nimi dać rady" — po
myślałem. Bałem Się, że i tym razem akcja 
może być słabo przemyślana. Zdawało mi 
się, że w dzień trudno zdobyć szkopskie sta
nowiska. Mieliśmy się przedostać na ulicę 
Żytnią. Tam dołączyć do większej, dobrze 
uzbrojonej grupy. Szczegóły akcji miały być 
dopiero podane na punkcie wypadowym.

„Józek" stał w drzwiach w nóWowyfaso- 
wanej bluzie ochronnej i hełmie. Obwiesił 
się granatami niczym przekupka wiązkami 
cebuli czy czosnku. Jego prawie dziecinna 
twarz kontrastowała z dosyć gęstym zaro
stem. „Marynarz" gdzieś się podział w swoim 
skórzanym płaszczu, którego wszyscy mu 
zazdrościli. Obudziliśmy „Lecha" bez ucha, 
który zmęczony zwalił się na łóżko. Piętna
stoosobową grupa ustawiła się na podwórzu. 
Wypalono ostatniego papierosa. Jakiś nie
znajomy podporucznik poprowadził akcję. 
„Nasz" był zajęty u podpułkownika „Leś
nika".

Samolot pluł czatami w wąska gardziel ulicy 
1 polował na ludzi. Muslellśmy się często zatrzy
mywać 1 kryć. Na barykadzie Żelazna—Oarodow a 
kobiety roznosiły butelki z mlekiem. Kilku męż
czyzn rozebranych do pasa umacniało płyty chod
nikowe. Przez wąski rów poruszane ale bez przer
wy w obie strony. Dwóch powstańców czuwało 
nad porządkiem. Chłopaki w blało-czc-wonych opa
skach oblepili dosłownie barykadę. Najwlęce’ Ich 
było z oddziału „Sosny". Jakiś wysoki dryblas 
z zakasanymi rękawami popielatej koszuli, z lor
netką przerzucona przez, ramie i ..coltem" za pa
sem piekl ziemniaki w niedużym przenośnym pie
cyku żelaznym. Przechodzący przestawali, śmiali 
się. Dryblas śmiał się wraz z nimi:

— Mamv azkonów pdzieś — rzucał przed siebie 
1 jak gdyby nigdy nic, z flegmą Anglika dokładał 
suchych patyków.

Okna narożnych domów świeciły pustką 
wybitych szyb. Niektóre zasłonięte bvły 
dyktą lub zabite deskami. Jeden z balkonów 
zwisał żałośnie, trzymając się ściany „na 
słowo honoru". Znowu zjawił się samolot 
i krążył złowrogo nad nami. Opowiadała, 
że zbombardowano ulicę Graniczną i plac 
Grzybowski. Gdz’eś ze śródmieścia unosiły 
się gęste chmury dymu.

NA wprost, od sfrony getta, od ulicy 
Nowolipie odezwał się niemiecki ce- 
kaem. Kule wwiercały się w baryka

dę, pozostawiając za sobą lekką smużkę pył
ku, niczym dymek tlejącego się papierosa. 
Rozległ się tętent kopyt końskich. Wyjrza
łem ostrożnie znad barykady. Kilkadziesiąt 
par oczu wbiło wzrok w ulicę. • Środkiem 
jezdni pędziły w szalonym galopie konie 
wprost na barykadę. Z piana na pyskach, 

rozwianym! grzywami i płonącymi ogonami 
przedstawiały jakiś apokaliptyczny obraz. 
Oszalałe strachem pruły powietrze, rżąc prze- 
rażliwit. I wtedy to ktoś krzyknął:

— Czołgi z tyłu! Były one w odległości 
500 metrów, , a konie już tuż, tuż. instynk
townie wcisnąłem się w barykadę i wyciąg
nąłem przed siebie „Sten". Nie zdążyłem 
pociągnąć za spust, kiedy posypały się wy
strzały. Z piersi pierwszego konia buchną) 
strumień krwi. Przednie nogi zawisły mu 
przez ułamek sekundy w powietrzu, tylne 
parły do przodu i po chwili wylądowały pod 
zgiętą w konwulsyjnych drganiach szyją, 
która siłą pędu szorowała chropowatą kost
kę jezdni. Drugi wpadł z całym impetem na 
barykadę, nadziewając się na ostrze wysta
jącej szyny.

Ledwie zdołaliśmy ochłonąć, kiedy znowu 
odezwał się cekaem. Kule bzykały nad ba
rykadą jak kąśliwe osy. Wtem coś mną 
wstrząsnęło, zrobiło sie ciemno, w uszach 
zaczęło dzwonić. Były to> pociski czołgu, któ
re wyrżnęły w sam środek skrzyżowania 
ulicy. Rozległy się jęki. Zrobiła się pa
nika. Dwóch chłopaków z naszej grupy le
żało nieruchomo. Trzeci wył wlokąc za so
bą roztrzaskaną nogę. Jakiś cywil i dwie 
sanitariuszki zaczęły ściągać rannych w stro
nę Ogrodowej. Nadbiegli powstańcy z .no
szami i z butelkami.

— Spokój, spokój — roznosił się tubalny 
głos. — Będziemy bronić barykady.

Dowódca naszej grupy nie wiedział co ro
bić. Już mieliśmy dobre kilkadziesiąt minut 
spóźnienia w stosunku do czasu wyznaczo
nego na spotkanie w punkcie wypadowym. 
A tu jeszcze dwóch zabitych, jeden ranny. 
Ogarnęła nas niepohamowana wściekłość na 
szkopów. „Lechowi" aż oczy nabiegiy krwią, 
oddychał ciężko. We mnie się coś kotłowa
ło. Po raz pierwszy wyciągnąłem rękę po 
manierkę „Marynarza".

— Na ochotnika, na czołgi! — wołał fen 
sam glos. Z naszej barykady odezwały się 
strzały, ale umilkły. — Skurwysynu, nie 
marnować naboi — pieklił się ktoś.

Skoczyliśmy do przodu, wpadllłmy do jakiegoś 
sklepu. Potem ns podwórze 1 piwnicami wyszliśmy 
na tyły niewielkiego warsztatu mechanicznego, 
z którego ludzie wynosili rzeczy. Jedni pobiegli 
do przyległej kamienicy 1 zostali na parterze. 
Z kilkoma chłopakami wbiegłem na piętro do 
mieszkania. Drzwi były otwarte. W przedpokoju 
leżało na podłodze kilka osób. Chcleliśmy wejść 
do przyległego pokoiku. Odezwali się z przeraże
niem: — Czołgi przed oknami — a w glosie ich 
brzmlala jakaś rodzicielska troska.

Weszliśmy do jadalnego pokoju 1 posuwa
jąc się wzdłuż ścian dotarliśmy do okien. 
O dziwo, szyby były cale. Pod oknami stał 
czołg, drugi skręcał z Chłodnej. Wyciągnę
liśmy granaty, odbezpieczyliśmy i przez mo
ment zawahaliśmy się odruchowo patrząc 
na szyby. •

— Nie żałujcie szyb, nie żałujcie — do
biegł z głębi starczy glos. Brzękło szkło, gra
naty poleęialy w dół. Ulica zdawała się za- 
kołysać od wybuchów. „Pantera" zgrzytnę
ła gwałtownie gąsienicami, cofnęła się i za
częła raz po raz walić po oknach, zrywając 
kawały muru, przebijając dziury w ścia
nach i w sufitach.

Seria z cekaemu liznęła mt hełm, pokryty 
grubą warstwą tynku, który sypał się z po
pękanego sufitu. — Jezus Maria! — do
chodziły przestraszone odgłosy z głębi przed
pokoju. — Panowie, przecież was zabiją., 
Jezus Maria! I gorąca modlitwa zaczęła 
spływać im z ust.

„Józek" znowu rzucił wiązkę granatów. 
Wszystko dookoła drgało od nieustannych 
wybuchów. Dom zdawał się kołysać jak sia
tek. I nagle zaległa cisza długa, naelektry- 
zowana wyczekiwaniem.

Z dołu usłyszeliśmy nawoływania: — 
Schodzić, czołgi się wycofały. Niech !ch 
teraz inni obrabiają Kiedy biali od pyłu 
znaleźliśmy się na dole, mieszkańcy przy
nieśli nam wodę do mycia. Z piwnic wycho
dziły dzieci. Matki znowu się uśmiechały. 
Jedna z nich tuliła do wyschniętej piersi 
główkę niemowlęcia.

Jak się później dowiedziałem, tego same
go dnia na Krakowskim Przedmieściu tuż 
przy placu Zamkowym, żołnierze z AK i AL 
unieruchomili kilka czołgów. Dopuścili ich 
bardzo blisko stanowisk 1 obrzucili butel
kami. Ludność obejmowała i całowała po
wstańców. Podobno w ciągu czterech dni 
walk „upolowaliśmy" kilkadziesiąt czołgów. 
Pięć z nich skutecznie użyliśmy przeciwko 
nieprzyjacielowi.

• • •

Bombardowanie nie ustawało. 
Zarządzono alarm w całym gma
chu. Taszczyliśmy worki z pia
chem do dużego, parterowego hallu. Miały 

one służyć do ewentualnego gaszenia bomb 
zapalających. Major „Ryś" raz po raz wy
biegał z przyległego pokoiku i komendero
wał. Bomba walnęła tuż przy samym fron

cie budynku. Zdawało »!ę, że runą filary 
podtrzymujące wysoki strop. Jakiś powsta
niec zaczął histerycznie krzyczeć, a po 
chwili krzyk przeszedł w wycie. Ponurość 
jego głosu mogła strwożyć najodważniejsze 
serce. W oczach miał paniczny strach. Ktoś 
do niego podskoczył 1 z całą silą walnął go 
w twarz. Głos mu się urwał, twarz zastygła 
w grymasie, ale po kilku sekundach zupeł
nie się uspokoił 1 zabrał się do układania 
worków.

Zaczęły się wokół mnie dziać rzeczy 
i sprawy, które poczynały przerastać moją 
wyobraźnię, chociaż przecież miałem za so
bą niemało gorzkich doświadczeń ostatnich 
lat i patrzyłem na niejedną ludzką trage
dię. Człowiek stał się śrubką w tym wiel
kim mechanizmie nowych doznań powsta
nia, które były egzaminem odporności wo
bec tego co już zachodziło w otoczeniu, a za
razem sprawdzianem żywotności naszej wraź 
liwóści, którą hitleryzm chciał z nas wy
korzenić szubienicami i masową egzeku
cją.

Łuny pożarów wywołane bombami zapalalącyml 
pokryły ciemniejące niebo. Z palących sie domów, 
podobnych do wielkości pochodni, ludzie wycią
gali dobytek Wyrzucano z okien pościel, ubrania, 
a nawet meble. Podwórza wyglądały tak. Jakby 
1e oświetliło naraz tysiące jupiterów. Dzieci darły 
źle w nleboełosv. W oczach kobiet ukazywały się 
złe błvskt. Ogień trawił dziesiątki lat ludzkiej za
pobiegliwości, gospodarności, wyrzeczeń. Burzył 
ustalony tryb życia. I wprawdzie walka nloila na
dzieje zwycięstwa, to jednak namacalna strata 
tego, co stanowiło nalbardzie! intymne miejsce ży
cia człowieka — dom, budziła gdzieś w sercu 
trwogę. Pocieszano się. Nie takie sobie domy wy- 
budufemy. byleby się skończyła już ta gehenna 
trwaląca tyle lat. Nienawiść do wroga zmniejszała 
żal po doraźnej stracie.

Z krańców Woli i Koła zaczęła ściągać 
pierwsza fala ludzi. Szli dźwigając toboły, 
pakunki, obwiązane sznurami walizy, pcha
jąc przed sobą wózki, potykając sie o gruzy 
rozwalone na ul’cach, padając i wstając szyb
ko znowu pchali s’e do przodu, byle dalej, 
bvle dalej. Dzieci płakały, kurczowo trzyma
jąc sie matek. Na sczerniałych twarzach lu
dzi malowała sie groza świeżych jeszcze prze
żyć. F.sesmanl wdzierali sie 1o mieszkań, mor 
dowa’i wszystkich, kogo tylko zastali. Nie 
szczedzali starców, "iemowlęta wyrzucali z 
ko’vsek na bruk, a potem wszystko puszczali 
z dvmem. .Teki konajncvch. żarliwe modlitwy 
przed ostatnią kulą, ścinające krew błagania 
o litość i szvderczv wrzask oprawców iesz- 
szcze brzmiał w Ich uszach, jeszcze paraliżo
wał ich mrśli. On| w tej chwili nie czuli już 
nic, ani nienawiść!, ani bólu. Przerażonymi 
oczami patrzyli przed siebie nie słuchając 
zaoroszeń do skorzystania z gościnności. Nogi 
odmawiały posłuszeństwa, ale bal! sie zatrzy
mać, żeby nie dosięgły ich esesmańskie ręce.

5 sierpnia
„Rozszerzyliśmy nasz teren posiadania w 

kierunku na Służew, oczyściliśmy częściowo 
Pawiak, ciężkie boje na Woli ..“ Słowa do
chodzące z megafonu mieszały się z odgłosa
mi bijącej gdzieś daleko artylerii. Niemcy 
rozopczęłl natarcie skoncentrowanymi siłami 
czołgów i piechoty od-strony Wolskiej w kie
runku Chłodnej, Placu Zwycięstwa i mostu 
Kierbedzia. Widocznie chcą miasto przeciąć

na połowę, oddzielając od siebie walczących, 
a jednocześnie przerzucić pomost z zachodu 
na wschód.

Smutno wyglądały wypalone w ciągu nocy 
domy. Nad niektórymi snuł się dym, przele
wał się na ulicę, wsiąkał w ubrania i gryzł 
w oczy do łez. Mieszkańcy oczyszczali jezdnio 
zasypane tlącym się, ciepłym gruzem. Napły
wali pogorzelcy. Byli znacznie spokojniejsi. 
Wielu z nich znalazło schronienie w prywat
nych mieszkaniach, w schronach i piwnicąch, 
niektórzy rozmieścili się w przestronnych s: - 
lach Sądów. W bramach i na klatkach scho
dowych gotowano strawę, opatrywano okale
czonych, dzieciom rozdawano czekoladę ofia
rowaną przez kilku sklepikarzy. Przybysze 
z Woli, Koła i Powązek czuli, że nie są sami. 
Nikt z nidh nie myślał nawet o zakładaniu 
rak. an! o tym. żeby z własnego żalu i cier
pienia wysnuwać od razu wnioski na całość 
powstania. Byli pewni zwycięstwa, chociaż 
w serca wkradł się cień niepokeiu.

PO nocnym natrolu mogłem się zaledwie 
przespać kilka godzin, a i też niewy
godnie, bo na podłodze, z hełmem pod gło

wą zamiast poduszki. Łóżko swo’e zniosłem 
na parter i oddałem staruszkowi, którego nad 
r^nem wraz z „Józkiem" i „Lechem" spotka
liśmy wracając do Sądów w bramie dopala
jącego się domu Klęczał nad zwęglonym cia- 
ł"m swej żonv I delikatnym ruchem reki dr 
tykał jet zniekształconej głowy. Jakby pie
szczotą chcąc wrócić jej żvcie. Kiedy nas zo
baczył. wsadził swą małą łysa głowę w wątle 
ramiona i odsuwał się na kolanach w stronę 
piwnicznych okien zasypanych gruzem. Ka- 
wałt-ami grubej blachy pogłębiliśmy niewiel
ki dół pośrodku nodwórza, tuż nod ustawioną 
pr^z mieszkańców figura Matki Boskiej uło
żyliśmy zwęglone ciało zabitej. Miejsce ozna
czyliśmy dwiema deseczkami przewiązanym! 
na krzyż. Powiedzieliśmy staruszkowi, że póź
niej bedzie tu mógł wrócić. Poszedł z nam! 
nie ogladajac się na grób i nie mogąc z sie
bie wydobyć słowa...

BRONISŁAW TROŃSKI
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SZTUCZKA REMBRANDTA

Pewnego razu — Rembrandt 
potrzebował na gwałt pieniędzy. 
A tu jak na złość nie było 
kupców na obrazy. Sprytny ma 
łan namalował więc Ich lesz
cze więcej 1 rozpuścił wlelć o 
swej śmierci. Odniosło to spo 
dziswany przez mistrza skutek. 
Znawcy wykupili wszystko, co 
wyszło spod ręki wielkiego mi
strza, licząc, te zrobią na tym 
dobry Interes. Gdy wszystkie 
obrazy przeznaczone do sprze
dały były jut sprzedane — 
Rembrandt oczywiście „zmart
wychwstał".

OKULART

Benjamin Franklin podczsi 
swego pobytu w Anglii space
rował z przyjacielem w okuła 
raeh. Przyjaciel r^izlł mu. abv 
1* zdjął, lecz Franklin odrrekł:

— Nie uczynię tego, bo mogą 
mi nieraz ocalić wzrok.

Za chwilę zderzył się z traga
rzem niosącym clętar. Ten cot 
nał się 1 zawołał gniewnie:

— Niech diabli wezmą te pań 
akie okulary.

Na to Franklin do przyjacie
la:

— Słyszałeś? Gdybym nie 
miał okularów, on to wmo po 
.wiedziałby o moich oczach.

DLATEGO

Amadeusz Mozart nls znosił 
gdy mu przypominano jego 
sukcesy w roli „cudownego 
dziecka". Pewnego razu na jed 
nym z koncertów podszedł do 
Mozarta znany z brawurowej 
jardy konnej hrabia i zaczał z 
entuzjazmem wspominać kon
certy, w których siedmioletni 
Mozart grał na cztery ręce ze 
swą siostra na klawiaturze przy 
krytej szalem.

— Dlaczego pan, mistrzu, nie 
daje teras podobnych koncer
tów? — zapytał hrabia zmie
szanego muzyka.

— Dla tego samego powodu 
•— odpowiedział Morart — dla 
którego pan, panie hrabio, nie 
jetdzl teraz ze swą mamką na 
osiołku po nlicach Wiednia.

POMYŁKA ZŁODZIEJA

Pewnego razu M. Rodoć zo
stał w nocy obudzony nagle 
przez tonę.

— Mętu, mętu!
— Co tam?
— Złodziej!
— Złodziej n mnie? 21* go 

poinformowano, to być nie mo- 
te.

— Aleł mętu, uwalnia słu
chaj, bo on jut wchodzi na 
balkon.

Rodoć podnosi się spokojnie, 
otwiera okna 1 spotyka się ze 
złodziejem oko w oko.

— Mój przyjacielu — odzywa 
He do niego — omylllet slęt to 
nie tutaj. Bankier... to mój 
• ąslad. Mieszka oto tam. z nie 
go, zaręczam cl, będziesz zado 
Bulony...

Opracowali M. A.

Adam Ochocki

Bajka o nowej szafie
(według starej bajki o rzepce)

Kabul dziadunio szafę w Pedecle, 
Szafa potrzebna w domu, jak wiecie 
Aby więc schować w nią to i owo, 
Dziadek obszerną kupił, trzydrzwiową. 
1 za szufladę ciągnie nieboże, 
Ciągnie i ciągnie, wyciągnąć nie moit^

Szczęśliwy pomysł błysnął mu naraz. 
Zawołał babcię: — Pomóż mi, stara! 
i biedny dziadek z babcią niebogą 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą. 
Babcia za dziadka, 
Dziad za szufladę, 
Oj, bez pomocy nic damy rady!

Wnuczek grał w klipę, zostawił patyk, 
Poci się, sapie, jak ten astmatyk.
U nuczek za babcię. 
Babcia za dziadka. 
Dziad za szufladę. 
Oi, bez pomocy nie damy rady 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ale szuflady wyciągnąć nie mogą.

Potem jak w bajce, przybiegł pies Mruczeli, 
’ I cudny kociak (to jedna z wnuczek), 

Kociak za Mruczka.
Mruczek za wnuczka, 
IT nuczek za babcię. 
Babcia za dziadka, 
Dziad za szufladę. 
Oj, bez pomocy nie damy raayf 
Pocą się. sapią, stękają srogo. 
Ale szuflady wyciągnąć nie mogą.

Ma dole traktor stał wielki z POMa 
Wlgc go przywiedli, ażeby pomógł.. 
Traktor kociaka.
Kociak za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię. 
Babcia za dziadka, 
Dziad za szufladę. 
Ciągną l ciągną — nie aa ją rany.

Aż wstyd powiedzieć, 
Co było dalej!

Traktor na części dwie się rozwala. 
Stalowe liny też diabli wzięli, 
Ale szuflady.. nie wyciągnęli!

W DAWNYCH czasach, 
które już przeszły w 
zapomnienie, żyła w 

krainie Kasamu przepiękna 
kobieta, córka handlarza. 
Gdy wyszła za mąż, to mąż 
tak bardzo ją kochał, że w 
całej krainie nie było więk
szej miłości.

Jednak nieoczekiwanie przy 
szedł dopust Allaha na tę 
piękną kobietę i On wziął 
jej duszę. Mąż, który tak 
bardzo ją kochał, nie mógł 
się rozstać ze zwłokami. Sta
le je obejmował i opłakiwał. 
W końcu ludzie zaczęli przy 
chodzić i mówili: „Zwłoki 
twojej żony już cuchną. Po 
chowaj ją!" On jednak bez
ustannie powtarzał: „Nie 
mogę się od niej odłączyć; 
pochowajcie nas razem! Je
śli nie chcecie pochować mnie 
za życia, wsadźcie mnie ze 
zwłokami do łodzi i puśćcie 
nas na morze, żebym mógł 
też umrzeć".

Krewni i znajomi spełnili 
jego prośbę; wsadzili go ze 
zwłokami żony do łodzi 1 
odwieźli na szczere morze 
daleko od brzegu.

Fo upływie kilku dni mąt. 
strapiony głodem 1 płaczem, pro

Kobiece wyczucie gustu
Do pewnego punktu usługo 

wego spółdzielni krawieckiej 
zgłosiła się kiedyś klientka. 
Zamówiła kosztowną pelisę, 
wpłaciła na nią nieco pienię
dzy i odeszła zadowolona ze 
swej „inwestycji".

Kilka razy w ciągu dwóch 
tygodni klientka odwiedzała 
punkt krawiecki, bo przecież 
im częściej ,.do miary", tym 
lepiej dla pelisy. Przez dwa 
tygodnie pracowali czeladni
cy ze swym mistrzem nad fa
sonem kosztownej pelisy, do
kładając wszelkich starań, by 
dzieło ich było jak najbar
dziej doskonale.

Gdy nadszedł termin odblo 
ru kosztownej pelisy, klientka 
obejrzała się w lustrze i wy- 
buchnęła:

Ależ to skandal, proszę pa
na, — krzyczała oburzona na 
łysego mistrza. — Niech pan 
zobaczy, jest stanowczo za 
długa. Jak tak można szyć? 
Co pan sobie myśli? — beszta 
la wystraszonego swoim tu
petem mistrza. — Trzeba fą 
skrócić, chociażby o centy
metr, a już będzie zupelriie 
inaczej.

Mistrz podrapał tle w lśnią

sit Allacha, teby skońcrst Jcg® 
cierpienia. NaJwyŹMy Miłosier
ny objawił swoją wolę: znienac
ka, wśród największej rozpaczy, 
mąt usłyszał glos: „Miody czło
wieku, który tak kochasz swo
ja tonę, rozdziel swój wiek, któ
ry pozostaje cl do końca tycia, 
na pół i daj Jedna połowę .swo
jej tonie. Wtedy na pewno od- 
tyje. Jeśli masz tyć czterdzieści 
lat. po tym podziale twoja tona 
będzie tyła dwadzieścia lat. a to 
ble pozostanie drugie dwadrle- 
ścia lat". Młody mat rzeki: „Do 
brze, zrobię tak. Jeśli moja to
na odiyje". Dzięki miłosierdziu 
Allaha jego tona otyła.

Wkrótce potem łódka za
trzymała się z młodymi łudź 
mi koło wyspy, przy której 
okręty nabierają wodę. Obo 
je wyszli na brzeg odpo
cząć. Mąż był bardzo zmę
czony, bo kilka dni nie spał. 
Położył głowę na kolanach 
1 twardo usnął. W tym cza 
sie zatrzymał się koło wyspy 
okręt dla nabrania wody. 
Kapitan z załogą wyszedł na 
brzeg, a gdy zobaczył- piękną 
kobietę pod drzewem trzy
mającą na kolanach głowę

cą łysinę, podumał chwilkę i 
rzeki do swej wybrednej k:ien 
tki:

— Niech łaskawa pani 
przyjdzie za dwa tygodnie. 
Mamy tyle roboty, że wcze
śniej nie ma mowy, żebyśmy 
mogli coś poprawić.

— Dziękuję panu bardzo, — 
zawołała uradowana klientka, 
— bo przecież tak jak teraz 
to wykluczone.

— Ależ naturalnie, — przy
znał wreszcie sam mistrz.

Minęły znowu dwa tygo
dnie, w ciągu których nietknię 
ta pelisa wsiała sobie spokoj 
nie na wieszaku, przyciśnięta

O OBRAŻALSKIM 
MEGALOMANIE

Ktoś nie ukłonił się mu riz — 
na cale życie ma uraz.

O WYMIARACH
Tak i wielkością jest pożerał 
w końcu musi spaść —

do zera.

SATYRYKOM
Jest to zaleta

jeszcze zbyt rzadka' 
treść satyr ostra,

forma zaś gładka 
Częściej satyryk

utwór zamieści

KRZYŻÓWKA 
Enaezonle wyraaów: 
Poziomo: 1) Płynna przypra

wa do potraw, B; Specjalność 
nauczyciela. S) Konnica, 7) Kra. 
w Afryce. ») Przedmiot, 11) 
Przedstawienie teatralne, 12) 
Półwysep w Azji, 13» Okres cza 
au.

Pionowo: — 1) Główna część 
tali teatralnej, 2) Przedstawie
nie w kinie, 8) Tytuł staropol
ski, «) Postać z „Zemsty", ») 
Parów, 8) Gwóźdź do łączenia 
blach 1 żelaznych konstrukcji, 
10) Pracownik drukarski, 11) 
Jasność.

SZARADA
Raz — zaimek. Iskry — drugie 
Kiedy kwitną nierw »»• — dru 
tle?

stosem Innej garderoby. W 
oznaczonym terminie klientka 
zgłosiła się po pelisę i przy
mierzywszy ją na sobie, za
wołała z radością:

— O, teraz to zupełnie ina
czej. Długość jest wyborna, w 
sam raz. A co, mówiłam, że 
konieczna jest mała popraw
ka. Ach, jaka teraz jestem za
dowolona.

Mistrz l czeladnicy uśmie
chali się porozumiewawczo i 
także byli zadowoleni ze swej 
„poprawki".

Kle ma to, jak kobiece wy
czucie gustu.

LECH NIEKRASZ

chropawy w formie, 
a gładki w treści!

O PEWNYM DEBIUTANCIE

Zapowiada się dość mile:
debiutował przez paszkwile.

O PIĘTACH ZWYKŁYCH 
I ACHILLESOWYCH

Są — jak we fraszkach — 
w życiu pointy.

Tak długo kacyk głosił
nadęcie,

że on krytykę każdą
ma w pięcie —

li raz krytyka poszła mu 
w pięty!

Termin uadssUnla rBaerlazaż 1 
— z tygodnie.

Rozwiązania zadań * dala V> 
cterwra br.

Rebus wakacyjny — Młodzież 
pociąga morska wycieczka.

Szaradą — Urania.
Nagrody książkowo za pra

widłowe rozwiązanie przynaj
mniej jednego zadania rozryw
kowego wyloaowali:

Kazimiera Ciszewska, Waler, 
ul. Kwiatowa S«; Rajmund 
Staszkiewicz, Szczecinek, ul. 
Świerczewskiego 27; Marian 
Zuk, Stupak, u). Arctizewakie- 
go 16 m. 2; Olga Soloducka, 
Walcz,, ul. Żeromskie*® s»; Ja- 
rnslaw Bukszowany, Słupek, ul 
n-"rs <7 m. «

ku morzu i okręt, który po
woli ginął na horyzoncie 
Zrozumiał co się stało i 
gorzko zapłakał.

Po kilku dniach zatrzymał 
się koło wyspy inny okręt 
dla nabrania wody. Z do
pustu Allaha kapitan okrętu 
wyszedł na brzeg, spotkał 
się z opuszczonym młodzień i 
cem i zapytał go: — „Dla- 1 
czego siedzisz tu samotny?" 
Młodzieniec opowiedział n I 
swoim przeżyciu f poprosił 
kapitana: „Jeśli jesteś do
brym człowiekiem, pomożesz 
mi dogonić okręt, który u- 
nosi moią żonę". Kapitan 
przyrzekł mu to zrobić.

Kapltsn rozkazał rozwinąć peł
ne żagle 1 ścigać ekręt r upro
wadzona inna młodzieńca. Po 
kilkodniowe! żegludze dogonili 
r pomocą Allaha okręt z nie
wierna łona 1 tuż go nie spu
ścili c oezu. Tak dopłynęli aż 
do wybrzeży Sumatry I zarzucili 
kotwicę w porcie. Wówczas ka
pitan poradził młodzieńcowi: 
„Przekonał sle. czy twoja żona 
rzeczywiście znajduje się. Jak 
mówisz, na tym okręcie. Potem 
pójdziemy do szahhandara 1 o- 
powiemy mu wszystko". Miody 
mąż śledzi) swoja żonę I ob
serwował okręt nikczemnego ka 
pltana. Wreszcie ujrzał Ją, gdy 
wyglądała oknem 1 szs-bko za
wołał do kapitana: .„Spójrz, to 
jest moja fena". — ..Dobrze — 
odparł kapitan — jeśli to Jest 
rzeczywiście twoja łona, chodź
my do szabhandara 1 opowiemy 
mu nasze zdarzenie". Gdy młody 
mat rakońezrł swole onowlada- 
nle. szabhandar zans-tal: „Czy 
Jesteł newny. łe to twoja ło
na?" Młodzieniec skłonił sle 1 
rzek): „Panie, to test na pewno 
mola łona. Poznałem ją, 2 dr 
wysiadała oknem".

Szabhandar rozkazał zwo
łać sędziów i sprowadzić ka
pitana, który uwiódł cudzą 
żonę. Zapytał kapitana: „Co 
to jest za kobieta, którą u- 
krywasz na swoim okręcie?" 
Kaphan skłonił się i odpo
wiedział: „Ta kobieta jest 
już od dawna moją żoną". — 
,.Do tej kobiety rości prawa 
ten oto młodzieniec, który 
twierdzi, źe to jest jego żo
na, która z tobą uciekła" — 
zauważył szabhandar. Kapi- I 
tan skłonił się leszcze głębiej I 
i odpowiedział: „Panie i 
mocny książę'. Jestem za 
miody, żebym mógł być żo
naty dwa razy, a ta kobieta 
jest moją jedyną żoną". 
Szabhandar znowu zapytał 
młodego męża: „Co powiesz 
na to?" Młodzieniec dotknął 
czołem ziemi i odpowiedział: 
„Jeśli on tak kłamie, rozkaż 
panie, przyprowadzić tutaj 
tę kobietę, a przekonasz się. 
że ona jest naprawdę moją 
żoną". Potem młodzieniec 
jeszcze raz opowiedział o zda 
rżeniu ze śmiercią żony. Sę
dziowie dziwili się opowia
daniu, a jeden z nich rozka
zał kapitanowi przyprowa
dzić następnego dnia z sobą 
tę kobietę.

Kapitan po powrocie na 
okręt powiedział kobiecie: 
„Moja droga, co powiesz, 
gdy wezwa cię do sędziego, 
bo twój mąż żąda twego po
wrotu? Jeśli mnie kochasz, 
musisz powiedzieć sędziemu, 
że jesteś już od dawna mo
ją żoną, bo nie możemy mó 
wić każde co innego". Ko
bieta mu odrzekła: „Do
brze". Następnego dnia sę
dzia zapytał: „Kobieto, po
wiedz nam szczerze, kto bvł 
przedtem twoim mężem?" 
A ona “odpowiedziała: „Je
stem zbyt młoda i nie mo
głam hrć dwa czy trzy ra- 
zv wydana za mąż. Ten ka
pitan jest moim jedynym 
meżem". Młodzieniec zwró
cił się do żony i dowiedział: j 
..A czy nie h^laś martwa ■ 
i czy ja nie darowałem ci 
połowy swojego życia t nie 
ożywiłem z pomoce Allaha?" 
Kobieta powiedziała- „Słu
chajcie wsn-acy. Kłamliwe 
są słowa tego człowieka 
Czy ktoś może być wskrze
szony w sposób, o jakim mó- 
w[ t»n kłamca' Czy ktoś 
kiedykolwiek słyszał głupsze 
kłamstwo?"

Wszyscy sędziowie krzyk- 
nęli; „Prawdę mówi ta ko
bieta. Jak Chcesz nam wmó 
wić, że wskrzesiłeś zmarłą? 
Prawdą jest, że ta kobieta 
należy- do kapitana, a nie 
do tego kłamcy". Młodzie
niec zwrócił się do kobiety 
i krzyknął: „Odbieram ci 
tę połowę wieku, którą po
darowałem, bo już nie je
steś moją żoną",

W te] chwili kobieta z wo
li Allaha padla martwa na 
ziemię.

p——'riązrf l

w NRD?

— Czy uda mi słę dzisiaj 
któregoś wyłowić?

— Mó] małżonek stras 
sznie lubi zbierać g-zybu^

— Szkoda, że pani ntt 
jest jakimś rumaczkiem, 
panno Hildo.

— Ale pan panie Hans, 
też nie jest żadnym kows 
bojem..

— Dzieci, nie zadręczajcie 
ojca przy jego wolnym dniu.

— Młody człowieku, nic cł 
złego nie grozi. .Pluto" bot 
się wody.

— Czyżby się upił?
— Eh, on dostał miejsce 

na wczasy w górach l iuż

Niewierna żona
(Humoreska malajska)

męża, zapytał ją; „Dlaczego, 
ślicznotko, trzymasz na ko
lanach głowę tego mężczy
zny?" — „To jest mój mąż" 
— odpowiedziała.

Kapitan rzekł na to: „Zle, 
że jesteś żoną tego mężczy
zny; jest bardzo brzydki, a 
jego ojciec był niskiego ro
du. Ty, taka dorodna ko
bieta, powinnaś wyjść za 
mnie, bo jestem piękniejszy, 
bogatszy i pochodzę ze zna
komitego rodu". Kobieta słu 
chała słów kapitana i my- 
ślała: „Rzeczywiście ten męż 
czyzna jest bardzo piękny i 
bardzo bogaty; na pewno nie 
zrobię źle, jeśli wydam się 
za niego". Rzekła więc: 
„Mój panie, dokąd mam z 
tobą iść?" Zdjęła głowę mę
ża ze awych kolan, położyła 
ją na trawie 1 poszła za 
kapitanem, który szybko 
siadł na okręt i odpłynął. 
Gdy mąż aię przebudził, zau
ważył, źe żona znikła. Obej
rzał się dokoła. zauważył 
ślady ludzkie, kierujące się


